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AKTUALNOŚCI 

Z życia INSTYTUTU: 
O Przedstawiciele Zarządu lnstyh1tu, na zaproszenie p . Waldemara 
Podgórskłego - właściciela Księgarni Wojskolvej w Łodzi, uczestniczyli 27 
września br. 1v uroczystości odsłonięcia tablicy pan1iątkowej poiwięconej 
gen. ,.Grotowi" na ścianie Księgarni Wojskolvej in1. gen. S. ,.Grota" 
Roweckiego w Lodzi; 

O Przedstawiciele Zarządu Instytutu, no zaproszenie społeczności 
szkol11e1: uczestniczyli 29 wneśnia br. w uroczystytn otwarciu Izby Pamięci 
Patrona w Szkole Podstawowej inL Gen. Stefana „Grota" Ro1veckiego 1v 
Koziegłowach. Instytut przekazał do zbiorów szkolnych kserokopie 
doku111entów gen . ., Grota" oraz książki do Biblioteki sl}cob1ej; 

O Członkowie Instytutu (prof dr hab. 8. Polak. iv. Handke, Z. Kościański, 
K. Handke) uczestniczyli 17 paJ.dziernlka br. w Słupsku, w III Ogólno­
polskim Syn1pozjun1 NaukoW),m „ Wybitni instruktorzy i działacze harcerscy 
z lat 1911-1939 - v.,spóltwórcy Niepodległej Rzeczypospolitej", w trakcie 
którego wygłosili referaty. 

Cl 29 pa tdzier11ika br., w czasie uroczystości nadania Gimnazjum w 
Opalenicy in1ie11ia gen. Kazi,nierza Sosnkowskiego, dr Z. Kościański 
wygłosi/ na sesji Rady Miejskiej w Opalenicy wykład ni. postaci i zash,g 
gen. Kazilniena Sosnkowskiego. 

Cl 10 listopada br. członkowie Instytutu (X. Handke i E. Śliwiński) 
uczestniczyli lV sesji nt . .,ludzie Niepodległości " zorganizowanej pnez 
LTK. 

O 12 listopada br., w ramach obchodów ŚWięta Niepodległości,. Instytut 
wspólnie z Pierwszyn1 Prywatny,n Liceum Ogólnoksztalcący,n iln. T. 
Łopuszańskiego w Lesznie, Fundacją in1. T. Łopuszańskiego w Warszawie i 
Państwoivą Wyiszq Sz-kolą Zawodową w Lesznie zorganizował w Lesznie 
młodzieżową sesję pl . .,PaJriotyzm Jako droga odważnego myi lenia o 
współczesnym tyciu spolecv,yn, Polski ''. 

O 7 grudnia br., w auli I LO 1v Les'Qlie, 1v czasie sesji rocu,ico1vej 
redaktor „Grota" p. K. Handke wyg/osi/ referat nt. Powstania IYielko­
polskiego 110 Zien1i Leszczyńskiej. 
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AKTUALNOŚCI 

Z ż a I o b n e i k a r t y: 
Cl 14.Xl. br. pożegnaliśmy zmarłego naszego Przyjaciela - żołnierza Ili 

baonu 120 p.p. 106 Dywi~i Piechoty Armii Krajowej (okręg Kraków) 
p. Kiizi,nieT"Ul Przybysza ps. ,,OrUcz". 

□□□□aaa□□□□□□ 

Do nabycia wydawnictwa INSTYTUTU 

-- -GROT_ _,,..._ . .,... GROT --

GROT- nr 7/2000 
Str . 102, ilustr.; 
Ce na Szt; 

GROT - nr 8/2001 
St r. 114, ilustr. ; 
Cena 5 zł; 

GROT- nr 10/200 1 
Str. U2, ilustr. ; 
Ce na 7,50 zł; 

Ponadto: 

GROT- nr 11/2001 
Str. 130, ilustr .; 
Ce na 7,50 zł; 

Krzysztof Handke 
Pik Stefan Rowecki dowódca 
55 Povum skiego Pu/ku Piechoty 
w Lesu,ie (1930-1935) 
Leszno 2001, ss. 162, ilustr.; 
[Biblioteka „GROTA" or 2] 
Cena 10 zł; 

• W. Handke, Polegaj jak na zawiszy ... , Leszno-Krobia 1997, ss. 125, ilustr.: Cena; S zł 
• Żolnkru Garni-zonu Leszno - zamordowani przez Sowietów w l 940 r. Słownik 

biograficzny, Leszno 2000, ss. 28, ilustr„ Cena 2 zt: 
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STUDIA I OPRACOWANIA 

Mariola Gluszczak 
Poznań 

Księża katoliccy w Po,vstaniu Wielkopolskim 1918/1919 

Patrząc z perspektywy wielu lat, jakie upłynęły od chwili wy­
buchu Powstania Wielkopolskiego, jednego z zwycięskich zrywów 
narodowych (1806 i 1809 w Wielkopolsce, In Powstania Śląskiego 
- 192 l r.) nie n1ożna oprzeć się prawdzie historycznej, że znaczącą 
rolę odegrali w nim katoliccy duchowni 1/. Dzisiaj w oparciu o 
literaturę przedmiotu, źródła drukowane obiektywnie można ocenić 
ludzi oraz ich działania. Powstanie Wielkopolskie mimo, że w po­
czątkowej fazie wydawać by się mogło nie było dostatecznie przy­
gotowane, było ważnym ogniwem w łańcuchu polskich dążeń nie­
podległościowych. Miato wielki znaczenie polityczne i moralne dla 
mieszkańców Śląska, Pomorza oraz Warmii. Jak podaje w swojej 
pracy Franciszek Kącki, w oparciu o społeczeństwo Naczelna Rada 
Ludowa, jako legalna reprezentacja polityczna w Wielkopolsce 
kJadła przez swoje dyrektywy podwaJiny pod przyszły ustrój 
pańsh.vowy 2/. 

Wśród wielu działaczy społecznych, politycznych którzy wcho­
dzili w skład ówczesnego kierownictwa politycznego Wielkopolski, 
Pomorza oraz Śląska byli duchowni: kanonik Stanisław Adamski -
patron Spółek Gospodarczych i Zarobkowych w Wielkopolsce, 
Feliks Bolt - proboszcz parafti Srebrniki (Pomorze), późniejszy 
senator w odrodzonym państwie, redaktor Józef Kłospo, poseł Józef 
Kurzawski, Antoni Laubitz, proboszcz w Inowrocławiu, późniejszy 
biskup pomocniczy archidiecezji gnieźnieńskiej, poseł Paweł 

I 
Na temat udziału duchowieństwa katolickiego, posiadamy ,v literaturze 

Przedmiotu krótki szkic F. K ą c k i e g o, Udział duchowieńst'ń'a katolickiego lV 

Powsra11i11 Witlkopolski111 /918-1919 [w:] Novwn 1972112/ nu1ner monograficzny. 
Natomiast stronę organizacyjną służby duszpasterskiej ukazała L 8 a s i ń s k a, 
O~ganizacja duszpasrer.ttlva 1vojsko1vego 1v oddziałach powsra,iczych i 1v Armii 
Wielkopolskiej [w:] Powsta11ia Wielkopolskie XVIII-XX w. Pod red. B. Polaka, 
}oszaJin 1999, s.J 43. 

F. Ką ck: i, U<b.ial ... op. cit., s. 33 
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Pośpiech (Śląsk), poseł Antoni Stychel, poseł Tadeusz Styczyński 
oraz poseł Antoni Wolszlegier (Pomorze). 

W 1918 r. Tajny Międzypartyjny Komitet Obywatelski oficjal­
nie wystąpił jako polityczna polska organizacja pod nazwą Central­
ny Komitet Obywatelski , który zmierzał do wyeliminowania wpły­
wów niemieckich w Radach Robotniczych i Żołnierskich. Centralny 
Komitet Obywatelski, dokonał wyboru siedmioosobowego Wy­
działu Wykonawczego, który po reorganizacji przybrał nazwę Ko­
misariatu Naczelnej Rady Ludowej. Nowo powstała organizacja 
skupiała w swoich szeregach takich duchownych działaczy jak: 
Walenty Dymel</, Ludwik Jarosz, Józef Kłos, Kazimierz Maliński, 
Józef Prądzyński i Antoni Stychel. Zadaniem jej było tworzenie 
obywatelskich, organizowanie siły zbrojnej, przeprowadzenie wy­
borów do Sejmu Dzielnicowego oraz utworzenie Rady Ludowej. 
Można z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że te działania były 
masowe wśród duchowieństwa polskiego archidiecezji gnieźnieńsko 
- poznańskiej oraz diecezji chełmińskiej i warmińskiej. W nurt tej 
działalności była również zaangażowana grupa duchownych naro­
dowości polskiej w archidiecezji wrocławskiej. 

Kiedy spojrzymy w źródła historyczne, zobaczymy, że od 
XVIII w. aż do czasu wojny światowej rząd pruski stosował politykę 
wynaradawiającą4/. Społeczeństwo wielkopolskie miało możliwość 
zahartowania się w okresie osławionego Kulturka,npfu , wywłasz­
czeń z ziemi, karania chłostą dzieci za używanie języka polskiego w 
szkole. Antyklerykalizm dający się odczuć w życiu społecznym 
sprawił, że udział duchowieństwa polskiego w przygotowaniach i 
przebiegu Powstania Wielkopolskiego był zdecydowany. 

Polskie duchowieństwo było jedną z najbardziej dynamicznych 
grup wykazującej się ogromną inicjatywą organizacyjną, ofiar­
nością. Postawę antyniemiecką potęgowały prześladowania arcy­
biskupów Marcina Dunina oraz Ledóchowskiego, profanacje na­
bożeństw, procesji oraz stosowaniem wielu innych szykan. 

J Zob. Słownik Biograficzny, Księża społecznicy w Wielkopolsce 1894 - 1919, 
Gnjezno 1992, s.163. 
4 Jak podaje Franciszek Kącki - stworzono system gwałtów, represji . Stosowano 
inwigilację duchowieństwa przez policję. Zob. F . K ac k i - Udział ... op. cit. s.35. 
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Duchowni w Wielkopolsce współdziałali w pracy społecznej i 
gospodarczej z całym społeczeństwem polskim 5

/. Przez wiele lat 
społeczeństwo polskie w zaborze pruskun mogło obserwować i 
pozytywnie oceniać postać wybitnego społecznika, posła do 
Parlam entu Rzeszy ks. Styczyńskiego, proboszcza w Grodzisku. 
Niejednokrotnie w swo ich wystąpieniach podkreślał, że utworzenie 
Królestwa Polskiego jest częściowym spełnieniem postulatów 
polskich. Ak t z 5 X1 1916 r., powołujący namiastkę państwa 
polskiego pod władzą N1e1niec i Austrii, uważał za etap na drodze 
do niepodległej Polsk i.6/ Również wiele emocji wzbudzały wśród 
wielkopolskich patriotów wystąpienia ks. Antoniego Stycbla, 
reprezentującego naród polski w Parlamencie niemieckim. Jego 
przemówienie 7

/ ukazało ogromną odwagę cywilną księdza, było 
również uzgodnione z innymi działacza1ni wielkopolskimi. Należy 
tu wymienić księży: Adamskiego, Kłosa, Lisieckiego. Z działaczami 
w Wielkopolsce współpracował ks. Wolszlegier, wybitny kapłan 
diecezji chełmińskiej, twórca silnych ośrodków polskości na 
Pomorzu. Podobnie działał ks. Bolt. 

Czynnie uczestniczył w życiu politycznym Wielkopolski ks. 
Józef Kłos, redaktor Przewod11ika Katoli ckiego, poseł i skarbnik 
Polskiego Koła Parlamentarnego w Berlinie. Dał się poznać jako 
świetny mówca, obrońca języka polskiego. W 1912 r. rząd pruski 
nie wyraził zgody na objęcie przez księdza probostwa parafu Św. 
Marcina w Poznaniu , zagrożony aresztowaniem, opuszcza Poznań i 
udaje się do Szwajcarii , gdzie przebywa do 1916 r. W l 915 r. 
ukazała się w całej Wielkopolsce broszura jego autorstwa pt. 
Niepodległość. Wywołała spore dyskusje w polskich kręgach 
politycznych, ale również ostrą reakcję niemieckich władz admini­
stracyjnych. Jego poznańskie mieszkanie stało się miejscem spotkań 
wielu wybitnych osobistości Wielkopolski, członków Tajnego 
Międzypartyjnego Komitetu Obywat elskiego. 

5 
Zob F K k · 11 d · / · 35 

6 
· • ąc 1, v, z1a ... op. cli., s. 

7 
Tamże, s.36 
23.X 19 l 8: ., ... oczelcuje,ny w niedalelriej przyszłości wcielenia zaboru pruskiego 

do w_olnego pa,istwa polskiego, gdyż czuje,ny się ob~vatela1ni tego pa11stwa." 
Tamze, s.37. 
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Fot. 1. Ulice Poviania w dniach Sejmu Dzielnicowego 

Do tej grupy działaczy należał również ks. Walenty Dymek8
/ 

czynnie uczestniczący w pracach przedstawicielstwa politycznego w 
Poznaniu, członek Rady Ludowej w Wielkopolsce , bliski współ­
pracownik ks. Adamski ego i Prądzyńskiego. Wówczas zajmował się 

lokalnymi ośrodkami polskiej władzy administracyjnej, przewo­
dniczył wyborom do Sejmu Dzielnicowego . Zaliczany był do naj­
pracowitszych działaczy politycznych i społecznych. Do przedsta­
wicieli Rady Ludowej w Poznaniu należał również ks. Józef Prą­
dzyński . Poznaniacy pamiętają, że to on był jednym ze współ­
organizatorów procesji Bożego Ciała, w dniu 15.IX. l917 r., w 
czasie której ludzie odśpiewali chorał Boże coś Polskę. Oprócz 
wiernych , wzięli w niej udział przedstawiciele prawie wszystkich 
polskich organizacji. Nie siono sztandary narodowe. 

Z czasem ks. Prądzyński został mianowany dziekanem gene­
ralnym Wojska Polskiego w zaborze pruskim. Natomiast w Na­
czelnej Radzie Ludowej odpowiedzialny był za Wydział Prasy i 
Propagandy. 

8 
Zob . Słownik Biograficzny, op . cit., s.163. 
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Również do tej grupy działaczy należał ks. Stanisław Łukom­
ski, wspaniały organizator szkolnictwa w Poznaniu , orędownik 
wprowadzenia języka polskiego do wszystkich szkół w Wielko­
polsce. Organizator wielu burzliwych wieców -w Poznaniu, poświę­
conych spolszczeniu mowy we wszystkich typach szkół w Wielko­
polsce. Uważany był za jednego z głównych doradców arcybiskupa 
Dalbora.9

/ Kluczową postacią w grupie duchowieństwa polskiego 
był ks. kanonik Stanisław Adamski 10

/ . Prowadził ożywioną 
działalność w wielu towarzystwach społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych. Był patrone1n Związku Spółek Zarobkowych i 
Gospodarczych, największej potęgi fmansowej w zaborze prusk:i1n, 
dysponującej olbrzymim kapitałem pieniężnym, co było ważne w 
okresie Powstania , odpowiednio wykształconą kadrą współpra­
cowników, specjalistów w wielu dziedzinach życia. Kierowanie 
Związkiem u1nożliwiło ks. Adamskiemu wywarcie wpływl.1 na 
poprawę zaopatrzenia ludności w żywność w okresie wojny. 11

/ W 
tym ważny1n dla Wielkopolski okresie wywierał tak ważny wpływ 
na życie publiczne, że po wybuchu Powstania w 1918 r. prasa 
nien1iecka nazwała ks. Ada1nskiego nie koronowanym królem 
polskiego społeczeństwa na terenie zaboru pruskiego. Udało mu się 
zrealizować zamiar zwołania w Poznaniu, dniach od 3 do 5 grudnia 
Sejmu Dzielnicowego, czyli zjazdu wybranych delegatów społe­
czeństwa polskiego z całej Rzeszy . Był to niewątpliwie duży sukces 
patriotycznych ośrodków polskich. W skład tej reprezentacji 
politycznej weszło 75 duchownych polskich reprezentujących wiele 
powiatów, również Warmii, Mazur, Śląska i Pomorza Zachodniego. 
Przewodniczył delegacji polskiej przybyłej do Berlina , na rozmowy 
z delegacją niemiecką, ale w toku dyskusji domagał się 

9 
Równie aktyw.ni byli w latach 19l4-1920 księża: Kazimierz Maliński, członek 

Komitetu 25 w Poznaniu bardzo pozytywnie ustosunkowany do idei powstania 
z~rojnego, Ludwik Jarosz, członek Rady Ludowej w Poznaniu, dr Arkadiusz 
Lisiecki, delegat aa Sejm Dzielnicowy i uczestnik pertraktacji z rządem w 
Warszawie, Feliks Dettloff, historyk sztuki i późniejszy profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego, z ramienia Naczelnej Rady Ludowej opiekował się muzeami w 
Po~naniu, ks. Antoni Ludwiczak, zasłużony organizator Czytelni Ludowych w 
Wielkopolsce. Wielu z rycb działaczy należało do Ligi Narodowej, działającej na 
\~renie całego kraju. F. K ą c k i, op. cit., s.39-40. 

11 Słownik Biograficzny, op.cit., s.27. 
P. Ką c k i, Udział ... op. cit., s.40-43. 
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STUDIA I OPRACOWANIA 

uwzględnienia postulatów ludności polskiej. Wysunął wtedy takie 
postulaty: aby tam gdzie mieszkają Polacy nie ograniczać swobód 
obywatelskich; kontroli nad urzędami; spolszczenia szkół w naj­
szerszej mierze; usunięcia tzw. Heimatschutzu. Było to niewątpliwie 
żądanie całkowitej autonomii dla zaboru pruskiego. Prowadząc 

swoistego rodzaju grę polityczną, ukierunkowana na zyskanie czasu 
dla umocnienia polskiej administracji, wysłał list do Ignacego 
Paderewskiego, z prośbą o przyjazd do Poznania, by jako premier 
przyszłego rządu, w ten sposób zamanifestować łączność Wielko­
polski z odrodzonym państwem. Kiedy wybucha Powstanie całym 
sercem popiera zbrojn.y wysiłek społeczeństwa . 

• 

Fot. 2. Przysięga Dowództwa Głównego w Poznaniu 26./. J 9 I 9 roku 

Najsilniejsze jednak wsparcie dla swojej patriotycznej działal­
ności znalazło duchowieństwo w swoim arcybiskupie Edmundzie 
Dalborze12

/, który w 1918 r. po raz pierwszy od czasu rozbiorów 
Polski wystąpił oficjalnie jako Prymas Polski. Utrzymywał ścisłe 
kontakty z działaczami Centralnego Komitetu Obywatelskiego. 
Uczestniczył jako Prymas Polski w powitaniu Ignacego Paderew­
skiego w Poznaniu, odebrał przysięgę na Placu Zamkowym od 

12 S/o,vnik Biograficrny,op .cil.,s.128. 

12 
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naczelnego wodza wojsk powstańczych gen. Józefa Dowbor - Mu­
śnickiego 13/, poświęcił sztandary powstańcze. Duże znaczenie miała 
jego interwencja u marszałka Francji Ferdynanda Focha, dotyczyła 
opieki nad ludnością polską mieszkającą pod zaborem pruskim. 
Równolegle do tej akcji interwencyjnej, o wydarzeniach w Wielko­
polsce infonnował Stolicę Apostolska, arcybiskupa warszawskiego 
Aleksandra Kakow skiego, a także przedstawiciel i misji dyplo­
matycznych rezydujących w Poznaniu. W czasie działań wojennych 
ks. Dalbor zachęcał duchowieństwo do niesienia po1nocy finansowej 
młodej władzy polskiej, inspirował do udziału w pracach Polskiego 
Czerwonego Krzyża, w harcerstwie, do niesienia pomocy żołnie­
rzom wracającym z frontu . Arcybiskup dał też się poznać jako ser­
deczny opiekun i obrońca kapłanów, którzy zmuszeni byli opuścić 
swoje parafie , oraz tych który ch nękano prześladowaniami. Kie­
rował osobiście akcją niesienia pomocy jeńcom wojennym, inwali­
dom, ludności internowanej, przeznaczając na ten cel poważne 
kwoty pieniężne. Duży był udział polskich duchownych w akcjach 
Polskiego Czerwo nego Krzyża. Tutaj szczególnie wyróżnili się 
księża14/ niosąc pomo c rannym , bezrobotnym i uciekinierom. Na 
terenie Poznania siostry albertynki opiekowały się jeńcami woje n­
nymi. Oblicza się, że przez kuchnię i ochronkę sióstr przeszło kilka 
tysięcy uchodźców i żołnierzy. 

Od końca grudnia 1918 r. w Wielkopolsce na dobre rozgorzała 
walka z zaborcą, na apel Naczelnej Rady Ludowej, do stawienia 
zbrojnego oporu gremialnie odpowiedziało duchowieństwo w Wiel­
kopolsce. Najczęściej pełnili oni funkcje przewodniczących Rad 
Ludowych . W niektórych powiatach sa1ni kierowali akcją zbrojną. 
Ks. Ignacy Czechowski proboszcz parafii Chodzież, zorganizował 
30.Xll.19 18 r. konferencję przedstawicie li powiatów: Wieleń, 
Wyrzysk, Czarnków oraz Chodzież. Na tę konferencJę przybyli 

13 
Na temat postaci dowódcy Armii Wielkopolskiej zobacz obszernie: P. B a u e r, 

~eneral Józef Dowbor Muśnicki [1867-/937). Poznań 1988. 
M. Brodowski - Mogilno: r. Geppert - Pakość; A. Ludwiczak - Pniewy: 

T.Nawrocki - Krzywiń; J. Laskowski - Konarzewo; I. Nowacki - Kępno; K. 
Niesiołowski - Pleszew; P. Stcinmetz - Osieczna; \V. Bajerowicz - Drzeczkowo; 
R. Theinert; L. Rcszelewski - Wronki; $. Świderski - Świerczyna; F. Jankowski -
Wielkie Strzelce; H. Zborowski - Ostrów; M. Budziak - Chomętowo; M. 
Buławslci; T. Kłos - Labiniszyn; K. Kowalka; K. Stankowski. 

13 
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również księża: Klemens Zieliński, Teofil Poprawski, Zygmunt 
Dykiert, Witold Paulus, Ludwik Rosenberg. Na wniosek ks. Cze­
chowskiego 1nianowano por. Orłowskiego dowódcą sił zbrojnyc h 
okręgu nadnoteckiego. Stworzony przez ks. Czechowskiego patrio­
tyczny ośrodek stale współpracował z oddziałami powstańczymi. Po 
zakończeniu działań wojennych księdza udekoro\vano Krzyżem 

Walecznych, na wniosek Komisji Orderowej dla Frontu Północnego. 
W walkach zbrojnych bohaterską postawę prezentował ks. Ka­
zimierz Stachowiak, proboszcz parafii Budzyń. W czasie obrony 
kilku miejscowości powstrzymał wycofujące się oddziały po­
wstańcze, zorganizował obronę zagrożonego odcinka. W powiecie 
czarnkowskim ks. Mikołaj Swiniarski był jednym z pierwszych, 
którzy zorganizował na swoim terenie tajne zebranie i poinfonnował 
uczestników o wybuchu Powstania w Poznaniu, przyjął przysięgę od 
zebranych powstańców. Z kapłanem tym współpracował proboszcz 
parafii Lubasz - ks. Ludwik Rosenberg. Prowadzjł z ramienia Rady 
Robotniczej i Żołnierskiej kierowanie akcja nauczania religii w 
języku polskim oraz jednocześnie wprowadzanie polsk iej mowy w 
szkołach całego powiatu. 

Okręg gnieźnieński prężnie działał przy pomocy lokalnych 
patriotów 15

/. Wybitną osoba był ks. Mateusz Zabłocki. Jeszcze na 
kilka miesięcy przed wybuchem Powstania przyjął przysięgę od 
członków konspiracyjnej grupy wojskowej. Od samego początku 
walki zbrojnej brał czynny udział w walkach pełniąc rolę kapelana 
w walkach pod Zdzichową, Mącznikami, Szubinem. W walkach pod 
Szubinem ks. Zabłocki pełnił rolę łącznika, wykonując polecenia 
dowództwa na najbardziej niebezpiecznych odcinkach. Po zakoń­
czeniu działań wojennych już jako kapelan odrodzonego Wojska 
Polskiego, otrzymał stopień majora, natomiast kardynał Dalbor 
mianował go dziekanem gnieźnieńskim. Z duchowieństwem gnie­
źnieńskim współpracował biskup Wilhelm Kloske ze Śląska, w 
Kłecku księża: Zygmunt Wierzbicki i Paweł Winnicki 161. 

15 Mieczysława Bielawskiego, Mariana Pulkowskiego, Stanisława Kubskiego. 
16 Pomagał przez cały czas Powstania rodzinom żołnierzy, brał osobiście udział w 
akcji bojo\vej, udzielał informacji polskiemu dowództwu. pracując jako łącznik z 
Poznaniem i Gnieznem. F. Ką ck i, Udział ... , op.cit., s.56. 
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W powiecie gostyńskim do organizowania polsk ich Rad przy­
stąpili prawie wszyscy duchowni, a w szczególności ks. Józef 
Grzęda, kapelan Władysław Bała1nącki, wikary Mieczysław Strehl i 
Piotr Koczawa. Szczególną opieką otoczył żołnierzy wracających z 
frontu ks. Grzęda, prezes Powiatowej Rady Ludowej. Również po­
mocą powstańcom służył ks. Mieczysław Różycki, proboszcz z 
Gnina. Organizował również Straż Obywatelską, Powiatowe Rady 
Ludowe. W swoją działalność zaangażował ks. Pawła Białasa, który 
poprzez informacje przekazane o ruchach wojsk niemieckich, przy­
czynił się do opanowania Rakoniewic przez oddziały porucznika 
Siudy. 

Na wieść o wybuchu Powstani a w powiec ie jarocińskim, do 
powstańców przyłączył się kleryk Franciszek Jedwabski, wziął 
udział w działaniach wojennych, jako sierżant sztabowy oddziału 
powstańczego w Jaroc inie 17

/. W Inowrocławiu powstańcy mieli 
oparcie w prałacie Antonim L~ubitzu, w jego mieszkaniu odbywały 
się tajne narady wojskowe, pozostawał w stały 1n kontakcie z ks. 
Arcybisku pe1n Dalboren1. Społeczeństwo polskie w powiecie 
~oźmińskim na wieść o Powstaniu, powołało Radę Robotniczą i 
Zołnierską. Skupili się wokół doświadczonych działaczy i patriotów 
ks. Mariana Polewicza oraz dr Aleksandra · Kubiaka. W ścisłym 
kontakcie z Poznaniem współdziałali duchowni kościańscy, szcze­
gólnie zasłużyli się na polu organizowania tajnych stowarzyszeń: ks. 
Stanisław Bednarkiewicz, Stanisław Namysł, Jan Bratek. W po­
wiecie krotoszyńskim nie ułożyła się dobrze współpraca działaczy 
polskich oraz kierownictwa powstańczego. Dowództwo zlekce­
ważyło meldunek ks. Górnego na temat ruchów wojs k niemieckich, 
doprowadziło to do krwawej pacyfikacji wsi Zduny. Ksiądz Tadeusz 
Zieliński osobiście kierował liczącym oddziałe1n powstańczym 
liczącym ok. I 00 osób, który na prośbę komendy polskiej został 
przekazany do Krotoszyna. Czołowytn działaczem ziemi leszczyń­
skiej był ks. Paweł Stein1netz, proboszcz z Osiecznej. Współorga­
nizator Grupy Lesvio, wielki społecznik. Dla zabezpieczenia bytu 
1naterialnego organizującym się oddziałom wojskowy1n, zaciągną w 

17 w_ konspiracji pracowali na ty1n terenie inni ksi~ża: Władysław Budaszewski, 
Stanisław Kasprzak - organizował życie kulturalne , propagował czytanie prasy; 
lgnaey Niedzwiński, Stefan Łowiński , Stefan Toboła, Adam Andrzejewski. 
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Banku Ludowym w Osiecznej, razem z ks. Sremkiewiczem, po-
życzkę 5 tys ięcy marek. Zorganizował obronę Osiecznej przed 
powracającymi Niemcami. Zwrócił się również do arcybiskupa 
Dalbora, o możliwość ulokowania oddziałów powstańczych w kla­
sztorze ojców franciszkanów w Osiecznej. Podobnie w lutym 1919 
r. oddano do dyspozycji wojsk powstańczych klasztor w Gostyniu. 
W rejonie tym pracowało wielu wspaniałych kapłanów, którzy w 
oddany sposób, dla dobra ojczyzny, współpracowali ofian1ie z 
władzami powstańczymi. 

Zdarzało się również i tak, osobiste ambicje ko1nplikowały 
zarówno działalność wojskową, oraz obniżały autorytet władz cy­
wilnych. Przykładem takich działań jest powiat lwówecki. Prze ­
wodniczącym Rady Ludow ej był ks. B. Rosochowicz, a dowódcą 
oddziału hrabia S. Korzbok Łącki. Ksiądz Rosochowicz zerwał 
wszelkie kontakty organizacyjne z Łąckim, posunęło się to tak 
daleko, że ksiądz nie przekazywał rozkazó w dowódcy, przetrzy­
mywał kwity na pobranie amunicji ~8/. Jednak takie zachowania były 
marginalne. Dla kontrastu należy dodać, że wręcz wzorcowo zorga­
nizowanym powiatem politycznie i wojskowo był okręg obornicki. 
Na 11 członków pracujących w Komitecie Obywatelskim było 5 du­
chownych, pełniących w okresie walk zadania kapelanów wojsko­
wych. Przed wybuchern powstania ożywioną działalność patrio­
tyczną prowadzili proboszczowie w: Rożnowie, Połajewie, Gorze­
wie, Parkowie , Objezierz u, Ryczywole. Do pionierów w organizo­
waniu Rad Ludowych na terenie ziemi ostrowsk iej należeli: ks. 
Henryk Zborowski 19 

/, Stefan Jadomski, Lech Ziemski, Mari an 
Rospek. Wśród duchowieństwa powiatu ostrowskiego akcję chary­
tatywną rozwinął ks. Wiktor Falkow ski, niosąc pomoc żołnierzom z 
oboz u w Szczypiornie. 

Dużą aktywnością odznaczało się również duchowieństwo 
powiatu śremskiego, z grona którego czynny udział w Powstaniu 

18 Na ten temat pisał m.in. prof. Bogusław Polak zob. 'Zarys dziejó,v Nowego 
To,nyś/a., Nowy Tomyśl 1986, s.78: Obszernie o przebiegu Pows1ania na tyrn 
terenie zob. Z. K o ś c i a ń s k i, Zie111ia lwówecka w Powstaniu Wielkopolski111 , 
Lwówek 1999. 
19 Z jego inicjatywy została wysiana delegacja do Poznania, aby uzyskać dyrekty,vy 
w spra,vie organizacji powstania. F. Ką c k i, Udział ... op. cit. s.64. 
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wzięło 25 księży. Znacznie wcześniej zaczęto już gromadzić środki 
na potrzeby narodowe. Zbiórką funduszy zajęli się proboszczowie w 
biurach parafialnych. Czołowe tniejsce wśród działaczy zajmował 
ks. Jan Beisert, był odpowiedzialny za sprawy oświatowe. W gru­
dniu wystąpił przeciwko Radzie Robotniczej i Żołnierskiej, doma­
gając się zorganizowania wyłącznje polskiej reprezentacji dla miasta 
i powiatu. Należy przy tym wspomnieć, że sytuacja milita1na wcale 
rue była dla Polaków mieszkających ta1n korzystna, co 1nogło 
wywoływać zaniepokojenie un1iarkowanych grup obywateli. , 
Niemcy opuścili Srem 30.Xll.1918 r. 

Wielkim patriotą i społecznikiem, pierwszym starostą naro­
dowości polskiej w Wielkopolsce w okresie Powstania był ks. , 
Mjeczysław Meissner, proboszcz w Srodz1e. Był to człowiek posia-
dający wyjątkowe zdolności nawiązywania kontaktów z ludźmi, 
przez swoje patriotyczne wystąpienia i decyzje przyczyruł się do , 

zorganizowania silnego ośrodka powstańczego w Srodzie. Bardzo 
silnym centrum myśli powstańczej był powiat wyrzecki, a silną 
osobowością ks. Wincenty Mierzyński, proboszcz w Nakle. Policja 
niemiecka składając raporty swoim władzom nazywała ducho­
wieństwo miejscowe niebezpieczną siłą słusznie twierdząc, gdyż np. 
ks. Smoliński w okresie Powstania organizował oddziały po­
wstańcze, które miały wzmocnić front nad Notecią. 

Ks. Filip Hoffmann, proboszcz w Wysokiej , powiedział publi­
cznie na zebraniu w swojej parafii 20.Xl l.1918 r.: ,,dziś skończyła 
się niewola. Rządy przechodzą w ręce polskie" 20!. 

Parafianie rzeczywiście przejęli życie publiczne w swoje ręce, 
natomiast swojego proboszcza wysłali do Poznania, jako delegata. 
W powiecie witkowski1n wysuv,1a się na czoło postać ks. dziekana 
Tadeusza Skarbek - Malczewskiego. Od sierpnia 1918 r. organi­
zował wraz z innymi działaczami 21/ sieć placówek Komitetu Oby­
watelskiego. Z końcem grudnia tegoż roku poparł ruch powstańczy i 

20 F. H o f f m a n n, Jak ro by/o III Wysokiej [ w: l Księga Pa111ią1ko1va ZwiązJ..·11 
[olvarzystw Powsta,iców. Bydgoszcz 1925, s. 61. 

Leonem Raczkov,1sld111 z parafii Pawłowo, Kazimierzern Klejnem z Ostrowil 
Prymasowskich, Julianen1 De,nbinskirn z ln1ielna. Zob. F. K ą c k i, Udział ... op. 
cit., s.88. 
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żądał aby załoga nie1niecka w Witkowie poddała się. Na probostwie 
odbywały się pertraktacje w tej sprawie. On też doniósł Naczelnej 
Radzie o ponownym wkroczeniu oddziału sił niemieckich do 
Witkowa. Bliskie były mu działania zaopatrzenia ludności w 
żywność. Wzywał istniejące oddziały powstańcze do bardziej zde­
cydowanych akcji. W ciągu kilku miesięcy działalności wysunął się 
na czołowe miejsce w gronie działaczy niepodległościowych. 

W powiecie wolsztyńskim spotyka1ny z kolei ks. Alfonsa Gra­
szyńskiego, proboszcza z Gościeszyna. Człowiek bez reszty oddany 
sprawie wyzwolenia Wielkopolski. Kiedy wybuchło Powstanie w 
Poznaniu ks. Graszczyński na zebraniu Rady Robotniczej i 
Żołnierskiej w Wolsztynie zapowiedział, że nie pozwoli oddziałom 
niemieckim wkroczyć do Gościeszyna, informując jednocześnie 

zebranych, że wejścia do wsi, na polecenie księdza bronią uzbrojone 
warty. Przernówienie to zrobiło duże wrażenie na delegatach nie­
mieckich, zrezygnowali z chęci szybkiego zajęcia kilku miejsco­
wości. Zorganizował silny oddział powstańczy -i wyruszył na pomoc 
Rakoniewicom. Powstańcami dowodził brat księdza. W Rakonie­
wicach z jego inicjatywy powstał szpital polowy, obsługiwany przez 
siostry zakonne. Ks. Graszyński należał do radykalnych przy­
wódców. Stawiał jeden warunek, by P1usacy oatycb1niast opuścili 
zie1nię wolsztyńską i przekazali władzę w ręce polskie. Józef 
Józefowicz - nauczyciel z Ciosańca pisze 22

/ ,.W szeregi po­
wstańców zgłaszali się ochotniczo ,niejscowi robotnicy folwarczni. 3 
stycznia 1919 r. Rotnan Graszyński. brat Alfonsa, wyruszy/ ze swynz 
oddziale,n wyzwolić Rakonie wice i Wolsztyn. Do Rakoniewic , 
przybyły posiłki powstańcze z Wielichowa, Swiętna i Grodziska. 4 
stycznia Niemcy cofnęli się z Rakoniewic do Rostarzewa , a w 
Gościeszynie zdołano już utworzyć drugi oddział ochotników. 
Pierwszy pod dowództwe,n Rornana Graszczy ńskie~o dość łatwo 
zajął Rostarzewo , drugi - z oddzialeni Zenktelera 3

/ - ruszył na 
Wolsztyn". Grupa duchownych w powiecie wolsztyński1n miała 
opinię najbardziej aktywnych i oddanych sprawie powstańczej. 

22 M_. Kos ze wski, Ks. Alfons Graszyński 1879-1943. Wybitny Polak 
i Społecznik_ Kościan J 983. s. I O. 
23 Kazi1nierz Zenkteler - organizator i do,vódca frontu zachodniego w Powstaniu. 
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W samym Poznaniu z wielkim zainteresowaniem spotykały się 
wystąpienia ks. Jana Ideca - kapelana wojsk hallerowskicb. 
Podobnie jak większość duchowieństwa w tym czasie, zachęcał 
publicznie do podpisywania pożyczki wojennej. Z kolei ks. 
Zygmunt Dykiert, kapelan oddziałów generała Józefa Dowbor­
Muśnickiego działał na polu społeczno-charytatywnym. Również 
proboszcz parafii Bożego Ciała , ks. Leon Rankowski, sprawował 
opiekę nad powracającymi z annii niemiec k iej żołnierzami, których 
bardzo uroczyście witał w swo im kościele. Razem z ks. Dykiertem 
prowadzili kursy przygotowawcze dla młodzieży szko lnej. W 
Poznaniu ofiarnie działali również dwaj śląscy misjo narze: Jan 
Kanty Lorek oraz Wi lhelm Szymbor. Obaj mimo terroru nie­
mieckiego wygłaszali kazania dla żołnierzy i ludności cywilnej. W 
Poznaniu żołnierzami oraz uchodźcami opiekowały się siostry 
albertynki . Służyły pomocą dla wielu tysięcy potrzebujących. Rady 
Robotnicze i Żołnierskie w powiatach Poznań - Wschód i Poznań -
Zachód, zostały opanowane przez Polaków bez większego oporu ze 
strony ludności niemieckiej. W okręgach tych już wcześniej działali: 
ks. Stanisław Gładysz, Stefan Jankiewicz, Kazimierz Ro lewski. W 
powiecie Poznań - Zachód wybrano do Powiatowej R ady Ludowej 
księży: Ignacego Serdeckiego z Lusowa, Stanisława Kozierow­
skiego ze Skórzewa, Ignacego Adamskiego z Łodzi, Stefana 
Jankiewicza z Słupi, Stefana Suchowiaka z Stęszewa. 

W dniu 16 stycznia 1919 roku nastąpiło przejęcie dowództwa 
~ad powstaniem przez generała Józefa Dowbor-Muśnickiego24/. Na 
Jego prośbę arcybisku p Edmund Dalbor mianował Dziekana 
Generalnego Sil Zbrojnych b.z.p., oraz trzech kapela nów dla 
tworzących się właśnie dwóch pułków piechoty oraz jednego pułku 
ułanów25/. 

Ks. Dykier jako dziekan gene ralny wystąpił of icjalnie w czasie 
uroczyst ej przysięgi Dowództwa Głównego Woj sk Powstańczych w 
dniu 26 stycznia 1919 roku. Uroczystość odbyła się na dzisiejszym 
Placu Wolności (wtedy Wilhelmplatz) , ks. prałat Stanisław 

24 
Na temat pierwszego głównodowodzącego Powstaniem zob: B. P o I a k, General 

f;an is/a1v Taczak[/ 874-1960}. Poznań 1988. 
l B a s i ń s k O · · d · 146 · a, rga111zac1a .uszpasterstwa ... ,op.c1t., s. . 
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Łukomski odprawił mszę św. , natomiast ks. Dykier wygłosił 
płomienne, patriotyczne kazanie dla licznie przybyłych mieszkań­
ców Poznania. Były to wzniosłe chwile zarówno dla żołnierzy, a 
także mieszkańców26/. Księża katoliccy Wielkopolski spontanicznie 
zgłaszali się do służby duszpasterskiej w wojsku zdarzało się i tak, 
że młodzi księża masowo odchodzili do armii27

/. Szybko rozra­
stająca się Annia Wielkopolska , wolno postępujące nominacje , 
powodowały wrażenie, że w Wielkopolsce był brak wystarczającej 
ilości księży. Zaborca utrudniał napływ chłopaków do stanu ka­
płańskiego, dodatkowo do obowiązków kapłańskich należała 
posługa w szpitalach. Trudną sytuację rozwiązało utworzenie 
probostwa garnizonowego w Poznaniu. Stanowisko to otrzymał ks. 
Szczepan Janasik oraz do pomocy dwóch wikariuszy. Świątynia 
ojców Karmelitów, pod wezwanie111 św. Józefa stała się kościołem 
garnizonowym. Kapłani pracujący w tym kościele pełnili posługę 
sakramentalną w szpitalach całego Poznania. 

Ukazany tutaj obraz udziału duchowieństwa polskiego w 
pracach organizacyjnych, politycznych , społecznych, gospodarczych 
oraz charytatywnych pod zaborem pruskim jest ogromny. Widzimy 
aktywnych kapłanów we wszystkich dziedzinach życia. Duchow­
nych pełniących rozmaite funkcje społeczne, dobrowolnie na siebie 
nałożone, a przy tym osoby te nie zaniedbują swojej posługi 
duszpasterskiej. W dużej mierze ich postawa i poświęcenie 
kształtowały w młodym człowieku obraz Polaka patrioty, służącego 
Bogu i Ojczyźnie. W dużym stopniu cała postawa duchowieństwa 
polskiego miała wpływ na moralne odnowienie narodu polskiego . 
Dla Powstańców Wielkopolskich kapelan był wzore1n cnót 
patriotycznych i obywatelskich . Należy również podkreślić, że w 
czasie drugiej wojny światowej wielu uczestników powstania stało 
się ofiarą eksterminacji niemieckiej , prześladowania objęły całe 

duchowieństwo, w pierwszym rzędzie ofiarami systemu stali się 
księża powstańcy. 

W porównaniu z 
stanowiło wspólnotę 

26 Tamże , s. l 47 . 

innymi diecezja1ni 
zamkniętą, zwartą 

27 J. P i e t r z a k, Księżn kapelani. .. nr 8. 
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aktywnością w całym Kościele polskim. W życiu publicznym księża 
ci byli zespołem przywódczym. Ich wspaniała postawa jest do dnia 
dzisiejszego wzorem godnym najwyższego szacunku i naślado-

• warna. 

I 
I 

• 

WALKI O RAWICZ 
NiilwilOUWUIIPIU~Nl•INJIIII\Jllif~I, 

\VSPOMNIENJE Z POWS'J'ANIA 
KS. ZDZ!St.A\VA ZAKRZEWSJ{IEOO 

PROBOSZCZA W 00 1,EJEWKU 

RAWIC'l 
1 O S 4 

ODBITKA Z FELJl,i 'ONU .ORF.OOWNIKA POWIATOWEGO 
I CWSU ZIEMI IIAWICKTEJ• Z ROKU 1911/ l 

Fot. 3. Strona tytułowa książki ks. Zdzisława Zakrzewskiego 
- Powstańca Wielkopolskiego 
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Prof dr liab. Bog11s/m11 Polak 
Koszalin 

ODZNAKA PAMIĄTKOWA 
55 POZNAŃSKIEGO PUŁKU PIECHOTY 

I Pułk Strzelców Wielkopolskich był pierwszym regular­
nym pułkiem Annii Wielkopolskiej. Rozkazen1 dziennym nr 14 
Dowódzhva Głównego Sil Zbrojnych byłego Zaboru Pruskiego z 19 
stycznia 1919 r., Głównodowodzący gen. Józef Dowbor-Muśnicki 
rozkazał „rozpocząć for,nację I pu/J..1-1 Strzelców Wielkopolski.cit". 
Dowódcą pu łku 1nianowany został płk Daniel Konarzewski, do jego 
dyspozycji skierowano sześciu oficerów. 
Ola skompletowania pułku do\vództwa Okręgó\v Wojskowych: f 
(Poznań), I l (Września) i Ul (Wągrowiec) \Vydzielić 111iały: ,.wszy­
stki.ch (żołnierzy - uwaga B .P.) /9 i 20 - letnich oraz na ocliotnika 
starszych, nie lvięcej jak 22 lat i nie poniżej 16 roku życia z wy­
jątkiem szarż, które n1ogą być starsze. Wyżej 1vy1nienionych żołnie­
rzy należy przesiać do koszar w „ Kernwerku" (reduta koszarowa 
CytadeLi - uwaga B.P.) w Pov1a11iu". 11 

Jako I kompania do pułku weszła kompania skautowa pod 
dowództwem aspiranta oficerskiego Wincentego Wierzejewskiego. 
Kompania ta jeszcze 28 grudnia opanowała Fort „Golmann".2/ 

Dnia 26 stycznia pułk został zaprzysiężony na Placu 
Wolności (dawnym Wilhelmowskim - uwaga 8 .P.) i otrzymał 
sztandar ufundowany przez grono Wielkopolanek, według wzoru 
sztandaru z roku 1831.3/ Na przełomie stycznia i lutego 1919 roku 

1 CentraJne Archiwum Wojskowe (dalej: CA W). I. 170. 2, t. 1; 
2 Zob. P. B a u e r, 8. P o I a k, 55 Poz11a1isJ.:i Pułk Piechoty w obronie Ojczyzny 
we wrześniu 1939 roku, Leszno 1979, s. 18, z prac wcześniejszych zob. m.in. S. 
J e s i o n e k, 'Zarys historii 1voje1111ej 55-go Poz11a1iskiego Pułku Piechoty. 
Warszawa 1928, s. 3; 
3 Zob . Po1vs10111e ~Vielkopolskie 19/8 . /919. JYybór źródeł. Wybór i opracowanie: 
A. Czubiński i 8 . Polak, Poznań 1983, dok. nr 134, s. 247 i nast., Zapr-.t:ysiężenie 
Do,vództwa Głównego sil powstańczych, Szerzej na temat sztandaru I pułku 
Strzelców Wielkopolskich w poprzednim nrze „GROT A": zob. K. H a n d k e. 
Sztandary leszcZ)1iskicl, pulkó111 (4). Szta11da1y 55 PoznoisJ.:lego P11/ku Piechoty- I 
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pułk rozlokowano w Biedrusku, gdzie uzyskał pełne stany (trzy 
bataliony i cztery kompanie karabinów maszynowych).4

/ Sformo­
wany pułk 14 marca został skierowany na front galicyjski, pod 
Lwów, w ramach Grupy Wielkopolsk iej. Dowództwo Grupy objął 
pik Konarzewski, a dowództwo pułku ppłk Gustaw Paszkiewicz. 

Pułk zdobył Gródek Jagielloński, przywracając komunikację 
ze Lwowem. Zacięte walki toczyły się do 29 maja, zdobyto 
Mikołó\v i Stryj, wypierając przeciwnika za Dniestr. W walkach 
tych pułk stracił około I 00 zabitych i 400 rannych. W dniach 5-6 
czerwca 1919 r. pięcio1na transportami pułk odjechał do Poznania, 
gdzie rozlokowany został w koszarach. 11 czerwca na Sołaczu gen. 
Józef Dowbor-Muśnicki odebrał defiladę pułku i wręczył honorowe 
szarfy do sztandaru. Kolejna defilada odbyła się 14 lipca z okazji 
Ś\vi<cta narodowego Francji., przed misją francuską. 

W końcu lipca 1919 r. pułk odchodzi na front zachodni, 
obejmując dotychczasowe pozycje 6 Pułku Strzelców Wielko­
polskich pod Leszne1n. W październiku 1919 r., na rozkaz DG, I 
Pułk Strzelców Wielkopolskich skierowany został do Mińska, gdzie 
walczyła 1 Dywizja Strzelców Wielkopolskich. I O października 
pułk zajął koszary w Bobrujsku. Na podstawie Rozkazu MSWojsk. 
z 10 grudnia 1919 r. pułk zmienił nazwę na 55 pułk piechoty 
Wielkopolskjej. Nato1niast 2 czerwca 1920 r., Magistrat m. 
Poznania wystąpił z wnioskie1n do płk. Paszkiewicza, aby: ,,Pułk 
(. .. ) przybrał 1nia110 pułku Poznańskiego i aby ,nu wolno było prosić 
o zaszczyt ten Naczelnika Państwa."5/ 

W 1920 r. pułk walczył na Białorusi , operując z bazy w 
twierdzy bobrujskiej (do I O lipca), następnie w walkach odwro­
towych nad Bugiem, pod Janowem Podlaskim. 12 sierpnia dociera 
do 1n. Gołąb na prawy1n brzegu Wisły. W ra1nach ofensywy pułk 
posuwa się na Mińsk Mazowiecki - Łomżę - rz. 'Bug - Brześć 

Pulk11 Strzelców Wielkopolskich . [w]: GROT. Zeszyty Historyczne, Leszno 2001, nr 
11, s. 40-54 · 
◄ • 

CA W, I. 32. 55, L 76 His1orio 55 Poz1101iskiego Pu/ku Piechoty (I pułku Strzel. 
flkp.); 
Tamże, oraz t. 59a i l. 170. 13, t. I O (Grupa Wielkopolska operująca w Galicji), 

zob. także: P. Bauer, B. Po I a k, op. cit., s. 23-25; 
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Litewski - Prużany - Baranowicze - Różany, kończąc kampanię 
wypadem na Mjńsk Litewski. 6 grudnia 1920 r. Naczelnik Państwa 
dekorował sztandary pułków 14 ( 1) Dywizji Piechoty Orderami 
Virtuti Militari. Wielu żołnierzy (64) pułku udekorowanych zostało 
tymże orderem, w tytn ppłk dypl. G. Paszkiewicz Orderami V, IV i 
III klasy. Krzyżem Walecznych odznaczono: 42 żołnierzy cztero­
krotnie , 14 - trzykrotnie, 47 - dwukrotnie, 555 - po raz pierwszy .6/ 

Pomysłodawcą odznaki był były dowódca 1 kompanii 
pułku, kpt. Wincenty Wierzejewski.7

/ Dnia 6 grudnia, w 
Wołkowysku., wniosek dowódcy pułku z J 5 listopada opatrzony 
został podpisem Naczelnego Wodza: ,.Znaczek dla pułku 55 
zatwierdzam i zezwalam go nosić(-) Józef Piłsudski. "8/ 

Fot. 4. Odznaka pamiątkowa 55 p.p.p. 

Główny akcent odznaki 
stanowił srebrny orzeł ze. złotą 
koroną i rozerwanymi kajda­
nami, na tle oksydowanego 
wieńca laurowego z białą 

emaliowaną wstęgą, umie­
szczoną przy szponach orła, z 
napisem: I Pułk Strzelców 
Wielkopolskich. 
Wzór odznalci i jej regulamin 
wymagał jednak zatwierdzenia 
przez MSWojsk . Z tych też 

względów dowództwo pułku 
drogą służbową ( dowództwo 14 
DP - Dowództwo Okręgu 
Korpusu nr VTT w Poznaniu ) 

wystąpiło o uzyskanie stosownych zatwierdzeń. Wnioski DOK nr 
VII do MSWojsk. początkowo zostały oddalone. 9

/ Z pisma Szefa 

6 
CAW, I. 32. 55, t. 76, zob. także S. Je s i o n e k, op. cit., s. 12-31, także 

Jednodniówka 55 Poznańskiego Pułku Piechoty 1919-1934 , Leszn o 1934, s. 3-5; 
7 

CA W. I. 32. 55. T. 76; 
8 

CA W, 300. l, t. 568. Odznaka Pamiątkowa 55 Poznańskiego Pułku Piechoty 
(1920- I 923); 
9 Tamże, korespondencja; 
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Gabinetu Ministra z 17 grudnia 1921 r. wynikało, że projekt odznaki 
nie 1noże być zatwierdzony ,,ze v.,zg/ędu na to, że wzór załączony nie 
stoi no dostatecznie wysokin1 pozio,nie artystyczny,n. " 10

/ 

Dowództwo pułku nie zrezygnowało jednak z zabiegów o 
uchylenie decyzji. Dnia 3 kwietnia 1922 r. ppłk G. Paszkiewicz 
wystąpił z ponowny1n wnioskie1n do dowództwa 14 DP Wlkp.: 
,,Przedkładam w załączeniu sprawę odznaki. pamiątkowej 1 pułku 
Strzelców Wielkopolski.eh (55 Poznański.ego pp), zatwierdzonej 
przez Naczelnego Wodza dnia 6 grudnia 1920 roku iv 
Wolkowyskach oraz opracowany proje/..,"tjej statutu po załatwieniu w 
,nyśl pisma MSWojsk. ( .. ) z dnia 17 grudnia 1921 r., z prośbą o 
poczynienie kroków w celu zatwierdzenia jej i ogłoszenia w 
Rozkazach Dziennych MSWojsk. Melduję jednocześnie, iż oryginał 
zatwierdzenia znajduje się w archiwum sztabu 55 Poznański.ego 
Pułku Piechoty". 11

/ 

Dowództwo 14 DP Wlkp w Poznaniu , 4 kwietnia 1922 r. 
skierowało całą dokumentację spraw wraz z I egzemplarzem 
odznaki do Oddziału VII Sztabu DOK nr VII. Gen. Kazimierz 
Raszew ski, dowódca poznańskiego OK ., 14 kwietnia przesłał 
sprawę do Gabinetu Ministra MSWoj sk . 

Wresz cie 27 kwietnia 1922 r. do Dowództwa Okręgu 
nadeszła odpowiedź z Gabinetu Ministra MSWoj sk.: ,,zawia­
damiani, iż Pan Kierownik Ministerstwa zatwierdził przedłożoną 
sobie projektowaną odznakę pamiątkową 55 pp. Należy w myśl 
istniejących przepisów przyjąć pod uwagę poprawki. poczynione w 
załączonym projekcie regulaminu , jak również w najbliższym czasie 
przedłożyć do gabinetu Ministra jeszcze jeden egzemplarz ory­
ginalny odznaki oraz dwie 1101-ve legitymacje in blanco uprawniające 
do noszenia odznak, z któ1ych jedna odznaka wraz z /egityn-1acją 
pozostaje w archiwuni Gabinetu, a druga zostaje przesiana do 
zbiorów Muzeu,n Wojska. " 12/ 

IO 
Tamże· 

I I ' 
Ta1nże· 

12 ' 
Ta,nże· • 
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4 czerwca 1922 r. pismo MSWojsk. Szef Sztabu DOK nr 
VII, płk S.G. Franciszek Kleeberg, drogą służbową skierował do 55 
Poznańskiego Pułku Piechoty w Lesznie . Już 15 maja z Leszna do 
Poznania nadeszła przesyłka - I odznaka, 2 egzemplarze popra­
wionego regu]amii:iu i dwa druki Dyplomu Odznaki. 

Ostatecznie odznaka i jej regu lamin zostały zatwier dzone 
przez Ministra Spraw Wojskowych. Decyzja została ogłoszona w 
„Dzienniku Rozkazów Wojskowych" nr 4, poz. 43 z dn ia 30 
stycznia 1923 r. posia dacze Odznaki pamiątkowej pułku otrzy­
mywali legitymację i dyplom. Znane egzemplarze odznaki wybite 
zostały w pracowni J. Kne dlera, Warszawa ul. Nowy Świat 45. 
Ustalone wymiary: 4,17 x 4,26, nakrętka 1,85 z sygn. j .w .. Mosiądz, 
emalia, bicie, srebrzenie. 13

/ 

OZ~ J'('li Ol.ll.KO&,r!...ł JJ COZ~~ ~ o 
'' "-'" ł'lłlf.CO., ... v•o ł 

Nr. ~~ -

c_1b u'lnd ../&AU,><,Jto/ 
zA wierną i ~ s~ Oj<:2.yinoe w $Wegach 
5~ Poznatl.skiego pułku piecholy (I pułku sfn. Wlllp.) 
odinaltę pamiąlkow;i nadaję ,1--l.ouno, dni.. ,ą ',łtl fil 1, r. ·, 

· Dowódca 

Fot. 5. Dyp/0111 Odznaki Pa,11i4.tkcwej 55 p.p.p.(l p . Strz. Wlkp.) 

13 Egzemplan w Wielkopolskim Muzeum Wojskowym w Pomaniu, Oddział 
Muzeum Nnrodowego, MNP (W) 797; 
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R eg ul a min 
Odznaki pamiątkowej 55 Poznańskiego Pułku Piechoty 

( I Pułku Strzelców Wielkopolskich) 

Odznaka 55. Poznańskiego pułku piechoty ( l. Pułku 
Strzelców Wielkopolskich) srebrna, orzeł z koroną złotą i 
zerwanymi okowami, przymocowanymi do szpon na tle 
oksydowanego wieńca laurowego z białą emaUowaną wstęgą 
umieszczoną przy szponac h orła. Zaopatrzona w napis wykonany 
złotymi literami : ,, I • pułk Strzelców Wielkopol skich" - jest odznaką 
pamiątkową. 

Paragraf 2. Każda odznaka pa1niątkowa zaopatrzona jest na 
odwrotnej stronie w numer bieżący. 

Paragraf 3. Odznakę pamiątkową nosi się na środku listewki lewej 
kieszeni (odpowiedniej) lewej stronie munduru. 

Paragraf 4. Praw o do noszenia odznaki pamiątkowej 55. Poznań­
skiego pułku piechoty (1. Pułku Strzelców Wielko­
polskich) przysługuje: 
I) Oficerom i sze regowym, którzy braU czynny udział 

w walkach pułku i zachowali się nienagannie. 
2) Oficerom i szeregowym, którzy bez zarzutu pełnili 

12-to miesięczną służbę w pułku. 
3) Osobom wojskowym (względnie byłym wojsko­

wy,n), które bezpośrednio swą działalnością przy­
czyniły s ię do sławy i rozwoju pułku. 

Paragraf 5. Prawo nadawania odznaki 55. Poznańskiego pułku 
piechoty (I. Pułku Strzelców Wielkopo lskich) przys·łu­
guje: 
1) Ad. paragraf 4. pkt I . i 2. - Dowód cy pułku na 

wniosek bezpośredniego przełożonego. 
2) Ad. paragraf 4. pkt. 3. - Korpuso\vi Ofic. pułku. 

Paragraf 6. Uprawnionym do noszenia odznaki pamiątkowej 
wydaje dowództwo 55. Poznańskiego pułku piechoty 
odnośną legitymację - trzy rodzaje. 

27 



STUDIA I OPRACOWANIA 

Ad. paragraf 4. pkt. l. 2. i 3. (numer odznaki , szarża, 
imię i nazwisko , data nadania i podpis dowódcy 
pułku). 

Paragraf 7. Dowództwo 55 Poznańskiego pułku piechoty pro­
wadzi ewidencję wydanych legitymacji. 

Paragraf 8. Odznakę pamiątkową nabyć wolno tylko po odpo­
wiednim wylegitymowaniu się. 

Paragraf 9. Nieuprawnionym odznaki pamiątkowej nosić nie 
wolno. Winni pociągnięci będą do odpowiedzialności 
sądowej. 

Paragraf 10. Prawo do noszenia odznaki pamiątkowej 55. Poznań­
skiego pułku piechoty tracą wymienieni w paragrafie 
4. we wszystkich przewidzianych ustawach dla utraty 
innych odznaczeń i dekoracji wojskowych. 

O zagubieniu odznaki względnie legitymacji należy niezwłocznie 
powiadomić dowództwo pułku. 
Duplikat odznaki zaopatrzony jest w numer zagubionej, oznaczenie 
„Duplikat" i.t.d. Duplikat legitymacji zaopatrzony jest w numer 
zagubionej: imię i nazwisko, podpis dowódcy pułku i oznaczenie 
,,Duplikat" i.t.d. 
Regulamin niniejszy wchodzi w życie z chwilą zatwie rdzenia przez 
Ministerstwo spraw wojskowych (Dz. Rozk. Wojsk. Nr. 4. poz. 43 z 
dnia 30 stycznia 1923 r.) 

Dowódca pułku 
(-) KA WIŃSKI - podpułkownik szt. Gen. 

iródlo : CA W, I. 32. SS, t. 76, s. 146; 

, 
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• 

Fot. 6. Legitymacja Odznaki pa1niątk-0wej 55 p.p.p. (I p. Strz. Wlkp) 

• 

teg-ifytt1ac)ę- wyd-ano zgodnie i. numerem "Oct-inałti PamiqtRo• 

wei„ .uatw icnhonej .ro:zkoum Pnna Ministra Spmw Woisłtowye:h 

t. 1~10. J.!13 O. 1-6 z dnia JO sfye • nia ·19"23 r . 

O<iz.n_ek~ Pamfątkowq no.si sie na 1ewcJ płe.rsl na Jdeszenl. 

Fot 7. Legitytnacja Odznaki pa111iątkowej 55 p.p.p. (1 p. Strz. Wlkp) 
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J 
Krzysztof Ha,idke 

7 DRUŻYNA HARCERSKA IM. HENRYKA 
DĄBROWSKIEGO PRZY RODZINIE KOLEJOWEJ 

W LESZNIE ,,TAJNA SIÓDEMKA'' 
1935-1945 

„ Gdy szczęśliwie wrócicie pamiętajcie o Polsce 
pa,niętajcie o Sióde,nce" 

ivladyslaw Glogi,iski 
Kaziniien A,idne jews ki 1

/ 

Początek harcerstwa w Lesznie związany był z odzyskaniem 
niepodległości przez miasto w dniu 17 stycznia 1920 roku. Już w 
lutym tegoż roku utworzona została z inicjatywy ucznia gimnazjum 
męskiego Stanisława Wilkońskiego pierwsza drużyna harcerska w 
szkole. Kolejne drużyny powstawały bardzo szybko i w połowie lat 
dwudziestych istniały już we wszystkich leszczyńskich szkołach 
śreclnich.2/ Podstawowe cele i zadania harcerstwa sformułowane 
zostały w statucie, ,,Prmvie i przyrzeczeniu harcerslri,n" oraz w 
hymnie związku „ Wszystko co nasze" (I. Kozielewskiego i O. 
Malkowskiej).3/ W późniejszych latach, w szkołach gdzie istniały 
już drużyny ZHP powstawały kolejne, które bądź działały 
samodzielnie bądź weszły w skład już istniejących. Jednak tylko 
cztery drużyny w całym okresie międzywojennym posiadały stałe 
nazwy - patronów i nu1nery. Były to: 
1 Drużyna Harcerska irn. Stanisława Leszczy11skiego w Gi,nnazjurn 
Męskin1, 
2 Drożyna Harcerska i,n. Juliusza Slo,vackiego iv Sen1inariw,1 Męski111, 
4 Drużyna Harcerska in1. Stefana Czarneckiego w Szkole PrzeT11y­
slowo - Handlowej, 
7 Drużyna Harcerska im. Henryka Dąbroivskiego przy Rodzinie 
Kolejo,vej.41 

1 Ostatnia wola dh W.O. i K.A. przekazana przed śmiercią w rawickim ,viQzicniu dh 
J. Kotewiczowi (uwaga autora). 
2 Zob. Historia Lesura pod red. J. Topolskiego, Leszno 1997, s. 265-267. 
3 M. K o m o I ka, Poczqtki skautingu w Lesznie [w}: Przyjaciel Ludu (dalej PL] z. 
I, 1988, s. 33-35. 
4 M. Kom o I ka. Harcersnvo leszczyiskie [w]: PL z. Il, 1995, s. 35-37. 
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Fot. 8. Widokówka patriotyczna z okresu ,niędzywojennego ku czci harcerzy 
poległych iv ,va/ce o niepodległość \V latach 19/8-/921 

Równolegle od 1922 roku zacz'<IY po\vstawać w szkołach 
po~szechnycb drużyny zuchowe. W połowie lat dwudziestyc h 
dztałaly już we wszystkich szkołach w rnieście.5/ 

s 
M. Ko m o I ka , Harcerstwo ... , [w): PL, z. ni, 1988, s. 25-37. 

31 



STUDIA I OPRACOWANIA 

7 DRUŻYNA HARCERSKA 
IM. HENRYKA DĄBROWSKIEGO W LATACH 1935 - 1939 

Utworzenie kolejowej drużyny harcerskiej nastąpiło z 
inicjatywy Rodziny Kolejowej w Lesznie. Nie było to wyjątkiem w 
skali kraju, bowiem w latach trzydziestych drużyny harcerskie przy 
Rodzinach Kolejowych powstawały w całej Polsce, głównie w 
miejscowościach gdzie były duże i ważne węzły kolejowe. 6/ 

Naborem do drużyny wśród synów pracowników kolei zajął 
się Ludwik Czamecki. 7

/ Na pierwszą, organizacyjną zbiórkę 15 
czerwca 1935 roku stawiło się siedmiu chłopców, którzy stanowili 
zalążek rodzącej się drużyny. Uczestniczył w niej również 
przedstawiciel Rodziny Kolejowej Walerian Kopacewicz. Przedsta­
wił młodzieży założenia ideowe związku, podstawy organizacyjne 
oraz zapewnił o pomocy materialnej ze strony węzła kolejowego w 
Lesznie dla tworzącej się drużyny. 

I tak w Komendzie Hufca ZHP w Leszn ie została zareje­
strowana 7 Leszczyńska Drużyna Harcerska przy Rodzinie Kolejowej 
im. Henryka Dąbrowskiego 8

/, popularnie nazywana siódemką lub 
czarną siódemką - od koloru noszonyc h chust harcerskic h. 
Pierv,1szym drużynowym został dh Ludwi k Czarnecki, przybocznym 
Franciszek Kucha rski, 9

/ a opiekune m z ramienia Rodziny Kolejowej 
był Franciszek Solla 10

/ (ojciec dwóch synów: Witolda i Tadeusza -
członków drużyny). Pod koniec pierwszego roku działalności 
drużyna liczyła już 30 harcerzy i składała s ię z dwóch zastępów: 
Zubrów i Rysi. 11

/ Już po kilku dniach od zarejestro wania 
zorganizowano pierwszą wycieczkę rowerową do Boszkowa. W 

6 
Uwagi Mariana Miszczuka z Warszawy, do pracy o „Tajnej Si6de,nce", (maszy­

nopis). 
7 Żołnierz września 1939 r., kpt. WP, zmarł w 1985 r. w Rzeszowie (uwaga autora). 
8 

7 drużyna posiadała \vlasne pieczęcie: Z.H.P.I Kolejoiva Druż. flarcerska / przy 
Rodzinie Kolej.I w Lesz11ie (podłużna), 7 Drużyna Harcerska iln. Gen. H. fr/.bro­
wskiego - lesvio - w środku Krzyż Harcerski, (okrągła), (uwaga autora). 
9 F. Kucharski, członek Kręgu Starszoharcerskiego przy 7 drużynie. 
1° F. Solla, od lutego 1938 r. w składzie zanądu kolejowego PW - Ogni\vO w 
Lesznie [w}: P. Bauer, E. Śliwiński, Batalion Obrony Narodołvej „Leszno" 1939 
rok, Leszno l 992. s. 21. 
11 PL. z. IIl. 1988, s. 36. 
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czasie wakacji letnich 1936 roku , 1ni1no braku własnej bazy 
materiałowej, zorgaojzo wano pierwszy obóz we Włoszakowicach, w 
starym wagonie towarowy 1n. Prężna działalność członków dn1żyny 
nagrodzona została zdobyciem niezbędnego sprzętu biwakowego. W 
nastąpny1n rok'l.l drużyna liczyła już 40, a w 1938 roku 50 harcerzy , 
podz ielonych na pięć zastępów: Żubry, Rysie, Wilki, Orly i Lisy

12
/ 

(załącznik I). Zastępowymi zostali wyznaczeni druhowie: Józef 
Kotewicz, 13/ Tadeusz Solla, 14

/ Edmund Kuberkiewicz, 15
/ Stefan 

Głogiński 16/ i Kazimierz Andrzejewski .17/ W przyszłości wszyscy 
zastępowi będą członkami Tajnej Sióden1ki. Przy drużynie funkcjo­
nował Krąg Stars zoharcerski, skupiający wielu ojców harcerzy 7 
drużyny. Wszyscy druhowie byli synami pracowników PKP, część 
wywodziła się ze Szkoły Handl owo - Przemysłowej, której absol ­
wentów zatrudniono na kolei w Lesznie. 

Szybki rozwój organizacyjny wynikał in.in. z faktu, że do 
dn1żyny zapisywało się wiele rodzeństwa, co wytwarzało bardzo 
szybko atmosferę rodzinną. W drużynie byli bracia Andrzejewscy , 
Głogińscy, Janowscy, Mor asiowie, Sollowie i Silczakowie. 

i, D .. - z1e1e 7-rnej kolejowej drużyny harcerskiej i111. Iienryka [;qbrowskiego "' Lesznie 
If35-J945 pod red. T. Tycnera, Leszno 1988, s. 8-10. 
1. J. Kotewicz (18.12.1919-?), ur. ,v Recklinghausen w Niemczech, do 7 drużyny 
wstąpił w 1936 r., aresztowany 7.08.1940 r. w Niemczech, zwolniony "Z KL 
~avensbruck 28.04.1945 r., zob. biogram l w): Dzieje 7 -111ej kolejowej. .. , s.26, 39, 40. 
4 

T. SoUa (l9.t0 .J921-2 5.02.1982) ur. w Lesznie, do 7 drużyny \vsiąpil w 1936 r., 
aresztowany 26.08.1940 r. \V Lesznie, zwolniony z KL Gross Rosen 23.01.1945 r., 
poC:howa.ny na cmentarzu w Lesznie, zob. biogram (w]: D1.ieje 7 -111ej kolejo1vej .... 
s.~8. 53, 54. Jest auloren1 „Wspo11111ień z obozu koncentracyjnego Gross Rosen' cz. 
1 L „ Wspo11111ienia z obozu konce11tracyj11ego Gross Rosen Kon,ando Funfteichen" 
~;-2, 1naszynopisy w posiadaniu syna Jerzego. 

E. Kuberkiewicz ( l l.11.1923- 1989) ur. \V Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 1937 r., 
areszto\vany we wrześniu 1940 r. w Niemczech, wyzwolony z KL Buchenwald 
/;•04, 1945 r., zmarł w Kanadzie, zob. biogram [w]: Dzieje 7-,nej kolejowej ... , s. 27, 41. 

S. Glogińsk.i (27.07. 1923-?), ur. w Lesznie, do 7 drużyny ,vstąpil w 1937 r. 
aresztowany 3.09.1940 r. w Murkowie, zwolniony z więzienia ,ve Wronkach po 
??byciu kary 22.12.1942 r .. zob. biogram [w): Dzieje 7-,nej kolejo~vej ...• s. 27, 35. 36. 

K. Andrzejewski (3.03.J 921-5.02.1943) ur. w Lesznie, do 7 drużyny wsląpil w 
1936 r., aresztowany 7.03.1940 r. ,v Lesznie, z1narl w więzieniu w Rawiczu, 
pochowany w Rawiczu, zob. biogram (w]: Dzieje 7-,nej kolejowej ... , s. 37, 33, 34. 
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W czasie wakacji letnich 1937 roku drużyna zorganizowała 
obóz w miejscowości Żelazno, w powiecje kościańskim. Komen­
dantem obozu był dh Franciszek Kucharski, oboźnym db Czarnecki, 
a kwatermistrzem dh Otto Roszak.18

/ 

Jesienią tego roku, po ukończeniu kursu podharc1nistrzow­
skiego w Międzychodzie, dh Roszak objął komendę nad drużyną, 
szybko zdobywając przydo1nek Trarnpa, ze względu na sprawność 
działania (biogram, załącznik 2). 

W dniach 4 - 7 czerwca 1938 roku 7 drużyna, w 120 
rocznicę śrnierci patrona gen. Jana Henryka Dądrowskiego, twórcy 
legionów polskicb we Włoszech, zorganizowała wycieczkę rowero­
wą do miejsca wiecznego spoczynku generała w Winnogórze kolo 
Śremu. Latem tego roku zorganizowano obóz w Podleszczewie koło 
Suwałk. Po .r,owrocie zorganizowano w Boszkowie kurs dla 
zastępov,ych. 1 

/ 

Kolejne lata były wielkimi sukcesami 7 drużyny. Rozkazem 
Komendanta Hufca w Lesznie phm. Władysława Chudego20/ z dnia 
22 czerwca 1938 roku za zwycięstwo we współzawodnictwie drużyn 
hufca zostaje tzw. drużyną sztandarową. Ten sukces drużyna 
powtórzyła w roku następnym.2 1/ 

Dzień 25 czerwca 1938 roku był wielkim świętem harcerzy 
leszczyńskiego hufca. Tego dnia nadano hufcowi ufuudowany przez 
społeczeństwo miasta sztandar.22

/ Uroczystość połączona była ze 

18 D · · 7 · 1·-L . . 12 zieje -111ej w ejo111ej ... , s. . 
19 Tamże, s. 12, 13. 
20 

Phm. Wł. Chudy (1915- 1994), komendant Hufca Harcerskiego w Lesznie od 
1.07. 1938 do 31.08.1939., zob. biogram (w]: F. Ręko ś, 75 lat Hufca ZHP 1v 
Le.sv1ie w larach 1920-/995. Leszno 1995. (maszynopis). 
21 Tamże, s. 13, zob. cakże: Cz . W o Isk i, 50 lat „Sióde,nki" Harcerskiej driiyny 
kolejo1vej 1v lesv1ie [w]: Rocv1ik Le.szczy,iski, T. 8, Poznań 1988, s. 216. 
22 

Sztandar w czasie wojny zaginął. Strona główna piata sztandaru \VZOrowana była 
na sztandarach formacji wojskowych. Na tej stronie widnieje czerwony krzyż 
kawalerski, w centrum w wieńcu laurowym otwartym ku górze wyhaftowano 
srebrnyini i złotymi nićmi godło państwowe, w górnym rogu piata na białym tle w 
małym wieńcu laurowym umieszczono postać Indianina, \V dolnym rogu również na 
białym tle un1ieszczono w wieńcu laurowym herb Leszna, w rogu przy dnewcu na 
białym tle w wieńcu laurowym widnieje postać św. Jerzego - patrona związku. Na 
stronic odwrotnej piata, na niebieskim tle w centrum wyhafiowano Krzyż Harcerski, 
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zlotem drużyn harcersk ich południowo - zachodniego pogranicza 
Rzeczypospolitej. Na zlot przybyły drużyny m.in. z Czempinia, 
Kościana, Krzywinia, Rawicza i Śmigla. W uroczystości uczestni­
czyli: Komendant Wielkopolskiej Chorągwi Harcerskiej Antonj 
Balcerek, przewodniczący Zarządu Okręgu Wielkopolskiego Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego Bernard Chrzanowski, dowódca 55 Po­
znańskiego Pułku Piechoty płk Władysław Wiecierzyński,23/ do­
wódca 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich płk Ignacy Kowal­
czewski24/ oraz kompania honorowa ze sztandarem 55 pp i orkiestra 
pułkowa. Obowiązki drużyny sztandarowej pełniła właśnie 7 dru­
żyna - najmłodsza drużyna leszczyńska. W poczcie sztandarowym 
tego dnia wystąpili: druhowie: Edmund Jagodziński25/ - sztan­
darowy, Stefan Glogiński i Józef Kucharski. Poświęcenia sztandaru 
dokonał kapelan hufca ks. Szczepan Czemplik. 26

/ Główna część 
uroczystość odbyła się na miejskim Rynku, poprzedzona została 
złożeniem kwiatów pod pomnikiem poległych żołnierzy 55 pp w 
latach I 9 19 - 1920 i mszą polowa. Uroczystość zakończyła się 
złożeniem przyrzeczenia harcerskiego na nowy sztandar i defiladą.27/ 

nad nim srebrnym szychem wyhaftowano (w półokr~u) napis: LESZCZY · SKI 
HUFIEC RARCERSKJ, wyżej (nad słowem hufiec) ZHP, pod krzyżem napis: 
CHORĄGIEW WIELKOPOLSKA. Płat sztandaru został przytwierdzony do 
dwucz~ciowego drzewca za pomocą pierścieni przełożonych prętem. Drzewce 
zwieńczone głownią, na której umieszczono orła z rozpostartymi sknydlami, wyko­
nanego z białego metalu (częściowy opis sztandaru na podstawie zachowanych 
~jęć, oraz Dz.iennic;Jca Harcerskiego Wł. Głogińskjego, uwaga autora). 

Pik W. Wiccierzyński ( I 894- l983). dca 55 pp od 16.11.1935 do 19.09.1939, 
zob. biogram [w]: Kawalerowie Virtuti Militarj, [dalej KVM] Lm , cz. I , pod red. 
~- Polaka, Koszalin 1997, s. 108,109 . 

. Pik I. Kowalczewski (1895-1976), dca 17 pul od 15.04.1938 do 16.09.1939, zob. 
~~ogra,n [w]: KVM, L. m, s. 62, 63. 

E. Ja god2ii1sk i (27.09.1919 - 23.02.1990), ur. w Gethe w Niemczech, do 7 
drużyny wstąpił w 1935 r., aresztowany 7.08.1940 w Lesznie, uciekł z obozu w 
Offenburgu 21.04.1945 r., pochowany w Lesznie, zob. biogram [w}: Dz.ieje 7-111ej 
';jłejoivej ... , s. 27, 37, 38. 

Ks. kpt. rez. SŁ Czen1pilk ( I. J 2.1906-?), wikariusz w parafii Św. Mikołaja w 
Lesznie od 1.07. I 937 do I.O 1.1939, rozporządzenie1n Prezydenta RP został 
kapelanem rez. od 28.04.1939 r. [w]: Dzieje parafii ś1v. Miko/aja 111 lesz11ie. pod 
red._ ks. K. Kaczmarka, Leszno 1995, s. 211, zob. także: Kapelani 1vrześ11io1vi. 
Sluz?a du.s-zpasterska w Wojsku Polskiln 111 /939 r, Doku1ne11.ry, relacje. opraco­
~an,a, pod red. J. Wysockiego, Warszawa 2001, s. 229, 574. 

PL. Z. IV, 1990, s. 36- 39.8 
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Podsumowaniem działalności 7 drużyny niech będą słowa dh Feliksa 
Czarneckiego, w 1938 roku ucznia g1mnazjum, drużynowego 3 Dru­
żyny Harcerskiej im. Orląt Lwowskich gdy wspominał ten dzień po 
latach: ,,,Jak się później okazało, uznanie drużyny za najlepszą w 
Hufcu leszczyńskim zostało się w pe/ni potwierdzone w okresie 
najcięższym dla naszego narodu tj. podczas okupacji hitlerowskiej. 
To właśnie harcerze tej drużyny już w październiku 1939 roku 
zorganizowali pod kierunkiem Ottona Roszaka konspiracyjną dru­
żynę, która przyjęła nazwę Tajna Siódemka" .28/ 

9 października tego roku przygotowując się do odbycia 
służby wojskowej dh Roszak przekazał komendę nad drużyną db 
Władysławowi Głogińskiemu. 29 

/ 

21 maja 1939 roku 7 drużyna wraz ze sztandarem hufca 
wzięła udział w święcie 17 pułku ułanów wielkopolskich. Tego dnia 
pułk otrzymał nowy sztandar i króla Bolesława Chrobrego jako 

' patrona. Na uroczystość przybył marsz. Edward Rydz - S1nigły i 
biskup polowy WP Józef Gawlina. 

Ostatnie, przedwojenne wakacje drużyna wraz ze sztan­
darem spędziła na obozie w miejscowości Lewuszczyki koło 
Mikulczyna na Huculszczyźnie.30; 

28 PL, z. TV, 1990, s. 39. 
29 WJ. Glogiński (30.06.1921-24.08.1942), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 
1937 r., aresztowany w Lesznie 7.08.1940, zmarł w więzieniu w Rawiczu 
24.08.1942, pochowany na cmentarzu w Ra\viczu, zob. biogram [w}: Dzieje 7-niej 
kolejowej. .. , s. 27, 36, 37, także Encyklopedia konspiracji ,vielkopolskiej 1939-1945, 
pod red. M. Wożniaka, Poznań 1998, [dalej EKW ... ,] s. 177, 178. Grobem przez 
długie lata opiekował się kolega z drużyny J. Moraś. Jego staraniem na grobie 
umieszczono K.rzyż Harcerski, zob. J. W. 8 r o n i k o w s k i, Groby ,vięźniów 
1939-1956 straconych, zan1ęczonych i znrarłych w Ra,viczu, Miejskiej Górce i 
Ż1nigrodzie, Rawicz 2001. 
30 Dzieje 7-111ej kolejowej ... , s. 13. W Dzie1111iczk11 Harcerski111 W. Głogii1skiego 
zachowały si<t wycinki prasowe z Głosu leszczyńskiego obrazujące działalność 
drużyny: ,,Z obozu Sióde,nkt' (1937 r.), ,,Harcerze leszczyńscy II grobu Twórcy i 
Wodza legionów gen. Henryka !Ąbrowskiego w Winnogórze·: ,.Winnogóra -
n1iejsce zgonu i spoczynku wielkiego Polaka. Marsz. marsz Dibrowski ··, ( 1938 r.), 
,,7 druż. Harcerska im. Gen. H frlbro1vsldego w Lesznie wyrusza na obóz ( 1.07.38. 
- 30.07.38.)", .,Korn unikat z obozu 7 drui .. Harc. in1. Gen. Dąbro1vskiego" ( 1938 r.), 
w czasie obozu drużyna obserwowała Ć\viczenia 4 dak (Suwalskiej BK) w 
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LATA WOJNY I OKUPACJI 

POWSTANIE I DZAŁALNOŚĆ ,,TAJNEJ SIÓDEMKI" 
W LATACH 1939 - 1940 

Jeszcze przed rozpoczęciem działań wojennych wielu 
harcerzy 7 drużyny uczestniczyło w różnych działaniach przygoto­
wawczych do obrony przed agresją, w ramach Harcerskiego 
Pogotowia Wojennego, 31/utwo rzonego pod koniec marca 1939 roku. 
Pełnili służbę pomocniczą w obronie cywilnej miasta jako łącznicy, 
obserwatorzy m.in. zachowań miejscowej ludności niemieckiej. W 
ramach Straży Obywatelskiej działali: Tadeusz Berus, Zdzisław 
Tłustek, który w sierpniu organizował pluton harcerski. W kampanii 
wrześniowej w szeregach WP walczyli m.in. w BON ,,Leszno" w 2 
komp. ON „Leszno ff ' ppor. rez. Florian Bartkowiak. 32

/ Poległ on w 
czasie walk w stolicy. W 55 pp (14 DP) walczył szer. Józef 
Kucharski, który poległ nad Bzurą.33/ Otto Roszak walczył w 69 pp 
(17 DP) z Gniezna, Józef Kotewicz w 7 baonie telegraficznym z 
Poznania, Witold Solla 34

/ w 61 psap w Warszawie, Kazimierz 

Suwałkach, ,,Święto harcerstwa leszczyńskiego. Poświęcenie szta11dar11 hufca 
~frcerzy w Lesv1ie" (nr 221 z dnia 27.09.1938 r.). 

Zob. B. P o I a k, Udział ludności CJ'}vi/nej w obronie Wielkopolski 1939, 
Koszalin 1989, s. 52, 53, Harcerskie Pogotowie Wojenne obejmowało drużyny 
gimnazjalne i pozaszkolne (młodzież powyżej 16 lat), zob. także: K. Szor cz, 
Pogoto1vie harcerski w Wielkopolsce we 1vrze;niu 1939 roku [w]: Kronika 
Wielkopolska nr l z 1989 r., także: H. M at us z cz a k, Udział Szarych Szeregów 
w n,chu oporu w okresie okupacji hitlerowskiej na teretiie Wielkopolski [w]: 
~ronika Wielkopolski nr 2/3 z 1975 r. 

Ppor. rez. F. Bartko wiak (18.04.1913-26.09.1939), rozkazem tajnym dcy 55 pp 
przydzielony został do BON Leszno, zob. P. B a u e r, B. P o I a k. 55 Poznański 
Pul~ Piechoty 111 obronie ojczyzny we wrze;niu 1939 roku, Leszno 1978, s. 70, 
także, P. Bauer, E. Ś I i w i ń s ki , Baialio11 Obrony Narodowej ... , s. 47, także: 
Księga pochowanych żołnierzy poległych w Il wojnie ś1viato1vej, T. I, Pruszków 
1/93, s. 69, pochowany na cmentarzu na ŻOliborzu ul. Powąskowska. 

Szer. J. Kucharski (?-18 .09.1939), poległ w Tułowicach, pochowany na 
tmentarL.u w Sochaczewie, Trojanów, [v.r]: Księga pocho1vanych żołnierzy ... , s. 389, 

W. SoUa (30.08.1920-10.09.1942), ur. \Y Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 1935 
r.: aresztowany w Lesznie 26.08. I 940 r., zmarł \Y KL Oświęcim I 0.09.1942 r., zob. 
biogram [w]: Dzieje 7-inej kolejowej ... , s.28, 55, 56, także: EKW ... , s. 521. W 1938 
r. przeszedł przeszkolenie PW I i U stopnia w zakresie krótkofalarski1n i radio­
telegrafii w Lesznie. PW w Lesznie organizacyjnie podlegało 55 pp, komendantem 
PW obwodu był od 1931 r. kpt. F. Galica, zob. 14 Dywizja Piechoty. I Dywicja 
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Andrzejewski był ochotnikiem 6 psk (Kresowej BK) w Żółkwi pod 
Lwowem. 35

/ Wielu z nich po klęsce wrześniowej powróciło do 
Leszna, by po krótkim czasie podjąć działalność konspiracyjną. 
Wszyscy liczyli, że okupacja nie potrwa długo. Już w pierwszych 
dniach okupacji został aresztowany i u\vięziony jako zakładnik dh 
Marcin Rydlewicz , który cudem uniknął wyroku skazującego sądu 
doraźnego (Statuigericlue) i śmierci w zbiorowej efzekucji w 
Lesznie 2 I października 1939 roku na Placu Kościuszki.3 / 

Nie godząc się_ z klęską militarną, wśród harcerzy 7 drużyny 
zrodziła się myśl kontynuacji działań drużyny w konspiracji . 1 tak w 
drugiej połowie października J 939 roku, z inicjatywy O. Roszaka i 
Władysława Głogińskiego w rodzinnym mieszkaniu braci Gło­
gińskich w Lesznie przy ulicy Grodzkiej 6, odbyła się pierwsza 
konspiracyjna zbiórka, w której wzięli udział: Władysław i Stefan 
Głogińscy, Otto Roszak ps. Wilk,37

/ Edmund Jagodziński, Józef 
Kotewicz , Tadeusz Solla, Telesfor Tycoer38/ i Józef Zasieczny ps. 
Ćlvik.39/ Komendanten1 drużyny wybrany został Roszak, zastępcą ds. 
szkolenia wojskowego Kotewicz, zastępcą ds. harcerskich W. 
Głogiński ps. Orzeł, a zastępowymi: Jagodziński, T. Solla i 

Strzelców Wielkopolskich w 1voj11ie i pokoju, Poznań 1936, cz. 2, s. 79, także: Albun1 
dziesięciolecia Okręgu Korpusu Nr VII, Poznań 1932, s. 146, 147. 
JS K. H a n d k e, W. H a n d k e, Ka/e11dari111n garnizonu leszczyńskiego, 
(maszynopis). 
36 J . Z i e I o n k a, Egzekucja 2 I paździer11ika 19 39 r., Leszno 1994. relacja M. 
Rydlewicza (14.07.1919-?) z rozprawy s. 58, 59, 1akżc: Zie111ia les-zczy1iske1, pod red. 
J. Deresie\vicza. Poznaó 1966, s. 253, także: Historia Lesv1a, pod red. J. 
Topolskiego, Leszno 1997, s. 283, 284, także: E. S e r \V a ń s k i, Z dziej6w 
wielkopolskiej konspiracji 1939-1945, Poznań 1999 na str. 118 autor błędnie 
r,<!aje, ze M. Rydlewicz został rozsLrZClany w czasie egzekucji 21.1 O. 1939 r. 
1 

O. Roszak przyjął ps ... ~Vilk" - od nazwy zastępu, którym kierował w 7 DH 
1uwaga au1ora). 
8 T. Tycner (12.J J .1923--4.07.1999), ur. w Garzynie, wstąpił do 7 drużyny w 1936 

r, areszrowany 27.08.1940 r. w Niemczech, zwolniony z więzienia w Warszawie po 
odbyciu kary 12.01.1942 r., pochowany na cn1entarzu na Junikowie w Poznaniu, 
zob. biogram [wJ: Dzieje 7-111ej kolejowej ... , s. 28. 57, 58. 
39 J. Zasicczny (19.03.1920-3.05. I 945), ur. w Lesznie, wstąpił do 7 drużyny w 
1938 r., aresztowany w Lesznie 7.08.1940, zatonął na statku w Lubece wraz z 
ewakuowanymi więźniami obozu z Neucngammc, zob. biogram [w): Dzieje 7-111ej 
kolejowej ... , s. 28, 59, 60, także: EKW ... , s. 665. 
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Tycner.40/ Uczestnicy tej zbiórki stanowić będą w przyszłości 
komendę Tajnej Siódeniki , zwanej też Czarną Siódeniką. W czasie 
tego zebrania wszyscy zostali zaprzysiężeni, obrali pseudonimy, 
rozdzielono zadania, omówiono formy pracy konspiracyjnej. 

W Tajnej Siódenice działało 22 harcerzy (wszyscy z 
przedwojennej 7 drużyny) oraz dwie osoby współpracujące, nie 
będące \vcześniej członkami 7 DH. Byli to obok wspomnianych już 
\yYżej członków komendy „Tajnej Sióde,nki" druhowie: Kazimierz 
Andrzejewski, Tadeusz Berus ps. Szabo,41

/ Edmund Kuberkiewicz , 
Czesław Kutzman ,42

/ Stanisław Maciejew ski,43
/ Stefan Maćkowiak 

ps. Kadr,44
/ Ludwik Majchrzak, 45

/ Włodzimierz Marcinkowski, 46
/ 

Józef Moraś,47/ Stanisław Otulak ,48
/ Stanisław Płucienniczak ps. 

40 Dzieje l-111ej kolejowej ... , s. 14. 
" T. Berus (25.06.1917-5.06.1993), ur. w Recklingousen w Niemczecłt, do 7 
drużyny wstąpił ,v 1935 r, aresztowany w Lesznie 28.05.1940 r., oswobodzony z 
obozu Ravensbruck 28.04.1945 r., działacz harcerski aź do śmierci, pocho_wany na 
cmentarzu w Lesznie, zob. biogram f w]: Dzieje 7-,nej kolejowej ... , s. 27, 34, 35, 
także: 75 far Hufca ZHP 1Y Lesznie ... 
42 Cz. Kutzman (30.06.1921- 18.08.2001), ur. w Skoraszcwicach pow. gostyński, 
do 7 drużyny wstąpił w 1937 r, aresztowany w Lesznie 26.08.1940 r., zwolniony z 
więzienia w Poznaniu po odbyciu kary 22.07.1941 r., pochowany na cmentarzu w 
!fsznie, zob. biogram [w]: Dzieje 7-11,e.j kolejo1Yej ..• , s. 27, 42. 

St. Maciejew ski (14.09. 1920-?), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 1935 r., 
aresztowany w Lesznie 26.08.1940 r., zwolniony z wiQzienia w Poznaniu po 
~yciu kory 22.07.1941 r., zob. biogram [w): Dzieje 7-111ej kolejowej ... , s. 27, 43. 

S. Maćkowiak (9.07.1921-22.06.1942), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 
1935 r., aresz10,vany 26.08.1940 r., zmarł \Y KL Oświęcimiu 22.06.1942 r., zob. 
~Jogram [wł: Dzieje 7-,nej kolejowej ... , s.27, 43, 44, także: EKW ... , s.335, 336. 

L . Majchrzak (1 l.07.1919-16.09.1980), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 
1935 r., aresztowany 28.08.1940 r., w Lesznie, zwolniony z więzienia w Poznaniu 
~ odbyciu kary 22.07.1941 r., pochowany na cmentarzu we Wschowie, zob. 
~ogram [w): Dzieje 7-mej lwlejo1Yej ... , s. 27, 44. 

Wł. Marcinkowski (9.04.1924-30.01.1949), ur. w Rouvroy we Francji, do 7 
drużyny wstąpił w 1936 r., aresztowany w Lesznie 16.08.1940 r., oswobodzony z KL 
~uchenw.ild 15.04.1945 r., zob. biogram [w]: Dzieje 7-11,ej lwlejo111ej ... , s. 27, 45.8 

J. Moraś (19.03. I 923-?), ur. w Zbąszyniu, do 7 drużyny wstąpił w 1938 r., 
aresztowany w Niemczech 22.08.1940 r., oswobodzony z obozu w Gusen 5.05.1945 
~8• zob. biogram [w]: Dzieje 7-111ej kolejowej ... , s. 28, 47, 48. 

St. _Otulak ( 13.0 l.19 J 9-14.04.1976), ur. w Herten w Niemczech, do 7 drużyny 
wst~1l _w 1935 r., aresztowany w Lesznie 26.08.1940 r., po odbyciu kary zwolniony 
z więZJenia w Poznaniu 22.07.1941 r., ponownie aresztowany ut nielegalne 
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tagiel,
49

/ Kazimierz Ratajczak, 50
/ Czesław Silczak,51/ Witold Solla 

ps. Rycerz oraz współdziałający: Zdzisław Tłustek ps. Ucho52/ i 
Edward Matyklasiński.53/ 

Działalność konspiracyjną leszczyńscy harcerze podjęl i 
świadomi następstw, które mogą ich spotkać w razie dekonspiracj i. 
Znali wrogie nastawienie leszczyńskich Njemców po rozpoczęciu 
wojny do mieszkańców, niedav,no jeszcze sąsiadów. Widzieli lub 
słyszeli o egzekucji październikowej w mieście. 

Tajna Sióde111ka organizacyjnie była poza Szary111i Szere­
gan,i.54/ Działalność konspiracyjna w tym terenie była trudna. 
Metody działań w podziemiu musieli harcerze wypracowywać na 
bieżąco. Warunki geograficzno - demograficzne na terenach wcie­
lonym do Rzeszy tzw. Kraju Warty nie sprzyjały takiemu działaniu. 
Miejscowi Niemcy posiadali dobre rozeznanie wśród organizacji 
polskich działających przed wojną. Prewencyjne aresztowania, 
częste wywózki na prace przymusowe do Rzeszy, nizinny teren, 
brak wielkich obszarów leśnych utrudniały tą działalność. 
Za główny cel działalności przyjęto: 

szkolerue wojskowe, 

słuchanie radia 28.08.1943 r., zwolniony 5.11.1943 r., pochowany na cmentarzu w 
Lesznie, zob. biogram [w): Dzi-eje 7-,nej kolejowej ... , s. 28, 48. 49. 
49 

St Plucienni czak (31.08.1923-?.09.1942), or. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 
1938 r., aresztowany w Niemczech we wrześniu I 940 r., zmarł \Y KL Oświ,.cim, 
zob. biogram [w): Dzieje 7-111ej kolejo1vej ... , s.28, 49, 50, takie : EKW ... , s. 443. 
'° K. Ratajcza k (J 6.02. I 922-26.06.1992), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił w 
1937 r., aresztowany w Lesznie 28.08.1940 r., oswobodzony z obozu w Osterocfe 
11.04.1945 r., zob. biogram [w]: Dzieje 7-,nej kolejo1vej ...• s. 28, 50. 51 

C. Silczak ( 18.07. I 923-13.06.1982), ur. w Lesznie, do 7 drużyny wstąpił ,v 1938 
r .• nresztowany w Lesznie 20.08.1940 r .• zwolniony ze szpitala psychi:urycznego w 
Poznaniu 1.09.1941 r., zob. biogram [w]: Dzieje 7-niej kolejo1vej ... , s. 28, 52, 53. 
" Z. Tłustek (7.08.1912-26.06. I 942), ur. w Lesznie, nic należał do ZHP, 
aresztowany we wneśniu 1940 r., zmarł w szpitalu w Bojano,vie, zob. biogram [wj: 
Dzieje 7-,nej kolejo,vej ... , s. 28, 56, 57, takie: EKW ... , s. 581. 
53 

E. Matyk l asiński (l.10.1904-30.06.1985) ur., w Pogorzeli pow. kroioszyński, ocf 
1925 r. w Zll P, do 7 dr. nie należał, aresztowany w To1naszowic Mazowieckim 
9.07.1940 r., oswobodzony z obozu w Lcitmeritz 6.05.1945 r., zmarł w Poznaniu, 
zob. biogram [wJ: Dzieje 7-niej kolejowej ...• s.27, 46, 47. 
54 Początki konspiracji Ko1nendy Wielkopolskiej Chorągwi ZHP, która jako 
pierwsza w kraju przyjęła kryptonim Szare Szeregi datuje się na prlclo1n 
października i listopada 1939 r., zob. EKW ... , s. 543. 
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dalsze dosko nalenie harcerskie, 
zbieranie jnformacji wywiadowczych dotyczących 
miejscowych Niemców, 
nanoszenie na plan miasta obiektów wojskowych , 
ruchów wojsk okupacyjnych w garnizonie, 
ewidencja członków policji niemieckie j i kolaborantów, 
wyznacze nie lokali konspiracyjnych , tras ewakuacji w 
razie dekonspiracji , 
gro1nadzenie sprzętu wojskowego. 

Do tego celu potrzebne były podręczniki, które znajdowały 
się w dalszym ciągu w harcówce przy ulicy Dworcowej , w budynku 
zajętym przez Deutsche Reichsbahn. Pierwszą akcją Tajnej Sióde,nki 
by~ odbicie z harcówki ewide ncji członków drużyny, sztandaru i 
podręcznej biblioteczki . Do akcji pod kryptonimem Harcówka 
zgłosili się na ochotnika : Jagodziński, Kotewicz, Ratajczak, Roszak i 
T. Solla. Akcję przeprowadzono w południe by nie budzić 
podejrzeń. W dwóch koszach wiklinowyc h wyniesiono książki 
przykryte pościelą, ewidencję drużyny i sztandar . W akcji pomogła 
zatrudniona jako sprzątaczka p. Kuchowa ze Wschowy. 55

/ 

Już w październiku Tłustek (podoficer rez . WP) zorga­
nizował punkt nasłuchu radiowego. Wiadomości przekazywał 
szwagrowi Marcin iakowi , a ten z kolei drużynowemu. 

W grudniu w mieszkaniu Ratajczaka przy ulicy Sokoła na 
oplaJku z okazji świąt Bożego Narodzenia zebrało się około 15 
członków drużyny.~/ 

Wobec nasilających się represji okupan ta, w wyniku are­
sztowań wywiezieni zostali na przymu sowe prace do Rzeszy 
Roszak, Marcinkow ski oraz Tycner. Również wielu mieszkańców 
Leszna zostało wysiedlonych do Generalnej Guberni. Członkowie 
drużyny zaczęli organizować pomoc materialną wywiezionym do 
GG, przekazując dQ za pośrednictwem Matyklasińskiego paczki do 
Tomaszowa Mazowi eckiego. 57

/ 

S5 D , . 
56 T zie~e 7-n,ej lwlejo1vej .... s. 158 
s, amie, s. l 6. 
Tamże, s. 16. 
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Fol. 9. Nienziecki dolaunent wystawiony pr zez Landrat a Guhrau 

dla Otto Roszaka - 7.12.1939 r. 

Min10 oddalenia Otto Roszak dalej kierował działalnością 
drużyny. W czasie nielegalnych pobytów w Lesznie organizował 
zbiórk i, wydawał polecenia i instrukcje działania. 

Wobec nasilającego się terroru zapadła decyzja o przedarciu 
się_ przez Węgry lub Rumunię do Francji. 58/ W tym celu do 
Tomaszowa Mazowieckiego udali się_ O. Roszak i T. Berus. Szybko 
okazało się_, że niemożliwe będzie przejść granicę, gdyż wiąże się_ to 
z wielkim ryzykie1n, zwłaszcza że leszczyńscy harcerze nie znali 
terenu. Wobec takiego rozwoju sytuacji wysłannicy „Tajnej 
Siódernki" nawiązali kontakt z miejscową konspiracją współpra­
cującą z oddziałe1n mjra Henryka Dobrzańskiego - Hubala , i od 
lutego 1940 r. walczyli w jego składzie, w plutonie plut. Józefa 

58 Ta,nże, s. 17. 
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Lewandow skiego. 59
/ Tam pozna li żołnjerzy z Leszna : por. Józefa 

Walickiego ps. Walbach z 17 puł, ppor. Antoniego Kubiszaka ps. 
Leszczyna.6-0/ Oni też przekazali por. Feliksowi Karpińskiemu ps. 
Korab tragiczną wiadomość o rozstrzelani u w Lesznie stryja 
Bolesław Karpińskiego . 

Otto Roszak i Tadeusz Berus zamierzali śc iągnąć do 
oddziału pozostałych członków drużyny. Podjęli więc stosowne 
działania. Po przekazani u wiadomości, do Tomaszowa Mazow ie­
ckiego wyjechała następna para harcerzy: Kotow icz i Jagodziński. 
Nie udało się im jednak nawiązać kontaktu z oddzia-łem. W obawie, 
że są śledzeni powrócili do Leszna . Do Leszna , po rozbiciu pod 
Anielinem oddziału 111jr. Hubala powrócił także O. Roszak, by 
kontynuować działalność konspiracyjną w „Tajnej Siódemce". 
Ponownie został wyw ieziony na przymusowe roboty do Niemiec. 
Dh T. Berus ranny w czasie jednej z akcji pozostawał nadal w 
Tomaszowie Mazowieckim. 

ARESZTOWANIA WIĘZIENIA [ OBOZY 1940 - 1945 

Jak wspominaliśmy - Nie mcy w Lesznie posiadali roze­
znanie na temat aktywności Polaków , znali ludzi zaangażowanych w 
działalność organizac j i patriotycznyc h. Do takich organizacji 
zaliczane było takźe harcerstwo. Można jednak powiedzieć, że do 
końca 1939 roku leszczyńskie Gestapo nic jeszcze nie wiedziało o 
działalności Tajnej Sióde,nki, potrzeba było czasu na infi ltrację 
poszczególnych środowisk. W 1naju następnego roku Niemcy wpadl i 
na trop działalności konspiracyj nej drużyny harcerskiej. Nastąpiły 
liczne aresztowania, które spowodowały kres działalnośc i 
konsp iracji harcerskiej w Leszn ie. Udało się hi tlerowco m ustalić 
powi~ania pomiędzy druhami. 28 maj a tegoż roku rozpoczęły się 
aresztowania : w Tomaszowie Mazowieckim aresztowano Tadeusza 
Berusa, w Niechlowie Otto Roszaka. Potem przyszła kolej na 
dalszych: od 27 Upca do 1 O września tego roku aresztowano jeszcze 
21 ha rcerzy, czyli pozostałą część drużyny. Wszystkich początkowo 

59 
Z. K. o s z t y I a, Oddział Wy dzielony Woj ska Pol skiego niajora „ Hiihala ", 

tarszawa 1987, s. 291 , 303. 
P. B a u e r, B. P o I a k, / 7 pułk ulanó1v l'.1ielkop olskich i1n. króla Bolesława 

Chrobrego w obronie Ojczyv 1y 1939 r, Gostyń 1978, s. 80. 
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umjeszczono w areszcie policyjnym w Lesznie , później w Zakładzie 
Karnym w Ra,viczu. Młodych konspiratorów przesluchiwaLi 
funkcjona riusze Gestapo z Leszna. W czasie okrutnego śledzt\.va 23 
sierpnia 1940 roku zamordowany został drużynowy „Tajnej 
Siódernl..'l.,, Otto Roszak. 61

/ Akcją aresztowań kierował, a późnjej 
nadzorował śledzt\vo Otto Weber - ten sam gestapowiec, który 
później rozpracowywał gostyński Czarny Legion i por. Jerzego 
Handke ps. Leszek Grot, pierwszego komendanta Inspektoratu 
Lesv 10 ZWZ.621 

Der Oberreitf1sbrieoson1Dolt 

!.OJ.!-a'i;:: .a 3 j -: r. r 2 o k 

a,ru...c,a.rten .. .,, ... , .l. IN ..... _ ...... 
J,tNlll i Jl„ H 

' l s s a / 'ls:-th•l <1ll1 

Des ;;o,.:;"!n lie Ju.rcb Jon 1. Sena: ćoc 2'11Ch'i-'."l4;., ;•r1ch:;f1 
~ }O. ; . lr,-! ~rg3n~ e.: Vr-e11l !.st iiu..rot .!tt1 J~rL:t,""lł',or:-n ~ 

t= Aia!'trv:e 
.-,: . 11lllb:~h• 

FoL JO. Dokument 1vięzie1111y l. Majchrzaka 

Dnia 17 maja oast~nego roku ze śledzt,va wyłączono Ku­
berkiewicza , Maćkowiaka, Morasia. Płucienniczaka i W. Sollę. 
Osadzono ich w różnych więzieniach, a później w obozach kon­
centracyjnych. Pozostałych 18 harcerzy, członków Tajnej Sióde111ki 
stanęło przed T,ybunale,n Wojenny,n Rzeszy na sesji wyjazdowej w 
Poznanju w dniach 27 - 30 maja 1941 roku.63/ Zapadły wyroki 
skazujące na kary wieloletniego ciężkiego więzienia (tzw. 

61 Przes łuchania odbywały się \V siedzibie Gestapo w willi przy ul. 17 Stycznia 
~obecny nr 24) lub w \Yięzien iu przy pl. Kościuszki (uwaga uutora). 
2 

J. Zie I o n ka, Archiw11111 „ Tc1j11ej Si6de111kt" j\v) : Pa11ora111n Leszcz.11iska. nr 
15, 17, 19-25/1992. 

63 Zob. EKW ...• s. 571, 572, także: Dzieje 7-111ej ...• s. 19-26. 
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Zuchchaus): Kote\vicza na 5 lat, T. Berusa, E. Jagodzińskiego i Wt 
Głogińskiego na 4 lata, Andrzejawsk:iego, Matyklasińskiego, 
Ratajczaka, T . Sollę, Zasiecznego na 3 lata, Tłuska na 1,5 roku. Na 
kary \vięzienia (tzw. Gefangnis) Marcinkow sk:iego na 2,5 roku , St. 
Głogińskiego i Ty cne ra na 2 lata. 

Pozostali: Kutzman, Majchrzak, Macieje\vski , Silczak i 
Otulak zostali uniewinnieni po uprawomocnieniu się vryroku 
dopiero 21 Lipca 1941 roku, a Silczak opuścił szpital psychiatryczny 
w Poznaniu l września tegoż roku. 64

/ 
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Fot 11. Dola11ne11t z lvięzienia dot. Stefana Glogi,iskiego 

Cena jaką przyszło zapłacić harcerzom - konspiratorom była 
wielka. W in1ię_ wolności Ojczyzny, dla której rozpoczęli po 
Lragicznym wrześniu walkę_ już w pierwszych dniach okupacji 8 
~hów zapłaciło najwyższą daninę, oddało swoje życie: Andrze­
Je\vski, Wł. Gl.ogiński, Maćkowiak, Płucienniczak, Roszak, W. 
Solla, Tłustek i Zasieczny .65/ Wszyscy pozostali przeszli drogę przez 
inę_kę_ w różnych więzieniach i obozach koncentracyjnyc h. 

I'>! T . 
65 

amze, s. 22-24. 
1'amżc, s. 26. 
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9. 
Stcofonftolt Romitfch 

Perf ono I okten 
filr 

D e,r 

. . 
., ..... ., 

Fot. 12. Strona z akr ~vięziennJ1ch T. Sofii - 1vięzienie ~v Ra~viczu 

Rozbicie Tajnej Sióde111ki mimo starań Niemców nie pocią­
gnęło za sobą aresztowań innych, miejscowych grup konspi­
racyjnych. W czasie ś ledztwa nikt się nie załatnal. Postawa jaką 
zacho\val i w czasie przesłuchań i tortur była godna złożonego 
przyrzeczenia harcerskiego , pozwoliła przetrwać. 

Po wojnie Ci co przeżyli zastanawiali się co było przyczyną 
wpadki, może zdrada? Jednak tą ostatnią ewentualność wyklucza li. 
Być może, jak sądzili przyczyna tkwiła \V strukturze organizacyjnej , 
przeniesionej z 7 drużyny, która nie przystawała do realiów konspi­
racji w tym terenie - w niewielkim miasteczku, z silnymi wpływami 
niemieckimi. Może to, że działal i na terenie ważnego węzła 
kolejowego, a może i to, że ni!dy przed wojną nie ukrywali swojej 
przynależności do Sióde,nki. Y Sądzili również, że przyczyną 
aresztowań w dużym stopniu mogło być utrzymywanie kontaktów z 
wysiedlonymi n1ieszkańca1ni Leszna do Tomaszowa Mazow iec-

66 
Hisroria Leszna ... , s. 293, zob. także rei. J. Błażejewskiego i W. Leśniaka­

Be1nbnis1y [w): Głos iv;e/kopolski z 13.03. i 7 .04. I 945 r. 

46 



-

STUDIA I OPRACOWANIA 

kiego.67/ Trudno dziś na te pytania odpowiedzieć, tym bardziej, że 
brak jest pełnej dokumentacji niemieckiej i to, że po rozbiciu 
drużyny w 1940 roku nie można było dokonać dochodzenia, bo kto 
miał wtedy to zrobić, gdy wszyscy harcerze Tajnej Si6de,nki byli 
nieobecni. 

11:::11,łl, -
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Fot. 12. Strona z listu z. Tłustka z więzienia 
w Rawiczu z 1.02.1942 r . 

• 

67 B _ 
. ·. P o I a k. usvw w larach 1939-1945. Z dziej6w n1iast polskich na tzw. 

Uenuach wcielonych do Rzeszy (w): Zeszyty Naukowe Instytutu Nauk Społecznych 
nr 7 Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie, Koszalin 1988, s. 66. 

47 



STUDIA I OPRACOWANIA 

7 DRUŻYNA PO WOJNIE 

Po wojnie, pozostali przy życiu harcerze drużyny już 13 
sierp nia 1945 roku na Placu Kolejowym w Lesznie stanęli na 
pierwszej zbiórce by zrealizować testament kolegów, by pamięć o 
Siódemce przetrwała. By zaświadczyć, że leszczyńscy harcerze 
Tajnej Siódemki wierni byli złożonemu przyrzeczeniu. Do pracy 
organizacyjnej nad reaktywowaniem 7 drużyny zameldowali się 
ch·uhowie: Berus , St. Głogiński, Rydlewicz, T. Solla, Tycner i 
Moraś . Pierwszym komendantem dn1żyny został dh Hieronim 
Kowalewski (były harcerz 4 leszczyńskiej drużyny). Już w połowie 
1947 roku komendą nad Siódemką objął dh Tadeusz Berus. Niestety, 
dla polskiego harcerstwa przychodził trudny czas. Sowieckie wzorce 
(komsomołu) zaczęto wprowadzać również w Polsce. Burżuazyjne 
harcerstwo, oparte na patriotycznych zasadach nie mieściło się w 
tych ramach, na jego miejsce miało powstać „nowe, czerwone" 
harcerstwo - drużyny „walterowców ". Na mocy rozkazu Komendy 
Chorągwi w Poznaniu z dnia 14 września 1949 roku 7 Drużynę 
Harcerską im. H Dąbrowskiego rozwiązano. 

Dopiero w 1960 roku powstała już po raz trzeci 7 drużyna, 
która za swego patrona przyjęła niestrudzonego Trampa Otto 
Roszaka . Ponown ie drużynowym został Tadeusz Beru s. Potem 
„kolejowi" harcerze utworzyli Szczep im. mjr H. Dobrzańskiego 
,,Hubala". Harcerze, seniorzy Siódernki zaszczepili kolejnym pokole­
niom ducha umiłowania Ojczyzny , wychowując następne zastępy 
harcerzy. 

Obecnie w różnych miejscach znajduje się wiele 
dokumentów poświęconych Siódenice. Pochodzą one ze zbiorów 
byłych harcerzy. Są to głównie rękopisy wspomnień, fotografie, 
dokumenty ukazujące tamte lata m.in.: Tadeusza Solli , Tele sfora 
Tycnera, Edmunda Jagodzińskego, Józefa Kotewicza , które czekają 
na opracowanie , by spełniły się słowa ,,pamiętajcie o Siódenice". 
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Załącznik 1 

SKLAD 7 DRUŻYNY - 1938 r. 

Władysław Głogiński 

Stan isław Otulak 
(ho) drużynowy 
(ho) przyboczny 

1 zastęp „Żubry" 

Józef Kotewicz ( ćw.) zastępowy 
Marian Antoszewicz (mł.) 
Florian Bartkowiak (ho) 
Roman Brychcy (mł.) 

Edmund Jagodziński (ćw.) 
Feliks Jezier ski (wyw.) 
Józef Kramarczyk (wyw.) 
Józef Kucharski (ćw.) 
Stefan Maćkowiak (ć~.) 
Ludwik Majchrzak (wyw.) 
Otto Roszak (hr) 
Marcin Rydlewicz (mł.) 
Witold SolJa (ćw.) 

Maksymilian Stefaniak (wyw.) 
Józef Zasieczny (wyw.) 

2 zastęp „Rysie" 

Tadeusz Solla 
Bolesław Jankowski 
Franciszek Król 
JózefMoraś 

(ćw.) zastępowy 

(mł.) 

Marian Pietek 
Grzegorz Siedlewski 
Władysław Wysocki 

3 zastęp „Wilki " 

(ćw.) 

(mł.) 
(wyw.) 
(wyw.) 
(mł.) 

Edmund Kuberkiewi cz (ćw.) zastępowy 
Jan Dąbrowski (och. ) 
Teodor Glapka (wyw. ) 
Walerian Gorzelniak (ćw.) 
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Stanisław Maciejewski 
Tadeusz Przybyła 
Czesław Talaga 
Telesfor Tycner 

4 zastęp „Orly" 

(ćw.) 
(wyw.) 
(wyw.) 
(wyw.) 

Stefan Głogiński (ćw.) zastępowy 
Marian Cichy (mł.) 
Władysław Marcinkowsk i (mł.) 
Bolesław Moraś (och .) 
Kazimierz Ratajczak (tnł.) 
Bolesław Talarczyk (mł.) 
Czesław Zasieczny (mł.) 

5 zastęp „Lisy" 

Kazimierz Andrzejewski (ćw.) zastępowy 
Edward Andrzejewski (ćw.) 
Władysław Jankowski (mł.) 
Hieronim Laskowski (och.) 
Czesław Nadolny (mł.) 
Stanisław Płucienniczak (rnł.) 
Czesław Silczak (och.) 

Krąg starszoharcerski 

Leon Baczyński 
Marian Cieślak 
Kazimierz Filipiak 
Czesław Gładki 
Franciszek Górny 
Józef Hondsc hka 
? Kąkolewski 
Mari an Kothe 
Franciszek Kuch arski 
Czesław Kutzman 
Marian Mur ek 
Jan Peco ld 
Czesław Stankiewicz 
? Stefaniak 
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Leon Stryczke 
Aleksander Szynklewski 

Źródło: 
Dzieje 7-,nej kolejowej ... , s. 8-10. 
W nawiasach podane skróty stopni harcerskich: 
hm - harcniistrz, phm - podharcniistrz, lio - harcerz orl~ wyw -
wywiadowca, ćw - ćwik, 111l - miodzik, ocli - ochotnik, 

Załącznik 2 

OTTO .ROSZAK - podhar cmistrz 

Urodził się 9.04.1918 r. w Lesznie, syn Wojciecha i Wiktorii 
z domu Apolinarskiej. Tu ukończył szkołę powszechną i Szkołę 
Handlową, później pracował w biurze komornika. W 1932 r. wstąpił 
do ZHP, w 1935 r. przeszedł do 7 DH, był zastępowym zastępu 
,,Wilków". W 1937 r. w Międzychodzie ukończył kurs podharcmi­
strzowski. 19 września tego roku objął komendę nad 7 drużyną ps. 
„Tramp". W 1938 r. drużyna zdobyła miano drużyny sztandarowej 
hufca. 9. IO. tego roku przekazał komendę nad drużyną db 
Władysławowi Głogińskiemu. 

W marcu 1939 r. powołany został do odbycia służby 
wojskowej w 69 pp w Gnieźnie. We wrześniu z pułkiem wyruszył 
na front. Po walkach nad Bzurą dostał się do niewoli niemieckiej, 
skąd uciekł i powrócił do Leszna. Był jednym z inicjatorów 
utworzenia Tajriej Siódernki, którą dowodził do chwili aresztowań, 
ps . .,Wilk". Uczestniczył w pierwszej akcji drużyny (kryptonim 
„harcówka"). Pod koniec listopada wywieziony został na 
przymusowe roboty do Rzeszy do m. Żuchlowa koło Góry. Nadal 
kierował działalnością TŚ. W końcu roku wraz z T. Beruse m 
przedostał się do GG w celu nawiązania kontaktów i znalezienia 
kanałów przerzutowych do Francji. W lutym 1940 r. wstąpił do OW 
WP mjr Hubala , w którym walczył do chw ili rozbicia oddziału. 

Wiosną 1940 r. powrócił do Leszna, kontynuował dzia­
łalność TŚ. Pod koniec maja tego roku aresztowany przez Gestapo, 
zamordowany w czasie śledztwa 23.08.1940 r w Lesznie. Pocho­
wany na cmentarzu w Lesznie przy ul. Kąkolewskiej. 
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Po wojnie na Jego grobie koledzy z 7 DH obok Krzyża Harcerskiego umieścili tabliczkę z napisem: 
,,Niezapon,nianen,u „ Trampowi" drużynoweniu „Sióden,ki", żołnierzowi „ Września" i oddziału Hubala oraz ko111endanto,11i „Taj,iej Sióde11iki" w Lesz11ie 

• 
Zródla: 

• 

tSrr.JZ 
name: j?f~ -e~ Jf 

Dorname: ~~nu ·t.--
teb. om ✓e. .t. P ~ . 
Beruf: ✓~~; 
Stroftot: ~ -r~ -tat 
Strofbeglnn: RJ. Y: ~/. 
StrofenOe: _e,e /P. fi. 
Oberhoff: ~ 
tktenJeldJen: /..?. ... z"X, E'f 9-/. 

f"f) :, 1 (?-?, .-tlPe nr. ~.;1 . ~ ',I/; 
/ 

FoL 14. Z akt sądowych Kazimierza Ra1ajczaka 

► Dzieje 7-mej kolejowej ... , s. 28, 50-52, EKW ... , s. 483 . 
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Marek Kędzierski 

2 MORSKI DYWIZJON ARTYLERII 
PRZECIWLOTNICZEJ (2 MDAPlot.) cz. II 

W związku z napiętą sytuacją polityczną od marca 1939 
roku baterie 2 MDAPlot znajdowały się w pełnej gotowości 
bojowej. W miesiącu sierpniu nastąpiło bardzo duże nasilenie 
przelotów samolotów niemieckich nad RU Hel (Rejon Umocniony 
Hel). I tak np. w dniu 23 sierpnia niemieckie samolo ty komu­
nikacyjne dwukrotnie naruszyły obszar powietrzny nad półwyspem i 
polskimi wodami terytorialnymi 1

/ . Dwa dni później samo lot 
,,Lufthansy" lecący z Gdańska do Berlina o godzinie 12:45 został 
ostrzelany w okolicy Jastarni , w czasie gdy znajdował się na 
wysokości I OOO m, rzekomo poza zasięgiem polskich wód 
terytorialnych 2

/. 

W nocy 23/24.0.8.1939 roku zarządzono mobilizację 
alarmową3/. Rozkaz o częściowej mobilizacji przekazany został 
Dowódcy Floty4

/ we wczesnych godzinach rannych 24 sierpnia 5
/. 

1 
O faktach tych wiadomo z niemieckich komunikatów prasowych, które wyłączną 

winą obarczają stronę polską. Przelot samolotów „Lufthansy" nad Helem i Zatoką 
Gdańską w dniu 23 sierpnia został przedstawiony następująco. ,,Sa,nolot 
kon111nikncyjny ( D-APUR „ von Bieberstein" z Berlina do Gda,iska i Królewca, 
pilotowany przez Paula G11tscfu11idta, został o godzinie 14:28 ostrzelany dwon,a 
pociskami polskiej artylerii, w czasie gdy znajdo1val się na wysokości Jastarni, 
lecąc 50 ,n nad powierzchnią morza. W ty111 samym dniu inny nie,niecld samolot 
komunikacyjny typu „Junkers" Ju-52 (D-ABHF) odbywający po południu lot z 
Gda,iska do Berlina (dowódca sarno/otu Bohne,~. został w odległości 20 kn1 od 
brzegu ostrzelany na 1vysokości I 500 ,,, przez artylerię przeci1vlotniczą i polski 
~kręt 1vojenny." (Der Danzin ger Vorposten am Morgen, nr J 2 z dn. 24.08.1939r.) . 

3 
"Der Danziger Vorposten" nr 199 z dn. 26n7.08. 1939r. 
Okres mobilizacji alarmowej w 2 MDAPlot wykorzystano na wykończenie nie• 

zbędnych prac na stanowiskach baterii artylerii plot. i drużyn karabinów 1naszy• 
nowych. W 21 baterii wybudowano dwa schrony ziemne o wynuarach 5x6 m (do 
tego czasu istniał w baterii prowizoryczny schron z blachy falistej , który nje dawał 
dostatecznego zabezpiec zenia). Do budowy nowych schronów wykorzystano ma­
teńal i narzędzia należące do nadleśnictwa Hel, które w tym czasie już sję 
ewakuowało. Budowę schronów ukończono 30 sierpnia. Zob. R. Witkowskj , Hel na 
!traży 1vybneża 1920-/939 , Warszawa 1974, s.18 1; 

W dniu 10 lipca 1939 r. nastąpiło rozdzielenie, istniejącego od 1933 r. Do­
WÓ<!ztwa Obrony Wybrzeża Morskiego na dwa odrębne, równorzędne i niezależne 
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Natychmiast podano go do wiadomości i wykonania jednostkom 
podległy1n. Rozkaz o mobilizacji przekazany został również do­
wódcy 2 MDAPlot 6

/. Czynności 111obilizacyjne przebiegały 
sprawnie. Przyjęto rezerwistów, kompania karabinów maszynowych 
i drużyny wysuniętych punktów obserwacyjno-a larmowych zajęły 
wyznaczone stanowiska. Ze składu dywizjonu wydzielony został 
pluton 3 nkm plot. (najcięższy karabin maszynowy) pod do­
wództwe1n st. bos1n. Ludwika Wilczyńskiego. Z chwilą zarządzenia 
mobilizacji został on podporządkowany dowódcy baonu KOP. 
Pluton zajął stanowiska w pobliżu znajdującej się w bt1dowie linii 
u1nocnień stałych pod Jastarnią. Już po południu tego dnia został on 
powiększony o dalszych 6 nkm typu „Hotchk iss". Po przeszkoleniu 
marynarzy w obsłudze sprzętu, rozdzielono 9 nkm w ten sposób, że 
3 nkm (dowódca: mat rez. Dziadosz) otrzymał do dyspozycji 
dowódca 10 kompanii obsadzającej pozycję pod Jastarnią, dalsze 3 
odesłano do dowódcy 11 kompanii , która kwaterowała w szkole w 
Borze. Obsługi pozostałych 3 nkm starego typu ( dowódca: st. 
bosman Wilczyński). zajęły stanowiska na torfiastej łące, niedaleko 
portu Jastan1ia. Zadaniem tego plutonu była obrona przeciwlotnicza 

od siebie sztaby dowodzenia. Dotychczasowy Sztab Dowództwa Obrony Wybrzeża 
Morskiego podzielono na d\va odrębne dowództwa, podporządkowane bezpo­
średnio dowódcy floty i obszaru nadmorskiego. Pierwszym było Dowództwo 
Morskiej Obrony Wybrzeża (MOWyb.), dowódca kmdr Stefan Frankowski. Podpo­
rządkowano mu w całości RU Hel, łącznie z przebywającymi tam oddziałami 
lądowy,ni, okręty mi11owe i jednostki po1nocniczc, J MDA Plot. z należącą do niego 
organizacyjnie baterią nadbrzeżną „Caoet". Dn1gi1n było Dowództwo Lądowej 
Obrony Wybrzeża (LOWyb.), dowódca pik Stanisław Dąbek od 23 lipca J 939 r. 
Dowództwu LOWyb podporządkowano wszystkie oddziały wojsk lądowych, 
łącznie z Ko1nisariatami Straży Granicznej, stacjonujące w rejonie Gdyni, z 
wyjątkiem I MDAP!ot. choć i ten w toku działań wojennych przeszedł pod rozkazy 
fika Dąbka. Zob. E. Kos i ar z, Wojna na Bałtyku 1939, Gdańsk 1988, s. 36; 

W Planie Mobilizacyjnym „W" 2 MDAPlot mobilizowany Z+28 \V mobilizacji 
alarnJo\vej (grupa zielona). Natonliast uzupełnienie dywizjonu A+28 w mobilizacji 
alarmowej (grupa żółta). Bateria plot. półstała (w uzbrojeniu armaty kalibru 40 mm 
wz. 38) miała być mobilizowana jako odział wydzielony 2 MDAPlol w mobilizacji 
alarmowej (grupa zielona). CA W: 1.303.3.377 i 1.303.3.393. 
6 Treść kodogramu po rozszyfrowaniu brzmiała: .,Gdynia. Do~vódca Floty. «315». 
24.8.0455. Dowódca 2 Morskiego Dywi7Jo1111 Artylerii Przeciwlotnicz,ej. Pilne 
wojskowe. Zawiadamiani, że zostało zanądzone s_(on11owa11ie jednostek brązowych 
grupy drugiej. Przygoto~vać się do przyjęcia przybyivających rezerwistów. 
Dowódca Floty", CAW. Zesp. Dtwa Floty, t.72; 
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portu, trzech kryp minowych, zakotwiczonych na skraju tzw. Jamy 
Kuźnickiej oraz 41 baterii przeciwdesantowej (2 działa kal. 75 
mm.)7/. 
Wyznaczone stanowiska zajęły także poszczególne plutony 24 
baterii półstałej (każdy pluton po 2 działa typu Bofors kal. 40 mm). l 
pluton zajął stanowiska ogniowe przy torze kolejowym. w 
odległości l km na południe od njeczynnej latarni morsk iej Jastarnia­
Bór ; stanowiska 2 plutonu znajdowały się na Górze Szwedów, 
niedaleko latami morskiej Hel; oba działa 3 plutonu ustawiono w 
lesie, l km na wschód od osady Hel, podczas gdy 4 pluton sta­
cjonował w Starym Helu. Utworzony po ogłoszeniu mobil izacji 
alarmowej z przydzielonych dodatkowo 2 dział na podstawach 
stałych 5 pluton przezna czono do obro ny portu Jastarnia

8
/. 

W dywizjonach artylerii nadbrzeżnej i przeciwlotniczej określono 
zadania dla poszczególnych baterii. Szczegółowe zadania dla baterii 
2 MDAPlot określone zostały w kilku rozkazach dowódcy dywi­
zjonu, kpt. mar. Mari ana Wojcieszk a. Zadaniem trzech baterii 
stałych 75 mm była obrona przeciwlotnicza wysokopułapowa RU 
Hel, zwalczanie desantów morskich w sektorach wyznaczonych dla 
każdej baterii, zwalczanie okrętów nieprzyjaciela oraz udzielenie 
wsparcia ogniowego czołowym liniom piechoty zabezpieczającym 
półwysep u jego nasady. W celu zapewnienia skutecznego wsparcia 
ogniowego pododdziału piechoty opracowana została instrukcja 
wykonania ogni zaporowych oraz wsparcia ogniowego kierowanego 
przez wysuniętego obserwatora. Oficer ogniowy, ppor . Józef Nie­
rebiński, przydzielony został do dowódcy baonu KOP mjr. Wi­
śniewskiego niezwłocznie po ogłoszeniu mobilizacji. 
Mimo iż dla baterii plot. stałych posiadano na Helu stosunkowo 
znaczne zapasy amunicji (po 1000 sztuk na lufę) , wprowadzono i 
tutaj określone zasady oszczędnego użycia a1nunicji. W myśl wy­
danych zarządzeń baterie powinny zaczynać i kończyć ostrzeliwanie 
samolotów na odległościach poziomych nie przekraczających 7000 
in. Wyjątek stanowiły samoloty kierujące ogniem artyleryjskim 
nieprzyjaciela; ·należało je zwalczać do maksymalnej granicy 

7 

8 
L. Wilczyński, relacja bez tytułu z 1961r., s.46-49, WH MW. 
L. G ł o w a c k i, Obrona Wybrzeża, (maszynopis), s.129, CA W, Dział 

Opracowań· 
) 
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zasięgu dział. Co się tyczy celów nawodnych, to baterie mogły 
prowadzić ogień do okrętów na odległościach nie przekraczających 
8000 m. Każde działo mogło oddać do jednego celu JO strzałów. 

Rozkaz bojowy dla 24 baterii przeciwlotniczej półstałej 
określał następujące zadania: 
1) obrona przeciwlotnicza średniopułapowa RU Hel, 
2) zwalczanie desantów przeciwnika w określonych dla każdego 
plutonu sektorach, 

3) zwalczanie mniejszych jednostek nawodnych nieprzyjaciela. 

Poszczególne plutony baterii powinny zająć główne 
stanowiska bojowe i zaciągnąć wachtę bojową z chwilą zarządzenia 
alarmu dla dywizjonu. Dowódcy pl utonów odpowiedzialni by li za 
rozpoznanie i otwarcie na czas ognia do samolotów w wyzna­
czonych sektorach. Rozkaz określał dokładnie zadania dla plutonów 
na wypadek zwalczania desantów. Zgodnie z nim 1 pluton powinien 
współdziałać we wspólnym sektorze z 32 baterią nadbrzeżną; na 
czas walki przeciwdesantowej dowódca plutonu podporządkowany 
był dowódcy 32 baterii. Zajmujący stanowiska na Górze Szwedów 2 
pluton wykonywał zadania obrony przeciwdesantowej samodzielnie 
we własnym sektorze (przy plutonie tym znajdował się dowódca 
baterii, por. mar. Wacław Krzywiec) . Na wypadek desantu 3 pluton 
powinien być gotowy do przejścia ze swego głównego stanow iska 
bojowego na wschód od Helu, do rejonu plaży między stanowiskami 
21 baterii przeciwlotniczej i baterii nadbrzeżnej im. H . Lasko­
wslciego. Zadaniem 4 plutonu była obrona podejścia do portu . 
woJennego. 

Podczas zwalczania celów morskich plutony 24 baterii półstałej 
mogły otwierać ogień jedynie do okrętów małych, rozwijających 
dużą prędkość (kutry, ścigacze, motorówki) , na odległościach nie 
przekraczających 4000 m. Otwarcie ognia w tym wypadku 
następowało wyłącznie na rozkaz dowódcy baterii. Ze względu na 
szczupły zapas amunicji (zaledwie po 1000 sztuk na lufę) 
wprowadzono także w baterii półstałej oszczędności w jej użyciu. W 
myśl wydanych zarządzeń plutony powinny rozpoczynać i kończyć 
ostrzeliwanie samolotów na odległościach poziomych nie przekra­
czających 3000 m. Ogień należało prowadzić krótkimi seriami. 
Ogień do celów nawodnych mogły prowadzić plutony na 
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odległościach nie przekraczających 4000 rn, przy czym winny one 
wstrzeliwać się jednym działem i ogniem pojedynczym. Na 
ostrzelanie jednego celu każde działo nie powinno oddać więcej niż 
I O strzałów. 
Zbliżone zasady prowadzen ia ognia ustalono także dla plutonów 
kompanii karabinów maszynowych. Ze względu na większe zapasy 
amunicji (4 jednostki ognia) nie było tutaj potrzeby wprowadzenia 
szczególnych ograniczeń w jej użyciu. 

W godzinach popołudniowych 31 sierpnia 1939 roku dwa 
samoloty niemieckie odbyły przeloty nad polskim wybrzeżem. O 
godz. 17 .50 zauważono w 23 baterii plot. w Borze zbliżający się z 
kierunku północnego dwupłatowiec niemiecki. Samqlot leciał w 
odległości 4800 m od brzegu, na wysokości 1700 m. Ze stanowisk 
ogniowych 23 baterii przeciwlotniczej oddano do samolotu dwa 
strzały, który robiąc uniki i pikując odleciał w kierunku Gdyni. 
Krótko po tym ten sam samolot zauważony został przez I baterię 
przeciwlotniczą (1 MDAPlot.) w Wąwozie Ostrowski1n; która 
oddała w jego kierunku cztery strzały. Po kilku minutach samolot 
lecąc wzdłuż brzegu znalazł się w sektorze obserwacji 2 baterii 
przeciwlotniczej (1 MDAPlot.) w Redłowie. Z baterii tej wystrze­
lono cztery pociski w kierunku óa morze , na odległość 7000 m. 
Dopiero po tej salwie samolot zwiększył prędkość i odleciał na 
wschód. Niecałą godzinę po tym incydencie inny samolot niemiecki, 
tym razem wodnosamolot , pojawił się nad polskimi wodami 
wewnętrznymi i został ostrzelany czterema pociskami przez l baterię 
plot (1 MDAPlot.) w Wąwozie Ostrowskim 9

/. 

W związku z coraz bardziej jawnym naruszaniem polskiego 
obszaru powietrznego przez niemieckie lotnictwo oraz napiętą 
sytuacją polityczną, w dniu 31 sierpnia w późnych godzinach 
wieczornych , Szef Sztabu Głównego za pośrednictwem Inspektora 
Obrony Przeciwlotniczej nadał do jednostek wojskowych w 
obszarze nadgranicznym następujący komunikat: ., ... bezsp ornie 
snvierdzony nalot przez wojskowe samoloty nie,nieckie po woduje 
autonzatycznie zezwolenie na otwarcie ognia środków czynnych 

9 
Telegram dowódcy RU Hel do Dowódcy Fl oty oraz telegram dowódcy I baterii 

przeciwlotni czej do KMW z 3 1 vm I 939r., CA W, Zesp. Dtwa Floty , t. 72; 
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przeciwlotniczych". Na wybrzeżu z jego treścią zapoznani zostali 
poprzez Dowódcę Floty, dowódca RU Hel oraz dowódca 
M0Wyb 10

/. 

I września struktura organizacyjna 2 MDAPlot 11
/ przedstawiała 

się następująco (w nawiasach liczba oficerów, podoficerów i 
marynarzy): 

dowództwo dywizjo nu (33), 
pluton łączności (37), 
dwie drużyny obserwacyjno-alarmowe (24), 
trzy baterie stałe kal. 75 mm wz. 22/24 (312), 
jedna bateria półstała kal. 40 mm ,,Bofors" ( 191), 
kompania karabinów maszynowych kal. 13,2 mm typu 
,,Hotchkiss" (122). 

Łącznie dywizjon liczył: 719 ludzi, w tym 27 oficerów. 

Rdzeniem obrony RU Hel była artyleria nadbrzeżna, tj. 
bateria im. H. Laskowskiego na cyplu półwyspu (tak zwana bateria 
cyplowa). W jej skład wchodziły: 4 działa kal. 152,4 mm, 2 działa 

kal. 75 mm tworzące półbaterię dział oświetlających do strzelania 
nocnego, 1 dwulufowy nkm kal. 13,2 mm (typu „Hotchkiss"), 4 
jednolufowe nkm tego samego typu, 4 ckm i 4 rkm. Obsada baterii 
składa się z 2 oficerów i około 160 podoficerów i marynarzy. 

Natomiast na wypadek uderzenia przec iwnika na półwysep 
od strony lądu w celu zapewnienia skutecznej jego obrony 
zorganizowano główną pozycję obrony (na zachód od Jastarni) 

10 Tamże, telegram szefa Sztabu KMW do Dowódcy Floty z 31.08. I 939r. Tego 
samego dnia wprowadzone zostało w całym obszarze nadmorskim ostre pogotowie 
obrony przeciwlotniczej, jednak bez wygaszania świateł. Meldował o tym Inspe­
ktorowi Obrony Przeciwlotniczej kmdr S. Frankowski (telegram dowódcy obrony 
przeciwlotniczej obszaru nadn1orskiego do Inspektora Obrony Przeciwlotniczej z 
3 l.08. l 939r.). 
11 Dowódcą 2 MDAPlot był kpt. mar. Marian Wojcieszek jego zastępcą kpt. mar. 
Jan Busiakiewicz, a adiutantem ppor. Jerzy Poniewczyński . Dowódcą plutonu 
łączności został po ogłoszeniu mobilizacji ppor. rez. inż. Eugeniusz Maciejewski. 
Dowódcą 21 baterii był kpt. lgnacy Dziubiński, 22 baterii - por. Wiktor Janowski, 
23 baterii - por. mar. Eugeniusz Gąsiorowski, 24 baterii półstałej - por. mar. 
Wacław Krzywiec. Na czele kompanii karabinów maszynowych stal kpt Stanisław 
Kieszniewski, Zob. M. W o j c i e s z e k, Wojenna orgwzizacja 2 Morskiego 
Dywi;jo11u Artylerii Przeciwlotniczej, Archiwum MW., t.1230/2, s. 1-8; 
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pozycje opóźniające Gedna na wschód od Chałup, a dn1ga pod 
Kuźnicą). Pozycje te obsadzili żołnierze z baonu „Hel" (taką nazwę 
dla baonu KOP ustalono po jego rozbudowie w okresie mobilizacji). 
Obronę pozycji głównej powierzono 11 kompanii. Obronę przeciw­
lotniczą pozycji pod Jastarnią zapewniał przekazany z 2 MDAPlot 
do baonu „Hel" pluton nkm plot. (3x13,2 mm) pod dowództwen1 st. 
bosm. Ludwika Wilczyńskiego. Pluton ten wszedł w skład 41 baterii 
przeciwdesantowej. Na rzecz obrony przeciwlotniczej 11 kompanii 
mógł działać także 5 pluton 24 baterii półstałej. 

W planowaniu wojny przeciwko Polsce Naczelne Do­
wództwo Wehrmachtu dużą wagę przywiązywało do działań 
lotnictwa. W rejonie polskiego wybrzeża i na Bałtyku miały działać 
jednostki lotnictwa operacyjnego (Luftwaffe), podporządkowane 
Naczelnemu Dowództwu Wojsk Lotniczych (OKL), a także 
jednostki lotnictwa przybrzeżnego, należące organizacyjnie do sił 
morskich. Naczelny dowódca Luftwaffe marsz. Hermann Goring do 
wsparcia działań grupy armii „Nord" wydzielił 1 flotę powietrzną 
pod dowództwem gen. Alberta Kesselringa, złożoną z dwóch 
dywizji lotniczych i samodzielnego pułku lotnictwa bombowego. 
Do jej zadań między innymi należało zniszczenie polskiego 
lotnictwa morskiego oraz trzonu polskiej floty wojennej, a także 
baterii artylerii nadbrzeżnej na Półwyspie Helskim i w rejonie 
Gdyni. Samoloty Luftwaffe już o świcie pierwszego dnia wojny 
miały wykonać sine uderzenia bombowe na Gdynię, Hel, Puck i 
Rumię. Po godzinie od rozpoczęcia działań wojennych samoloty 
Luftwaffe i lotnictwo przybrzeżne miało atakować wszystkie okręty 
na zatoce Puckiej, od linii łączącej południowy cypel Helu z cyplem 
redłowskim. W ciągu tej godziny niemieckie ścigacze i okręty 
podwodne miały postawić miny przy wejściach do portów 
morskich. Luftwaffe nad Wybrzeżem używało: dwusilnikowe 
średnie bombowce „Heinkel He 111 ", jednosilnikowe botnbowce 
nurkowe ,,Junkers Ju-87B" oraz dwusilnikowe myśliwce eskortowe 
.,Messerschmitt Me 11 O". 
Na Pomorzu, zajmując między innymi lotniska w rejonie Koło­
brzegu, Piły, Jastrowa i Słupska stacjonowała 1 dywizja lotnicza pod 
dowództwem gen. por. Ulricha Grauerta. Natomiast szkolna dywizja 
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lotnicza rozmieszczona była na terenie Prus Wschodnich , a 
samoloty jej mogły operować z Królewca, Bartoszyc i Elbląga. 
Do działań na Bałtyku i wybrzeżu przygotowano również lotnictwo 
morskie: jeden niepełny dywizjon lotnictwa morskiego i trzy dy­
wizjony lotnictwa przybrzeżnego12/. Dowódcą lotnictwa morskiego 
był gen. por. Joachim Coe ler, który operacyjnie podlegał na­
czelnemu dowódcy Kriegsmarine adm. Raederowi, a w sprawach 
lotniczych naczelnemu dowódcy Luftwaffe marsz. Gt>ringowi. 
Były to: 

706 dywizjon lotnictwa przybrzeżnego; 
506 dywizjon lotn ictwa przybrzeżnego, przebazowany do 
Piławy z Dziwnowa 13

/; 

306 dywizjon lotnictwa przybrzeżnego, bazował w rejonie 
Dziwnowa i stamtąd miał patrolować środkowy Bałtyk; 
186 specjalny dywizjon lotnictwa morskiego, przeniesiony 
do Piławy. Złożony ze wzmocnionej 4 eska dry bombowców 
nurkujących i 6 eskadry ciężkich myśliwców 14/. 

Ponadto przydzielono dowództwu „Grenzsc hutz-Ab schnitts ­
Kommando" jede n klucz samolotów rozpoznawczych. Prawdo ­
podobnie były to wycofane z p ierwszej linii dwupłatowce blisk iego 
rozpoznania Heinkel He 45 albo górnopłaty He 46. 

Zgodnie z ustalonym przez Hitlera terminem niemieckie siły 
lądowe, powit:bzn e i morskie zaatakowały Polskę I września o godz. 
4 .45. Według planów hitlerowskiego dowództwa we wczes nych 
godzinach rannych powinno było nastąpić zmasowa ne uderzenie 
lotnictwa operacyjnego na polskie bazy morskie, lotni ska i 

12 
Tessin: Fonnationsge.schic/11e der Welin1111cht /933-/939, s. 80, 84 i 225 - etat 

dywizjonu lotnictwa morskiego nadbrzeżnego z 1935 r. przewidywał: eskadrę 
bliskiego rozpoznania morskiego {taktycznego dla floty), eskadrę dalekiego rozpo­
znania morskiego (operacyjnego}, eskadrę wielozadaniov.rą. 
13 Tamże, s.80, 84 i 225 - 506 dywizjon utworzony został na wiosnę 1937 r. 
(początkowo jako 306). Dywizjony 506 i 706 posiadały 72 wodnosamoloty 
,,Heinkel He 59" i ,,Heinkel He 60''. 
14 Tamże, s. 87 i 223 - 4 eskadra 186 morskiego dywizjonu lomiczego, bazowano w 
czasie pokoju w Kilonii - Holtenau, przeznaczona była wraz z 6 eskadrą tegoż 
dywizjonu (myśliwską) dla będącego w budowie lotniskowca „Graf Zeppelin". 
Eskadra była przypuszczalnie wzmocniona i składała się z 13 bombowców 
nurko\vych typu Junkers Ju 87 8. Trzecia eskadra tego dywizjonu, złożona z 
bombowców, bazowała prawdopodobnie w rejonie przylądka Briistcrort. 

60 



STUDIA I OPRACOWANIA 

fortyfikacje. Do wykonania tego zadania gen. por. Grauert wydzieli) 
ze swej dywizji lotniczej dywizjon bombowców „Heinkel He 111 ", 
liczący 30 samolotów z 1 pułku bombowego. Tymczasem mgła 
utnymująca się nad lotniskami powodowała staJe odraczanie startu 
samolotów. Samo loty wystartowały około 10 minut przed rozpo­
częciem wojny, po sformowaniu w powietrzu ugrupowania przele­
ciały wzdłuż wybrzeża do rejonu działań. Dwie eskadry liczące J 8 
bombowców miały za zadanie zniszczenie bazy lotniczej w Pucku. 
Natomiast trzecia eskadra miała podzielić się na dwie grupy . 
Zadaniem pierwszej grupy było zbombardowanie lotniska w Rurnii, 
a drugiej zrzucenie bomb na obiekty na Helu. Druga grupa licząca 6 
ciężkich bombowców, była za słaba do spowodowania większych 
szkód w obiektac h portowych na Helu. Prawdopodobnie jej 
zasadniczym zadaniem było rozpoznanie sys temu i siły polskiej 
obrony przeciwlotniczej na cyplu półwyspu Helskiego

15
/. Kilka 

minut po godzinie 5.00 samo loty niemieckie rozpoczęły bombardo­
wanie koszar, zabudowań oraz wodowiska w Pucku. Bomby 
zrzucone zostały także na magazyny uzbrojenia pod Swarzewem, na 
torpedowiec „Ślązak" zakotwiczony niedaleko brzegu , na stację 
kolejową i na zabudowania przy szosie do Żelistrzewa. Samoloty 
zaatakowały lotnisko w Pucku z wysokości 5000 m, nadlatując ua 
cel w dwóch ugrupowaniach 1

61. 

W Dowództwie Obrony Wybrzeża na Helu dowiedziano się 
o rozpoczęciu wojny z meldunku mjr Sucharskiego, odebranego 
przez radiostację. Krótko po tym przyszedł meldunek o zbombardo­
waniu lotniska w Pucku. Dowódca RU Hel polecił telefonicznie 
dowódcom podległych oddziałów niezwłoczne zarządzenie alarmu 
bojowego . Rozkaz w tej sprawie przekazał także do oddziałów 
oficer inspekcyjny garnizonu Hel, kpt. Stanisław Kieszniewski. 
Równocześnie przekazał on polecenie kmdr. Steyera zameldowania 
się oficerów w ciągu 15 1ninut na odprawie u dowódcy RU Hel

11
/. 

15 E K ' 
16 

• o s I a r z. op. cit. , s. 106-107 
C. B e k k e r. Angriffslwhe 4000. Kriegsragebiiclr der de11tsclren uift11•affe, 

Oldenburg-Hamburg 1964, s. 30; J. Gr ab ie r. Mit 8011,ben 1111d MGs iiber Pole11, 
GUtersioh 1940, s. 26-29; P. S u p f, Luftwaffe schlagt zu! Der l11ftkrieg in Pole11, 
Berlin 1939. s. 19-21: A.Ce I a r ek. Wn esie,i lotnikó,v morskich, [w): ,,Żołnierz 
~olności" nr 207 z 2D IX 1972 r. 

L. D 7. i ub i ń s k i, Dalszy ciąg tt•spo11111ie,I. (relacj,1 z. 1968r .. WH MW), s.6-7: 
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Rozkaz do przejścia na pełną gotowość bojową został 
wykonany w ciągu kilkunastu minut. Obsługi baterii przeciw­
lotniczych od dnia zarządzenia mobilizacji alarmowej , pełniły 
wachty bojowe , nie było więc trudności z przejściem na pełną 
gotowość bojową. Dowódca 21 baterii kpt. Ignacy Dziubiński po 
telefonicznym odebraniu od dowódcy dywizjonu rozkazu w sprawie 
zarządzenia alarmu bojowego niezwłocznie udał się na stanowisko 
ogniowe baterii. Na miejscu zarządził natychmiastowe urucho­
mienie podnośników do amunicji i uzupełnienie zapasów pocisków 
do 48 sztuk na działo. Z kolei dowódca zapoznał pełniącą dyżur 
wachtę bojową z powstałą sytuacją, po czym w uroczystym nastroju 
odśpiewano hymn narodowy. Szef baterii plut. zaw. Michał 
Kaperski otrzymał od swojego dowódcy szczegółowe dyspozycje w 
tej sprawie „niezwłocznego uzupełnienia amunicji dla broni ma­
szynowej i dla karabinów, przekwaterowanja wachty wolnej z 
koszar do schronu baterii oraz wzmocnienia posterunków 
obserwacyjno-meldunkowych 18/. 

Jednocześnie z bombardowaniem Pucka zostało zbombardowane 
lotnisko cywilne w Rumi, lecz tam szkody były znacznie mniejsze 
niż w bazie puckiej. Podobne rezultaty dało bombardowanie 
obiektów na Helu przez drugą grupę samolotów. Piloci niemieccy, 
mając za zasadnicze zadanie rozpoznanie polskiej obrony przeciw­
lotniczej, wykazali tam nadmierną ostrożność, bo nadlecieli nad 
półwysep na dużej wysokości, ponad 2000 m. Początkowo powitały 
ich ogniem dyżurne działony w bateriach przeciwlotniczych, a 
potem stopniowo włączały się do walki inne działa. Piloc .i natra­
fiając na wzmagający się ogień, skierowali „He 111" nad port 
rybacki i tam z dużej wysokości zrzucili część bomb. Potem, nie 
zmniejszając wysokości, zaczęli bombardować osiedle helskie. Nad 
port wojenny nie zbliżali się. obawiając się tam zapewne jeszcze 
silniejszej obrony. Po zrzuceniu bomb odlecieli. W zasadzie nie w 
pełni wykonali swe zadanie, bo nie wszystkie baterie przeciw­
lotnicze na Helu otworzyły do nich ogień, a tym samym nie mogli 

18 Tamie , s. 6-7; 
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stwierdzić rzeczywistej siły obrony przeciwlotniczej cypla 
Półwyspu Helskiego 19 

/. 

Tytnczasem mgła zalegająca nad lotniska1ni na Pomorzu Zachodnim 
i w Prusach Wschodnich w dalszym ciągu uniemożliwiała start 
niemieckich eskadr nurkowców. W celu uaktual nienia dyslokacji 
jednostek floty polskiej, dowództwo niemieckie zarządziło przed 
godz. 7 .00 wysłanie nad Gdynię i Hel klucza samolotów rozpo­
znawczych. Samoloty najpierw ostrzelały na Zatoce Gdańskiej 
statek „Jadwiga", po czym nadleciały nad stojący na redzie 
gdyńskiej niszczyciel „Wicher". Odpędzone ogniem broni maszy­
nowej, poleciały w kierunku bazy na Oksywiu, gdzie zostały 
ostrzelane przez stojące w porcie okręty. Stąd skierowały się w 
stronę Półwyspu Helskiego, przelatując nad Helem o godz. 7.23. Do 
sa1nolotów otworzyła ogień 22 bateria przeciwlotnicza 1nająca 
stanowiska ogniowe 1,5 km na północ od portu wojennego Hel. 
Wracając z zadania samoloty otworzyły jeszcze ogień do holownika 
marynarki wojennej „Żeglarz" oraz kilkakrotnie ostrzelały płynący z 
pasażeran1i z Gdyni na Hel statek żeglugi przybrzeżnej „Wanda". 
Rezultat rozpoznania był negatywny, gdyż z powodu mgły samo­
lotom nie udało się stwierdzić czy w porc ie wojennym na Helu 
znajdują się okręty. 
Około południa poprawiły się warunki atmosferyczne w Prusach 
Wschodnich i na Pon1orzu Zachodnim. Natychmiast też wystarto­
wały z lotnisk eskadry 1 floty powietrznej. Z lotniska w Słupsku 
wystartował dywizjon nurkowców ze składu I pułku szkolnego z 
zadaniem zaatakowania bazy floty polskiej na Oksywiu

20t. Przepro­
wadzony między godz. 12.30 a 13.00 nalot miał ciężkie następstwa: 
zatopiony został szkolny okręt artyleryjski „Mazur" i okręt do prac 
podwodnych „Nurek". Inne zespoły samolotów nurkujących wyko­
nały krótko po tym uderzenia na porty półwyspu Hel oraz na baterie 
nadbrzeżne i przeciwlotnicze. Zadanie to dowództwo nie1nieckie 
powierzyło dwom eskadrom ze składu 2 pułku lotnictwa nurko­
wego. Z lotn_iska w Stupsku wystartowały łącznie 24 samoloty Ju 

19 E. K o s i a r z, op., cit, s.108; Nalot na Hel po godzinje 5.00 nie jest 
g;:>twierdzony w innych źródłach. 

A. R ze p n i ew s k i, Obrona Wybrzeża w 1939 r. na tle rozwoju n1ary11arki 
wojennej Polski i Nieniiec, wyd.2, Warszawa 1970, s. 315; 
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87B. W powietrzu utworzyły one szyk według eskadr. Pierwsza 
grupa liczyła 11 samolotów, druga grupa składała się z 13 maszyn. 
Lecąc na wysokości 7000 m samoloty kierowały s ię na cel od strony 
Rozewia21

/. 

Około godz. 13.30 zespół nurkowców znalazł się nad 
Helem. Zbliżające się samoloty zostały zawczasu, zaobserwowano z 
ziemi. Natychmiast zarządzono alarm we wszystkic h bateriach, 
przeciwlotniczych. Alarm zarządzono także dla środków obrony 
przec iwlotniczej baterii nadbrzeżnych. Do nadlatujących samolotów 
otworzyła m.in. ogień 21 bateria plot., strzelając ze swoich dwóch 
dział kalibru 75 mm. Pierwsze pociski górowały nad szykiem 
samolotów o 300 m (piloci niemieccy widząc wybłyski z luf 
armatnich w chwilach oddawania strzałów, obniżali lot samolotów). 
Dopiero wprowadzona przy następnych salwach odpowiedn ia 
poprawka pozwoliła celniej razić samoloty22/. Pociski rozrywały się 
teraz w odległości zaledwie I 00-150 mod samolotów, zmuszając je 
do rozluźnienia szyku. Nie bacząc na coraz celniejszy ogień baterii 
przeciwlotniczych samoloty rozdzieliły się w ten sposób, że jedna 
eskadra (11 samolotów) zaatakowała port wojenny , podczas gdy 
druga, składająca się z 13 samolotów, rozpoczęła bomoardowanie 
baterii nadbrzeżnej im. H. Laskowskiego oraz znajdującej się w 
niedużej od niej odległości 21 baterii przeciwlotniczej. Samoloty 
atakowały cele z lotu nurkowego. Z chwilą gdy samoloty nurkując 
znalazły się na wysokości 2 tys. m, otworzyły do nich ogień środki 
obrony przeciwlotniczej baterii cyplowej to jest 2 niem i 4 ckm. 
Rychło jednak dało się zauważyć, że smugowe pociski odbijały się 
od kadłubów samolotów. Po zrzuceniu bomb samoloty podrywały 
się do góry i ostrzeliwały teren baterii z broni maszynowej. Chociaż 
głównym celem ataku była cyplowa bateria nadbrzeżna, samoloty 
zrzuciły bomby także na rejon 21 baterii plot., ostrzeliwując ją 
również z karabinów maszynowych. Po zakończeniu nalotu 
samoloty ostrzelały z karabinów maszynowych stanowiska obronne 
42 baterii przeciwdesantowej, zakotwiczone na Jamie Kuźnickiej 
krypy oraz stanowiska plutonu nkm plot. pod dowództwem st. 

21 
W. B I e y, Mit Mann und Ross und Wagen. .. Funkberiche aus de111 polnischen 

Fel<kug, Leipzig 1939, s. I 9-20; 
22 

L. D z i u b i ń s k i, relacja, s. 9-1 O; 
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bosm. Ludwika Wilczyńskiego. Pluton ten prowadził do samolotów 
nieprzerwany ogień broniąc dostępu do załadowanych minami 
kryp23/ . Dalej w kierunku Kuźnicy samoloty zniszczyły ogniem 
broni pokładowej kilka wodnosamolotów z Pucka. 
Nalot trwał około 25 minut. Mimo silnego natężenia nie wyrządził 
znaczniejszych szkód w baterii cyplowej. Żadne z czterech dział nie 
zostało trafione24/. Również w 21 baterii przeciwlotniczej szkody 
były minimalne. Nalot na port wojenny nie wyrządził szkód, gdyż w 
tym czasie nie znajdowały się_ tam żadne jednostki bojowe. Kilka 
lub kilkanaście bomb spadło także na port rybacki. Ogółem 
naliczono w Helu około 100 lejów po bombach. Okazało się_ przy 
tym, że stosunkowo duża ilość bomb, gdyż około 30% zaryła się_ w 
piasek i nie wybuchła. 
W czasie nalotu okazało się że ckm przeciwlotnicze są zupełnie 
bezskuteczne przeciw szybkim srunolotom. Dlatego też dowódca 
baterii cyplowej zakazał w przyszłości otwierania ognia z ckm. Po 
nalocie broń ta przeniesiona została bliżej morza celem wzmo­
cnienia środków obrony przeciwdesantowej 25

. Bezpośrednio po 
nalocie rannych z baterii cyplowej przewieziono do szpitala polo­
wego marynarki wojennej. W baterii przystąpiono natychmiast do 
usuwania szkód. Za1naskowano również i okopano stanowiska broni 
maszynowej, przenosząc je 50 m przed działa (na poprzednich 
miejscach były zbyt widoczne i zdradzały pozycje dział oraz by 
mogły otwierać wcześniej ogień do atakujących samolotów z lotu 
nurkowego). 
Po zbombardowaniu portu i baterii cyplowej na Helu niemieckie 
lotnictwo operacyjne o godzinie 17 .25 wystartowało ze Słupska do 
kolejnego uderzenia w celu unicestwienia polskiej floty. Celem 

2lW'i . 
24 

1 czy n s k i, relacja, s. 54. 
Z. P r z y b y s z e w s k i, Sprawozdanie z działalności baterii im. H. 

Lasko1vskiego z okresu ka1npa11ii wrześniowej /939r., (Archiwum MW. T.1230n), 
s. 4. 
2S W. Pac a, Bateria i111. H. Laskoivskiego 1,1e wrześniu 1939 r., Gdynia, relacja 
bez daty, WH MW), s.5. Według meldunku dowódcy I dywizji lotniczej, któremu 
podlegały eskadry nurkowców bazujące w Słupsku, w przeprowadzonych w 
g?<'zi_nach popołudniowych nalotach na Oksywie, Redłowo i Hel lotnictwo 
niem1eclcie straciło 2 sa1noloty zob. H. B a c h 1n a n n, Der Ka,npf un1. Hela. 1. 
Septe111ber-J. Olaober 1939, (w]: .,Wehrwissenschaft-liche Rundschau" , 1970, nr 
5,s.281; 
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ataku był zespół polskich okrętów wojennych udających się w 
stronę Helu

26
/. Okręty zostały zaatakowane przez 32-33 bombowce 

nurkujące Ju 878. Głównym obiektem ataku był załadowany 
minami „Gryr•. W wyniku tego nalotu uszkodzeń doznał ORP 
„Gryf' oraz ORP „Mewa", ponadto została odwołana operacja 
,,Rurka"27 

/. • 

Lepsze warunki meteorologiczne w dniu 2 września 
umożliwiły lotnictwu niemieckiemu rozpoczęcie działalności już w 
godzinach rannych. Obiektami ataków były: kanonierki , statki bazy 
(,,Gdynia" i „Gdańsk") oraz Oddział Kutrów. W godzinach popołu­
dniowych 2 września kilkakrotnie pojawiały się nad półwyspem 
niemieckie samoloty rozpoznawcze. Miały one za zadanie ustalenie 
dyslokacji okrętów i stwierdzenie stanow isk artylerii (głównie 
baterii cyplowej). Większość samolotów nie, dolatywała do cypla 
będąc ostrzeliwana przez baterie plot. kal. 75 mm. Dopiero późnym 
popołudniem został przeprowadzony atak bombowy , którego 
obiektem był port wojenny i rybacki oraz bateria im. H. 
Laskowskiego . W nalocie w pierwszej grupie wzięło udział 11 
samolotów prawdopodobnie z 4 eskadry 186 dywizjonu lotnictwa 
morskiego. O godz. 18.15 od strony portu wojennego nadleciało 6 
samolotów zrzucając dwukrotnie bomby na teren baterii cyplowej. 
Bomby były jednak niecelne spadły między wieżą kierowania 
ogniem, a magazynem farb. Od ich wybuchu ?.aSypany został rów 
przeciwlotniczy , ale znajdujący się w nim ludzie wyszli bez 
szwanku. Nie wyrządziły też szkód w porcie wojennym; żaden okręt 
nie został trafiony. Kilka bomb upadło w pobliżu szpita la. W nalocie 
zginęło 3 ludzi, a kilkunastu odniosło rany28

/. Po wykonaniu zadania 

• 
26 

W skład zespołu wchodziły: niszczyciel ORP „Wicher", stawincz min ORP 
.,Gryf", trałowce: ORP „Mewa", ,,Jaskółka", .,Rybitwa, .,Czajka", .,Czapla, ,,Żu­
raw'', kanonierki ORP ,,Komendant Piłsudski" i "Generał HaJJer". Zadaniem tego 
zespołu było przeprowadzenie operacji „Rurka" tj. zaminowania Zatoki Gdańskiej. 
Po wejściu do portu ORP „Wicher" wygasił kotły, na ląd przewieziono torpedy i 
bomby głębinowe, zdjęto też i ustawiono na molo 4 nkm plot., zob. PSZ, s. 185; 
27 

Obrona przeciwlotnicza okrętów nie zestrzeliła ani jednego samolotu; wszystkie 
one wylądowały na macierzystym lotnisku o godz. 18:30. Był to dywizjon z I 
szkolnego pułku lotnictwa bombowego bazujący na lotnisku w Słupsku. H. B a c h 
m a n n, op., cit, s. 28 I; 
28 

R. W i t k o w s k i, Hel na straży ... , s. 226; 
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samoloty wylądowały na lotnisku w Briisterort w Prusach 
Wschodn ich29/. Wracając z nalotu zniszczyły stojące pod Helem 
wodnosamoloty, ewakuowane z Pucka. Około godziny i8.25 nadle­
ciały dwie liczniejsze grupy z lotnictwa operacyjnego gen. 
Kesselringa. Jedną stanowiły bombowce nurkujące „Junkers Ju 
87B", drugą średnie bombowce typu „Heinkel He 111 Hl ". 
Prawdopodob nie były to dwa dywizjony (60 samolotów). Głównym 
obiektem ataków była cyplowa bateria artyleri i nadbrzeżnej, a 
pośrednimi port wojenny oraz osiedle Hel. Straty po nalocie nie były 
wielkie. Najbardziej ucierpiało helskie osiedle, bomby zniszczyły 
bądź uszkodziły część zabudowań. W porcie wojenny m strat nie 
było. Nalot ten przeprowadzony był przez bombowce „Heinkel He 
111" z dużego pułapu. Piloci tych samolotów, którzy żnaleźli się w 
zasięgu ognia któreś z baterii plot, zazwyczaj zmieniali kurs i 
rezygnowali z ataków. Natomiast piloci ,,Junkers Ju 87B" nie 
ryzykowali schodzenia na wysokość poniżej 1 OOO metrów i jeszcze 
częściej rezygnowali z ataków po wejściu w ogień artylerii 
przeciwlotniczej 30/. Największy sukces w walce z samolotami 
niemieckimi odniósł 2 pluton 24 baterii ploL (działa kaL 40 mrn) na 
stanowiskach przy Szwedzkiej Górze: dwa strzały ugodziły w 
skrzydło Ju 87B. Uszkodzony samolot na pełnych obrotach silnik.a, 
chcąc zapewne nabrać wysokości, wpadł w morze z załoga, kilkaset 
metrów od bneg u31

/. 

Dowództwo niemieckie, po wieczornym silnym bombardo­
waniu bazy bełskiej 2 września, zdawało sobie sprawę z nikłych 
jego rezultatów . Dlatego dowódca grupy sił morskich „Wschód", 
gen. adm. Albrecht postanowił kontynuować naloty na półwysep. 
Zadanie to powierzył podległemu mu operacyjnie lotnictwu 
przybrzeżnemu bazującemu głównie w Piławie. Do działań wydzie­
lono 506 dywizjon lotnictwa przybrzeżnego pod dowództwem ppłka 
von Wilda . Miały to być jednak działania specyficzne, przypo­
minające raczej naloty nękające niż typowe uderzeoja lotnictwa 

• 

29 H. Ba o hm a n n, Der Ka,npfurn Hela (I. Septe,nber-1.0ktober 1939). (wj: 

30WebrwissenschafLlicbe Ruodschau", 1970, nr 5, s. 28 l; 
E. K . · 82 183· li o s t a r z. op. Cll, s. 1 - , 
W. Krzyw ie c, Nalot na Hel, (w): ,.Gazeta Morska" nr 4 z 1945 r. Fakt ten 

ma potwierdzenia w niemieckich dokumentach bojowych. 
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bombowego. Cały dywizjon, jako zwarta formacja, nie byt 
przystosowany do przeprowadzania bombardowania w warunkach 
nocnych, poszczególne samoloty mogły natomiast wykonywać loty 
w ciemnościacl1. Zamiast taktyki zmasowanego uderzenia bombo­
wego zdecydowano się na loty bojowe pojedynczych samolotów. 
Wodnosamoloty typu „Heinke l He 59" miały nadlatywać nad 
półwysep w krótkich odstępach czasu, zrzucać bomby przede 
wszystkim na cyplową baterię artylerii nadbrzeżnej, a ponadto razić 
ogniem karabinów maszynowych stanowiska polskiej obrony 
przeciwlotniczej. 

O godzinie 22.00 zaczęła się seria całonocnych ataków 
powietrznych na półwysep helski. Taktyka nalotów była nastę­
pująca: pojedyncze wodnosamoloty nadlatywały w odstępach kilku 
lub kilkunastominutowych na bardzo małych wysokościach, od 300 
do 500 m, z ciemnego tła horyzontu w kienmku księżyca ( od strony 
Rozewia), kierując się na Hel. Znalazłszy się nad cyplem półwyspu 
bezplanowo zrzucały ładunek bomb z tej wysokości, po czym 
schodziły niemal nad same wierzchołki drzew (30-50 m) i pro­
wadziły ogień z broni pokładowej do wszystkich dostrzeżonych 
obiektów. Po wyczerpaniu amunicji wodnosamoloty odlatywały w 
kierunku zachodnim 32

/. 

Pierwszy ogień napotykały one w rejonie, Jastarn i, gdzie do 
samolotów strzelał samodzielny pluton nkm st. bosm. Ludwika 
Wilczyńskiego. Lecące wodnosamo loty na takim pułapie trudno 
było dostrzec, zwłaszcza z daleka, a tym samym w odpowiedniej 
chwili otworzyć ogień z dział i karabinów maszynowyc h, który 
szybko znikał z zasięgu ognia dział. Nad obiektem ataku, którym 
najczęściej był teren cyplowej baterii artylerii nadbrzeżnej, wodno­
samoloty ztzucały bomby i strzelały z broni pokładowej. Ogień 
prowadzo .ny z broni pokładowej był dość silny (każdy wodno­
samolot miał po trzy karabiny maszynowe). Pociski z tej broni gro­
ziły przede wszystkim ludziom na odkrytych stanowiskach , zwła­
szcza obserwatorom, próbującym dostrzec na tle ciemnego nieba 
nadlatujące 1naszyny. Strzelcy pokładowi na wodnosamo lotach 
ostrzeliwali przede wszystkim dostrzeżone po wybłyskach ognia 

32 
W oj cie s zek , relacja, s. 10; 
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stanowiska polskiej obrony przeciwlotniczej, lecz często strzelali też 
na chybił traftl , aby zmusić polskich obserwatorów i artylerzystów 
do krycia się. 

Nocne naloty pierwszych wodnosamolotów i zastosowany 
przez nie sposób walki początkowo zaskoczył polskich obrońców. 
Nie wiedziano, jak sobie poradzić z wykrywaniem samolotów przed 
zrzuceniem przez nie bomb. Początkowo nawet dowódcy baterii i 
plutonów przeciw lotniczych czuli się bezradni , a nie mogąc strzelać 
do niewidocznych samolotów , polecali ludzio1n kryć się, aby 
przynajmniej uchronić ich przed obr~eniami. Po przelocie 
pierwszych kilku wodnosamolotów poznano taktykę nieprzyjaciela i 
stopnjowo zaczęto dostosowywać się do nowych warunków walki. 
Spostrzeżono, że najłatwiej można było dostrzec nadlatujący 
wodnosamolot po charakterystycznych błyskach, ukazujących się 
podczas strzela nia przez niego z karabinów maszynowych . Jeśli 
tylko na tle nieba ukazał się taki błysk, potrafiono wpatrzeć na tle 
ciemnego nieboskłonu nieco ciemniejszą sylwetkę wodnosamolotu 
poruszającego się zwykle w kierunku księżyca. Smugowe serie 
pocisków z dział kal. 40 mm i karabinów maszynowych prowadziły 
wtedy ogień aż do zniknięcia sylwetki przeciwnika. Po dostrzeżeniu 
wodnosamolotu przez jednego obserwatora z okrętu lub z lądu, 
natychmiast otwierano do niego ogień, a serie świetlnych pocisków 
wskazywały cel innym stanowiskom ogniowym i po kilku 
sekundach strzelało do niego kilka bądź kilkanaście dział i 
karabinów maszynowych. Piloci niemieccy najczęściej nie wy­
trzymywali nerwowo takiego skoncentrowanego ognia, a chcąc jak 
najszybciej wydostać się poza jego zasięg, zmienia li kursy , zbaczali 
z obranej trasy bądź podrywali maszyny ku górze. Większość z nich 
czuła respekt przed polską obroną przeciwlotruczą i zrzucała bomby 
niecelnie, aby tylko jak najszybciej przelecieć nad półwyspem i 
pozbyć się ładunku. 

Dowqdca 506 dywizjonu lotniczego, ppłk von Wild , z 
własnych obserwacji i meldunków podległych mu pilotów , po 
północy zorientował się, że naloty nękające wodnosamolotów nie 
przynosiły spodziewanych rezultatów , a przeprowadzacie ich sta­
wało się coraz trudniejsze, ponieważ dość często kończyło się 
uszkodzeniami maszyn. Próbował jeszcze udoskonalić taktykę 
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Wiadomo na pewno, ze strącony został również jeden samolot przez 
21 baterię plot. Prawdopodobnie Niemcy stracili tej nocy nad Helem 
kilka samolotów. Z powodu ciemności niełatwo było zaobserwować 
ich upadek. Uszkodzone maszyny odlatywały nad morze. Zaobser­
wowano , że kilka samolotów miało lot bardzo niepewny i zniżający 
się38/. Straty niemieckie nocnego nalotu musiały być stos unkowo 
duże, określane być może tylko znaczną liczbą uszkodzonych 
wodnosamolotów , a efekty nalotów stosunkowo małe, bo do końca 
działań wojennych na polskim wybrzeżu, dowództwo niemieckie 
nie ponowiło nocnych nalotów na tak dużą skalę, jak w nocy z 2/3 
września 1939 r. 

3 września około godziny 7.00 został stoczony pojedynek 
artyleryjski pomiędzy baterią cyplową, a dwoma niszczycielami 
niemieckimi (,.Leberecht Maass" i „Wolfgang Zenker"). Dwie go­
dziny po zakończeniu pojedynku zarządzono na Helu alann 
przeciwlotniczy. Nad portem wojennym pojawił się na dużej 
wysokości zespół 11 bombowców nurkujących „Junkers Ju 87B" 
(dowódca: kpt. Blattner) z 4 eskadry 186 dywizjonu lotnictwa 
pokładowego. Głównym celem ataku samo lotów był stawiacz min 
„Gryf'. Bomby zrzucone zostały ze znacznej wysokości. Jedna z 
nieb trafiła w część rufową po prawej burcie, a trzy inne v,rybuchły 
wzdłuż burty „Gryfa" , powodując oderwanie się okrętu od nabrzeża; 
sta\v iacz min sta le jednak utrzymywał się na wodzie. W nalocie tym 
przeciwnik straci ł I samo lot' 9

/. Krótko po godzinie 15.00 te same 
bombo\vce nurkujące ponownie zaatakowały oba okręty polskie . 
Podczas gdy na dużej wysokości krążył zespół nurkowców 
przygotowując się do zaatakowania „Gryfa", znad lasu, lecąc niemal 
na wysokości koron drzew, pojawił si~ klucz 3 samo lotów i 
skierował s ię przeciwko „Wichrowi". Było zbyt mało czasu, aby 
broń przeciwlotniczą przygotowaną do odparcia nurkowców błyska­
wicznie skierować przeciv„ko znajdującej si~ już nad okręte1n trójce 

38 
M. \Vojcieszck podaje, powołując się na źródła n1emieck.ie, że starty lotnictwa 

niemieckiego tej nocy wynosiły 12 samoloLów (relacja s. I O). Krlywiec nie podaje 
liczby zestrzelonych samolotów, ale pisze, że .~traty 11ie111ieckie spo1vodowaly, Ze 
zrezyg1101va/ on 111 przyszłości z atakó1v nocnych" (Charak1erystyka aLaków). Raport 
ppłk von Wilda lolnicLwo niemieckie nie poniosło żadnych strat (B a c h m a n n, 
Of. cil., S. 282). 
3 B a c h n1 a n n, op. cit., s. 283. 
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samolotów. Dzięki temu bez zarzutu przeprowadzonemu mane­
wrowi taktycznemu udało się przeciwnikowi trafić „Wicbra" 
kilkoma bombami. Bomba zrzucona z samolotu dowodzonego przez 
por. Rummla ugodziła w dziób okrętu rozdzierając go aż do 
pomostu. Zrzucona z drugiego samolotu (dowódca: por. Lion) 
bomba wybuchła tuż przy prawej burcie rozdzierając poszycie. 
Dwie dalsze bomby wybuchły na śródokręciu40t. Przez kilku­
metrowej średn icy otwór w burcie wdarła się woda, powodując 
położenie się okrętu na prawą burtę. W czasie gdy „Wicb er" został 
ugodzony bombami, krążący do tego czasu na dużej wysokości 
zespól nurko\vców zaatakował już po raz drugi w tym dniu stawiacz 
min „Gryf'. Jedna bomba trafiła okręt w lewą burtę na śródokręciu. 
Zdekomp letowane zostały obsady okro. Zamilkły przeciwlotnicze 
„Boforsy". Eksplodowała amunicja. Dwie bomby trafiły w stojący 
obok „Gryfa" dok pływający. Oderwana ściana doku ugodziła w 
kadłub okrętu powodując pęknięcie blach. Woda przedostała się do 
wnętrza i okręt zaczął wolno tonąć. Mimo tak ciężkich uszkodzeń 
„Gryf' jeszcze 3 godziny utrzytnywał się na wodzie. Dopiero trzeci 
atak samolotów hitlerow skich, przeprowadzony pojedynczymi 
samolotami między godz. 17 .25- 18. 13, przypieczętował ostatecznie 
los okrętu. Nalot wykonany został z 1nałej wysokości przez 8 
wodnosamo lotów ze składu 3 eskadry 706 dywizjonu lomict\va 
przybrzeżnego (dowódca eskadry : kpt. Stein). Ogółem 10 bomb 
trafiło w kadłub wzniecając pożar ropy w zbiornikach i zapalając 
ropę rozlaną w basenie wokół okrętu. ,,Gryf' chyląc się na burtę 
osiadł stępką na dnie w ten sposób, że nadbudówki i wieże 
artyleryjskie wystawały nad powierzchnię41/. 
W czasie popołudniowego nalotu wodnosamo lotów na „Gryfa" 
lotnictwo nieolieckie zaatakowało także port rybacki, w który1n 
stały kanonierki „Generał Haller" i „Komendant Piłsudski". Nalot 
wykonany został przez samoloty 3 eskadry 506 dywizjonu lotnictwa 
przybrzeżnego. Jedna z bomb trafiła kanonierkę „Generał Haller " w 

40 

4 
De W a I d e n, op. cit. s.33. 

1 PSZ. s. 88: B e k ker, op. cit., s.36; B ac h rn a n n, op. cit., s. 283-284; S. M i 
es z k o wski, ORP„ Gryf Ze wspor11nie1i 1vrześ11io1vych. [w]: ,,Marynan Polski". 
nr 24 z 1947 r.; U n r u g, op. cit., s. 8; Komunikal nr 3 Oddziału Obrony Kraju 
OK W o położeniu na froncie 3 I .X.1939 r. wicczore1n, Wojna obronna, s. 547: Pn c 
a, relacja, s. 11. 
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burtę od strony nabrzeża. Okręt osiadł na dnie basenu przechylając 
się na prawą burtę. 

Tiwające przez niemal cały dzień z przerwami naloty 
lotnictwa hitlerowskiego wymagały od załóg baterii przeciwlotni­
czych maksymalnego wysHku. Do atakujących samolotów prowa­
dziły koncentryczny ogień trzy baterie stałe (21, 22 i 23 bateria 
plot), plutony dział kal. 40 mm 24 baterii przeciwlotniczej, nkm-y i 
ckm-y 2 MDAPlot, a także broń przeciwlotnjcza baterii im. H. 
Laskowskiego oraz stojących w porcie okrętów. Wystrzelono dużą 
ilość an1unicji, a lufy dział przeciwlotniczych kalibru 75 mm po 
oddaniu 90 strzałów rozgrzały się do tego stopnia, że działa te stały 
się niezdatnie do użytku; na dodatek wskutek przegrzania wystąpiły 
uszkodzenia oporopowrotników. Niezawodne okazały się natomiast 
działa typu „Bofors" kal. 40 mm. W ciągu dnia zaobserwowano 
trafienia 5 samolotów pociskami „czterdziestek". Jeden z nieb spadł 
na wodę wraz z załogą42/. Pozostałe zniżały, się lotem nieregu­
larnym nad powierzchnią morza i odchodziły poza zasięg obser­
wacji. Trafienia osiągnęła także broń małokalibrowa (nkm i ckm). 

Mimo sukcesów odniesionych przez obronę przeciwlotniczą 
oraz wcześniejszego odparcia napadu ogniowego niszczycieli, dzień 
3 września okazał się tragiczny dla załogi Helu. Wskutek bombardo­
wania lotniczego zatonęły aż 4 jednostki bojowe floty, w tym 2 
największe polskie okręty, to jest niszczyciel „Wicher" i stawiacz 
min „Gryr•. 

Od dnia zatopienia największych polskich okrętów (3.09.), 
osłabła działalność lotnictwa niemieckiego nad Helem. Niemcy 
wycofali niemal całkowicie lotnictwo operacyjne z akcji, odsyłając 
większość samolotów na linię frontu w głębi kraju. Na wybrzeżu 
pozostawiono wodnosamoloty lotnictwa morsldego. Zadaniem ich 
było nie tylko tropienie okrętów podwodnych, ale także atakowanie 
baterii przeciwlotniczych, pozycji piechoty i innych obiektów na 
półwyspie. Obecnie lotnictwo zrzucało w dużych ilościach małe 
bomby zapalające na las. Akcja ta nie przyniosła jednak oczeki­
wanych wyników. Nieliczne pożary gaszono bez trudu. Natomiast 

42 Był to jeden z samolotów , który wykonał atak na „ Wichra" . Jego załoga składała 
się z podoficerów Czupma i Meinhardla zob. 8 e k k e r, op. cit; 
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natężenie akcji lotnictwa morskiego było stosunkowo duże do końca 
pierwszej dekady września. Samoloty działały na ogół w małych 
grupach, po 6-9 maszyn, niekiedy nawet pojedynczo. T am gdzie nie 
było artyleńi przeciwlotniczej, samoloty schodziły na bardzo małą 
wysokość ostrzeliwując z broni pokładowej stanowiska piechoty, a 
nawet zrzucając granaty 43

/. Na przełomie pierwszego i drugiego 
tygodnia wojny szczegó lnie nasiliły się prze loty nocne. Przeciwnik 
podjął próbę zapalenia lasu na Helu przez masowe zrzucanie bomb 
zapalających. Akcja ta wszakże zakończyła się niepowodzeniem. 
Piaszczysty teren powodował, że bomby w wielu wypadkach nie 
wybuchały. Przeciętnie każdej nocy powstawało kilka pożarów, 
które sprawnie gasiły specjalne drużyny przeciwpożarowe. 
Ożywiona działalność niemieckiego lotnictwa morskiego nad Helem 
wymagała dużej aktywności i sprawności obrony przeciw lotniczej. 
W ciągu pierwszego tygodnia po zatopieniu „Wichra" i „Gryfa" 
przeciwlotni .cy zanotowali zestrzelenie dalszych maszyn, choć nie 
obyło się też bez strat własnych. 

5 września o świcie w czasie przelotu samo lotów nad baterią 
cyplowąjeden z nich został zestrzelony, prawdopodob nie przez nkm 
(z baterii cyplowej), którego karabinowym był mar. Cybulski. 
Samolot spadł do morza w odległości I OOO m od łazienek i zatonął z 
całą załogą 441. 
Następnego dnia około godz. 21.00 przeleciał na małej wysokości 
jede n samolot z zapa lonymi światłami pozycyjnymi wzdłuż 
półwyspu z zachod u na wschód. Z chwilą gdy maszyna znalazła się 
nad stanowiskiem 2 1 baterii przeciwlotniczej na cyplu półwyspu 
została ostrzelana z karabi nu maszynowego przez dowódcę baterii, 
kpt. Ignacego Dziubińskiego. Serie pocisków były trafne, gdyż po 
chwili zamilkły silniki i samolot runął do morza. Wysłany 
motorówką patrol przywiózł wyłowiony z wody niezbędnik z blachy 
cynkowej, skórzaną rękawic~ oderwany od komb inezonu kołnierz 
futrzany oraz fragment sk.rzydła45/ • 

• 

43 • 

44 
Krzyw I e c, Clwrakterysryka atal«5w. Hel, s. 251; 

•s Pr~ y by szew s k i. relacja, s. 7; 
D z I u b i ń s k i, relacja , s.20-21. 
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7 września o godz. 4.20 trzy pojedyncze bombowce zaatakowały stanowiska 3 plutonu 24 baterii plot. (stanowisko ogniowe I km na wschód od osady Hel). Jeden z samolotów został trafiony, ale wyrzucone przez niego bomby zabiły 3 marynarzy i ciężko raniły dalszych pięciu. Uszkodzone zostało odłamkami również jedno działo plot. kal. 40 mm46
/. Samolot po wyrzucenju bomb obniżył lot i spadł do morza. Po tyn1 nalocie pluton przeniesiony został na zapasowe stanowisko ogniowe, a jego załoga uzupełniona. 

Konieczność odpierania dość czecstych ataków powietrznych po­ciągała za sobą szybkje zużycie amunicji. Przykładem może być 21 bateria przeciwlotnicza , której zadaniem była obrona baterii nadbrzeżnej im. H. Laskowskiego, która odparła w tym okresie trzy bezpośrednio przeciwko własnym stanowiskom ogniowym wyko­nane ataki (5,6 i 8 września). W żadnym z tych nalotów nie udało się samolotom zrzucić bornb w obrębie baterii, jednak po każdej walce z samolotami lufy dział rozgrzewały się do tego stopnia, że trzeba je było chlodzić mokrymi szmatami. Pod koniec pierwszej dekady września bateria zużyła niemal cały zapas amunicji. Uzu­pełnienie w postaci I OOO pocisków otrzymano drogą przerzutów z 22 i 23 baterii przeciwlotniczej 47
/ . 

Przygotowując RU Hel do obrony zorganizowano także obronę półwyspu od strony lądu . Utworzono odcinek obrony Chałupy­Kuźnica. Dowódcy tego odcinka podlegała 1 kompania MDLot oraz obsadzająca pozycje opóźniające I O kompania baonu ,.Hel" bez jednego plutonu . Od I O wrześnja odcinek ten otrzymał uzbrojenie przeci,vlotnicze w postaci wydzielonego z 2 MDAPlot plutonu 2 dział kal. 40 1nm i ręcznego karabinu maszynowego, którym dowodził por. mar. Jacek Dehne148
/. Stano,visko ogniowe plutonu znajdowało się na skraju lasu w odległości około 200 m na wschód od Chalup49

/. W dniach 10-12 września wzmogła się działalność lotnictwa i artylerii nieprzyjaciela w tym rejonie. Piechota odczuła wyraźną ulgę w związku z przybyciem plutonu dział por. Dehnela . 
46 W oj c i est e k, CA W 11/3/8, k.19. 47 O z i u b i ń s k i , relacja, s. 13 i 15. 48 Por . mar. Dehne l Jac enty Marian (do 1.09) I z-ca d-cy ORP .. Mazur", naste.pnie z-ca d-cy 24 baterii półstałej (40 mm) \V 2 MDAPI; 49 PSZ, s. 193 
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Pod koniec pierwszej dekady września zwiększono uzbrojenie 
przeciwlotnicze baterii cyplowej. Nad morzem ustawiono zdjęte z 
zatopionego „Gryfa" podwójne działo przeciw lotnicze kal. 40 mm. 
Kilka dni później dla działa tego zainstalowano dalmierz stereo­
skopowy. Już wcześniej bateria otrzymała 2 ckm lotnicze typu 
„Vickers" i 3 podwójne nkm plot. (w zamian za nowe uzbrojenie 
oddano z baterii 4 ckm; które zostały zainstalowane w schronach 
bojowych pod Jastarnią). 

14 września około godz. 10.00, kiedy nad Zatoką Pucką 
jeszcze nie opadła mgła, nad Jastarnią pojawiło się 11 bombowców 
nurkujących typu „Junkers Ju 87B". Samoloty zaatakowały z lotu 
nurkowego okręty w basenie portowym trałowce . Walkę z nimi 
nawiązał pluton okm, dowodzony przez st. sierż. Ludwika Wilczyń­
skiego, ale mając tylko 3 karabiny , nie mógł ostrzel iwać wszystkich 
maszyn. Zresztą samoloty nie oszczędzały stanowisk plutonu, 
starając się je zniszczyć. Jeden z nieb dostał się w ogień krzyżowy 
karabinów maszynowych i zanim zdążył zrzucić bomby , został 
trafiony. Po celnej serii pocisków raptown ie zmienił kurs i spadł do 
Zatoki Puckiej. Również 14 września o godz. 6.00 i powtórnie o 
godz. 12.00 dwanaście samolotów niemieckich bombardowało 
stojące w porcie Jastarnia trałowce. Cała obrona przeciwlotnicza 
okrętów i naziemna prowadziła intensywny ogień; zaobserwowano 
szereg trafień50/. 

15 września rano w czasie nalotu na Jastarnię niemiecki 
samolot typu „Ju 87B" , pikujący na stanowi sko strzelającego nkm z 
plutonu st. bosm. Wilczyńskiego, dostał się od czoła krzyżowy 
ogień plutonu i spadł do zatoki. W momenc ie uderzenia o wodę 
nastąpił wybuch bomb ; samolot rozerwał się na strzępy. W tym 
samym dniu doszło do pojedynk u artyleryj skiego między baterią 
cyplową im. H. Laskowskiego , a trałowcami niemieckimi (w dniu 
tym 4 trałowce prowadziły trałowanie na wschód od Helu) . Zespól 
został skutecznie o~trzelany przez 33 baterię aadbrzeżną5 1 /. Okręty 
niemieckie odpowiedziały rozproszonymi sa lwami , które wybuchły 

SO S. r r u s z k o ws k i, Działania Artylerii Przechv/0111iczej l\l wojnie /939 r., 
if ): WPH nr l z I 977 r .. s. 223. 

I s r a e I. op. cie., s. 149; Pr z y by s z c w ski. relacja, s. 9; 
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częściowo w morzu, częściowo ,,na lądzie. Pociski trałowców 
uszkodziły m.in. schron z blachx falistej w 21 baterii przeciw-lotni­

, czej oraz wznieciły pożar poszycia leśnego, który jednak szybko 
ugaszono

52
/. Kil~a ,P-ócisków wybuchło w osiedlu Hel. 

-·..,;. ... ----: ... ·-· . . :"' 

I 8 września pancernik „Schleswig-Holstein" ostrzelał cypel 
Helu z dział 280 mm; ogień był kierowany przez samolot 
obserwacyjny, który został ostrzeliwany przez 21 baterię plot. W 
baterii cyplowej im. H. Laskowskiego. miały miejsce lek.kie 
uszkodzenia na skutek bombardowania. 

O godz. I 0.28 dnia 19 września „Schleswig-Holstein" 
ponowił ostrzał Helu. Ogień okrętu był korygowany przez samolot 
ze znakami Czerwonego Krzyża. Samolot ten z chwilą zbliżania się 
do Helu, odpędzany był ogniem 21 baterii przeciwlotniczej. Tego 
dnia „Schleswig-Holstein" oddał 35 salw. Część pocisków upadła 
do morza, część rozerwała się na terenie 2 I baterii plot. i baterii 
cyplowej. Przerwane zostały kable telefoniczne i kabel dalmierza 
geodezyjnego. Jeden z pocisków trafił w stanowisko działa nr I wy­
buchając między przedpiersiem, a działem. W betonowej platformie 
powstała wyrwa o średnicy 2 metrów, a prawa płyta maski działa 
została wgięta. Powstałe uszkodzenia naprawiono do wieczora. 

20 września pluton 40 mm por. mar. Dehmela (stanowisko 
ogniowe około 200 m na wschód od Chałup) trafi ł jeden samolot, 
ale został ostrzelany przez silny ogień artylerii niemjeckiej rozlo­
kowanej w Rzucewie. Ogień spowodował uszkodzenie jednego 
działa; które musiano zdjąć ze stanowiska i odesłać do naprawy 
warsztatów w porcie Hel53

/, które zostało naprawione i 26 września 
wróciło na stanowisko ognjowe. 

21 września obydwa niemieckie pancerniki ostrzeliwały z 
portu gdańskiego Hel (oddały 30 salw). W walce z okrętami 
liniowymi uczestn iczyły także niektóre baterie przeciwlotnicze. 
Korygujący ogień okrętów samolot obserwacyjny odpędzany był od 
Helu przez 21 i 22 baterię przeciwlotniczą. Sporadyczny ogień do 

52 
I. D z i u b i ń s k i, Obrona Helu. Dalszy ciąg 1v.rpo111nle1i, relacja z 1968 r., s. 

12-15, (Archiwum Kom. Hist. ZBoWiD Gdańsk, sygn. C/IV). 
53 

W oj c i e s z e k, relacja. s. 13. 
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samoloru prowadziło też podwójne działo kal. 40 mm z baterii im. 
H. Laskowskiego oddając do celu kilkadziesiąt pocisków54/. 

23 września nad Kużnicą pojawiła się grupa niemieckich 
samolotów i bezkarnie, z niskiego pułapu, znuciła na osiedle 
bomby. Około 30 domów rybackich uległo zniszczeniu, a straty 
wśród miejscowej ludności były również duże. 

25 września niemieckie samoloty wykonały drugi 
terrorystyczny nalot, ty1n razem na wieś Chałupy, położoną w 
pobliżu pierwszej pozycji opóźniającej. Gdy Stukasy pojawiły się 
nad Chałupami, oczom pilotów ukazały się białe płachty, 
zawieszone nad najwyższymi domami oraz na wieży kościelnej. 
Znaleźli się także ludzie, machający w stronę samo lotów białymi 
szmatami. Skonsternowani lotnicy okrążyli wieś i odlecieli. Czy 
występ z białymi sz1natarni był żywiołowym odruchem strachu 
ludności wioski, przerażonej perspektywą ruin i zniszczenia, jakie 
dwa dni wcześniej oglądała w Kuźnicy, czy też wynikiem prowo­
kacji hitlerowskiej, jaką przygotowywał od początku wojny 
Volksdeutsch w 12 kompanii przeciwdesantowej - władze sądowe 
RU Hel wyświetlić nie zdążyły. Dalszy rozwój wypadków zdawał 
się w pewnym sens ie wskazywać, że raczej - to drugie. Gdy po 
odpędzeniu Stukasów z pobliskiego rejonu dowódca znajdującego 
się tam plutonu artyleńi przeciwlotniczej 40 mm przybył z trzema 
marynanami do wsi, żądając zdjęcia białych szmat - został 
napadnięty przez kilkunastoosobową grupę mężczyzn i rozbrojony. 
Tego samego dnia zajście zostało zlikwidowane, winni wyszukani i 
odwiezien i na Hel do dyspozycji sądu wojennego. Ich prowodyr, 
który zapewne najlepiej mógłby wyjaśnić kulisy całej historii, 
Antoni Muza , ulotnił się natychmiast po jej wywołaniu, prze­
prawiając się łódką do wojsk hitlerowskicb

55
/. 

28 września pluton armat plot. 40 mm u nasady półwyspu 
zestrzelił jeden samolot niemiecki i uszkodził drugi

56
/. 

S4 

55 
Tr uszko ws k i. Działania ort. plot . ... , s. 223. 

56 
R ze p n i e w s k i, op. cit., s. 519 
T r u s z k o w s k i, op. cit., s. 223. 
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29 września doszło do buntu w 13 kompanii przeciw­
desantowej, rozmieszczonej na cyplu helskim od strony pełnego 
morza. Dzięki energicznym zarządzeniom dowódcy RU Hel i 
umiejętnemu postępowaniu przybyłych do 13 kompanii oficerów 
sąsiednich jednostek udało się bezknvawo stłumić bunt przy 
pomocy marynarzy z sąsiednich baterii, naprędce ściągniętych 
oddziałów od~odowych , części załóg baterii Laskowskiego i 2 
MDAPl oraz uczciwych żołnierzy tejże 13 kompanji. Buntowników 
odprowadzono na opuszczoną kanonierkę, a sprawę przekazano 
sądowi wojennemu 57

/. 

30 września dowódca obrony RU Hel - kmdr Włodzimierz 
Steyer - zdecydował się na kapitulację. Rozkaz o wstrzymaniu 
działań przekazało także dowództwo niemieckie do batalionu mjr. 
von Belowa, którego jedna kompanja nacierała w kierunku Jastarni. 
Rozkaz ten z opóźnieniem dotarł do załóg samolotów niemieckich. 
Jeszcze o godz. 13.55, a więc 5 minut przed wejściem w życie 
zawieszenia broni, obrona przeciwlotnicza Helu zestrzeliła ostatni 
samolot nierniecki 58

/. Po terminie wstrzymania ognia samoloty 
niemieckie jeszcze przez jakiś czas z bardzo niskiej wysokości 
ostrzeliwały cele na półwyspie, korzystając z bezkarności, gdyż 
baterie polskje w tym czasie już nie otwierały ognia. 

Decyzję o zaprzestaniu walki przekazano dowódcom 
dywizjonów i baterii na odprawie zarządzonej przez kmdr. Steyera 
przed południem I października. Wtedy też polecono zniszczyć w 
ciągu nocy cały sprzęt. Chociaż układ kapitulacyjny zabraniał doko­
nywania zniszczeń, zarządzenie w sprawie demolowania sprzętu 
pozostało w mocy. Zabroniono jedynie dokonywania wybuchów. W 
tym czasie zapoznano skład osobowy wszystkich jednostek z 
rozkazem dziennym nr 28 Dowódcy Floty. W swym ostatnim 
rozkazie kontradm. Unrug wzywał załogę Helu do zachowania 
karności i spokoju oraz do bezwzględnego wykonywania rozkazów 
przełożonych. 

57 Żarczyński, k.46-52; Radon, Nowak i Szramka: rei. w sten. konf. z 30.01 .54, k.9, 
17 i 43. 
58 

D. A. Di v i n e, Navies in Exile, London 1944, s. 5; Obrona Helu, [w]: ,,Orzeł 
Biały. Polska walcząca na Wschodzie", nr 6 z 8 Il J 942 r. 
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W ciągu całej nocy trwało we wszystlcich oddziałach 
topienie amunicji i niszczenie sprzętu. Akcją niszczenia wypo­
sażenia objęte zostały także wszystlcie baterie przeciwlotnicze. 
Pozostałe zapasy amunicji zatopiono w ,norzu. W 21 baterii 
przeciwlotniczej zniszczenia rozpoczęto od broni ręcznej i ma­
szynowej; po wyjęciu zamków gię_to lufy między szynami urządzeń 
maskowniczych, a kolby i podstawy karabinów maszynowych 
rozbijano n1łotami. Dalmierze, odbiorniki elektryczne i inne 
przyrządy pomiarowe, a także hełmy porozbijano na złom. Zamki 
od dział i oporopowrotniki wymontowano. Przy świetle księżyca 
przenoszono sprzęt i pozostałą amunicję na oczekujące łodzie 
rybackie, wywożono w morze i topiono59

/. 

Obsada plutonu nkm plot. w Jastarni (dowódca st. bosm. 
Ludwik Wilczyński) nie tylko rozebrała i porozbijała własny sprzęt, 
ale także zniszczyła działa 41 baterii przeciwdesantowej, topiąc 
zamki i amunicję. Aby uczynić zadość warunkom układu kapitu­
lacyjnego, w każdym oddziale utworzono stos broni z pewnej ilości 
karabinów, z których wyjęto zamk{'°/. 

2 października 1939 roku o godz. 13.00 wojska niemieckie 
wkroczyły na Hel. Polscy oficerowie i podchorążowie poszli do 
niewoli. 

W 1939 roku walki na wybrzeżu toczyły s ię pod znakietn 
ogromnej przewagi Niemców tak liczebnej jak i materiałowej. W 
działaniach skierowanych przeciwko polskim bazom i okrętom 
nawodnym główną rolę odegrało lotnictwo przeciwnika. Wobec 
braku polslciego lotnictwa bojowego na wybrzeżu obronę przeciw­
lotniczą czynną stanowiły jedynie działa przeciwlotnicze 2 
MDAPlol , okrętów i baterii lądowych oraz jedna kompania refle­
ktorów. 

Pierwszego dnia wojny zostały zbombardowane z powietrza 
bazy Oksywie, Hel i Puck. Nalot na Puck był pierwszym zadaniem 
niemieckiego lotnictwa bombowego w wojnie z Polską, a tym 
samym pierwszym atakiem powietrznym w drugiej wojnie świa-

s9 D . 
60 ~ t ub i ń ski, relacja, s. I O. 

W 1 1 ko ws k i, op. ciL, s. 304. 
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towej. Przeprowadzone w pierwszym dniu wojny zmasowane naloty 
na Puck, Gdynię i Hel, a zwłaszcza silne uderzenie samolotów 
bombowych na okręty polskie koło Helu, stanowiły nową formę 
walki. W tym samym dniu zespół okrętów udających się na operację 
„Rurka" został zaatakowany przez lotnictwo nurkowe. Pierwsza 
bitwa powietrzno-morska w II wojnie światowej trwała kilkanaście 
minut. Była ona bardzo zacięta. Polskie okręty przez cały czas 
broniły się z dużą zaciętością i upore1n, dostosowując się w toku 
bitwy do narzuconych przez samoloty niemieckie warunków walki i 
doskonaląc sposoby obrony. Doświadczenia z tej bitwy posłużyły 
do ustalenia skuteczniejszych fonn walki z niemieckimi, włoskimi i 
japońskimi samolotami podczas ostony konwojów oraz większych 
okrętów na różnych morzach. 

2 września głównym obiektem ataków lotnictwa niemie­
ckiego była cyplowa bateria artylerii nadbrzeżnej im. Henryka 
Laskowsk iego, a pośrednimi port wojenny. Nalot przeprowadzony 
został był przez bombowce „Heinkel He 11 I" z dużego pułapu. 
Piloci niemieccy , którzy znaleź)j się w zasięgu ognia któreś z baterii 
przeciwlotniczej , zazwyczaj zmieniali kurs i rezygnowali z ataków. 
Natomiast piloci ,,Junkers Ju 87B" nie ryzykowali schodzenia na 
wysokość poniżej l OOO metrów i je szcze częściej rezygnowali z 
ataków po wejściu w ogień artylerii przeciwlotniczej. Dowództwo 
niemieckie zdając sobie sprawę z nikłych rezultatów wieczornych 
bombardowań bazy helskiej postanowiło kontynuować naloty na 
półwysep. Zamiast zmasowanego uderzenia bombowego zasto­
sowano naloty nękające polegające na pojedynczyc J1 lotach bojo­
wych samolotów z 506 dywizjonu lotnictwa przybrzeżnego. Wyko­
nano wówczas serię całonocnych ataków powietrzny ch na 
półwysep, które prowadzone były przez całą noc (ostatn i atak 
wykonano o godzinie 3.43). Pojedyncze wodnosamoloty nadlaty­
wały nad półwysep w odstępach kilku lub kilkunastominutowyc h na 
bardzo małych wysokościach, od 300 do 500 m , zrzucając bomby 
przede wszystkim na cyplową baterię artyleri i nadbrzeżnej. Na­
stępnie schodziły niemal nad same wierzchołki drzew (30-50 m) i 
prowadziły ogień z broni pokładowej do wszystk ich dostrzeżonych 
obiektów . Nocne naloty i zastosowany sposób walki początkowo 
zaskoczył polskich obrońców. Jednak po przelocie pierwszych kilku 
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wodnosamolotów poznano taktykę i stopniowo zaczęto dostosowy­
wać się do nowych warunków walk.i. Po wykryciu samolotu 
natychmiast otwierano do niego ogień, a serie świetlnych pocisków 
wskazywały cel innym stanowiskom ogniowym. Prowadzono 
wówczas ogień skoncentrowany na jednym obiekcie. Działa kalibru 
40 mm i karabiny maszynowe prowadziły ogień, aż do zniknięcia 
sylwetki samolotu. Piloci niemieccy najczęściej nie wytrzymywali 
nerwowo takiego skoncentrowanego ognia i zmieniali kurs zba­
czając z obranej trasy bądź podrywali maszyny ku górze. Po 
północy dowódca 506 dywizjonu lotniczego, ppłk von Wild, zmienił 
taktykę walki. Zmniejszono częstotliwość nalotów, ale za to 
wykonywano je małymi grupami wodnosamolotów, nadlatujących 
nad półwysep w znacznie krótszych odstępach czasu. Grupy liczyły 
po 2-3 wodnosamoloty. Pilot każdego wodnosamolotu nadlatywał 
nad półwysep oddzielnie, ale ponieważ skrócono odstępy czasu 
przelotu pomiędzy niini, równocześrue w powietrzu znajdowała się 
cała grupa, a nad cel jeden wodnosamolot nadlatywał tuż za drugim. 
Zmiana taktyki nie przyniosła jednak przeciwnikowi spodziewanych 
rezultatów. Straty niemieckie musiały być jednak duże, a efekty 
nalotów stosunkowo 1nałe, bo do końca działań wojennych na 
polskim wybrzeżu, nie ponowiono nocnych nalotów na tak dużą 
skalę. 

Efektami ujemnymi tego nocnego nalotu było : pogorszenie 
się stanu technicznego uzbrojenia przeciwlotniczego (zwłaszcza luf 
annatnich i karabinów maszynowych) wskutek ciągłego niemal 
prowadzenia ognia oraz przemęczenie ludzi całonocnymi zma-

ganiami. 

Natomiast 3 września w ciągu kilku godzin, zostały 
zniszczone największe okręty polskie. Cios ten został zadany przez 
niemieckie lotnictwo, głównie bombowce nurkujące, które w dwóch 
kolejnych nalotach spowodowały największe straty, a wodno­
samoloty dokończyły w nastę_pnych dwóch nalotach dzieła zni­
szczenia. Niemcy osiągnęli ten sukces wykonując uderzenia 
bombowe eskadrami, liczącymi 8- 12 maszyn. Nie były więc to 
naloty zmasowane , podobne do przeprowadzanych w pierwszym 
dniu wojny, kiedy nad portami polskimi pojawiło się jednocześnie 
po około 12 samo lotów. 
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Od dnia zatopienia największych polskich okrętów, osłabła 
działalność lotnictwa niemieckiego nad Helem . Niemcy wycofali 
niemal całkowicie lotnictwo operacyjne z akcji, odsyłając większość 
samolotów na linię frontu w głębi kraju. Na wybrzeżu pozostawiono 
wodnosamoloty lotnictwa morskiego. Natomiast natężenie akcji 
lotnictwa morskiego było stosunkowo duże do końca pierwszej 
dekady września. Samoloty działały na ogół w małych grupach, po 
6-9 maszyn, niekiedy nawet pojedynczo atakując baterie przeciw­
lotnicze , pozycje piechoty i inne obiekty na półwyspie. Na prze­
łomie pieiwszego i drugiego tygodnia wojny szczególn ie nasiliły się 
naloty nocne. Przeciwnik ponadto podjął próbę zapalenia lasu na 
Helu przez masowe zrzucanie bomb zapalających. 

W trzeciej dekadzie września, niemieckie samoloty nada] 
atakowały obiekty wojskowe na Helu, ale ze szczególną zawzię­
tością bombardowały i ostrzeliwały osiedla mieszkańców. Niemie­
ckie samoloty lecąc; na małych wysokościach, tuż nad lasem, 
niespodziewanie pojawiały się nad helskimi wioskami i ogniem 
karabinów maszynowych oraz bombami zapalającymi i burzącymi 
siały zniszczen ie i śmierć. W dniu 23 września dokonano nalotu 
terrorystycznego na Kuźnic~ a 25 września aa Chałupy. 

Dużą rolę w obronie Helu (równoleg le z artylerią 
nadbrzeżną) odegrały baterie artylerii przec iwlotniczej. W przeci­
wieństwie jednak do bater ii nadbrzeżnych, znacznie trudniejsze do 
uchwycenia są osiągnięcia przec iwlotników. Wynika to ze specy­
ficz nych warunków walki na półwyspie. Warunki te powodowały, 
że część trafionych samolotów spadała poza zasięgiem widoczności 
ze stanowisk ogniowych, z których prowadzono ogień. Osiągano 
także dużą ilość trafień nocnych, ale ze względu na ciemności nie 
można było zaobserwować upadku uszkodzonych samolotów. 
Sukcesy w walce z lotnictwem odniosły także obsługi broni 
maszynowej wchodzącej w skład obrony przeciwlotniczej baterii 
nadbrzeżnych. Największe jednak osiągnięcia obrony przeciw­
lotniczej przypadły artylerzystom z 2 MD API ot. ( dowódca kpt. mar. 
Marian Wojcieszek 61

/) . Natomiast w dywizjonie tym największe 
61 Urodził się I września 190 I roku. W 1924 r. ukończył Wydz. Mech. Państwowej 
Szkoły Morskiej w Tczewie. Następnie pracował na statkach duńskich. W latach 
1925-1928 ukończył Oficerską Szkołę Mar . Woj. w Toruniu. W 1931 r. awanso-
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sukcesy odniosła 24 bateria półstała62/ (dowódca: por. mar. Wacław 
Zbigniew Krzywiec) 63

/. 

W ciągu miesięcznych walk na RU Hel łączne straty w 
zabitych nie przekraczały 100 ludzi, rannych było ok. 150. Strącono 
22 samoloty, przeważnie ogniem baterii wyposażonych w 40 mm 

armaty plot. Bofo rs64
/. 

wany na por. mar. W tym samym roku ukończył kurs artylerii przeci,v-lotniczej, a 
nast~nie otrzymał przydział do Dywizjonu Artylerii Przeciwlotniczej w Gdyni na 
d-cę baterii i jednocześnie adiutanta dyonu. W 1932 r. ukończył Kurs Oficerów 
Artylerii Morskiej. Do 1938 r. na różnych stanowiskach w MW. Na początku 1938 
r. objął dowództwo 2 MDAPlot. Po kapitulacji Helu przebywał w oflagach 
Nienburg, SpittaJ i Woldenberg. Po wojnie wrócił do kraju. 3 sierpnia 1945 r. 
zweryfikowany d.o stopnia kmdr ppor. i I 9 lipca 1945 r. powołany do czynnej 
sluiby. 30 sierpnia J 945 r. za udział w obronie Helu odznaczony został krzyżem 
VM 5 kl. Zmarł w Gdańsku 23 grudnia 1974 roku. CAW, ap. Mariana Wojcieszka, 
t 1098/65/392; Muzeum MW, Kartoteka Oficerów. Kawalerowie VM 1972-1945, t. 
lll, (1939),cz.l , s. 113 
62 Krzywiec, Charakterystyka ataków. Wg Wojcieszka. 24 bateria zanotowała 17 
trafień dziennych, w których wyniku I O samolotów spadło do morza, a o rozbiciu 
dalszych 5 samolotów poza zasięgiem obsenvacji z baterii meldowały inne jedno­
stki (relacja, s. 15). Z wykorzystanych w opracowaniach szwajcarskiego historyka 
H. Bachmanna (patrz wykaz literatury podstawowej) niemieckich dzienników 
działań bojowych nie wynika, aby straty lotnictwa niemieckiego nad Helem były 
~ wysokie. Zagadnienie to wymaga dalszych badań i ustaleń 

Ur. 19.10.1908 roku w Petersburgu. W 1920 roku wrócił do Polski. Wstąpił do 
Szkoły Marynarki Wojennej (późniejszej Szk. Pchor. Marynarki Wojennej). 
15.08.1934 roku mianowany ppor. i skierowany na praktykę do francuskiej Floty 
Śródziemnomorskiej , gdzie ukończył Oficerski Kurs Artylerii Morskiej. Przydzie­
lony na ORP ,,Wicher" jako oficer artylerii. Nastc.pnie 2 MDAPlot jako dowódca 
2~ baterii plot. Na kutrze Hel 117 próbował przedostać się do Szwecji, ale dostał 
su, do niewoli niemieckiej. Przebywał w oflagu Lientz nad Drawą (XVll a), 
następnie po próbie ucieczki - w Woldenbergu (11 c). Odznaczony krzyżem VM 5 
kl. Po wojnie w stopniu lept przydzielony do Samodzielnego Batalionu Zapaso­
wego. Nast~nie na różnych stanowiskach w MW. Awansowany na kmdr. ppor. 
Wyzm::-tJJny d-cą ORP ,,Błyskawica". 7 maja 1951 roku aresztowany i oskarżony o spisek. 
Skazany został na śn1ierć, z zamianą wyroku na doży,votnie \vieyjenie. Ciężko chory 26 
lutego 1956 został zwolniony z więzienia Zmarł 12.03.1956 roku. Pochowany w GdynL B. 
tolak. Kawalerowie VM 1972-1945, L Ill, (1939), cz. l, s. 68-69. 

Tr uszko w s k i, op. cit., s.224. 

85 



L U DZIE 

Dr Zdzisław Kościa,iski 
Nowy Tomyśl 

Płk. Edmund Heldut - Tarna siewi cz. 
Dowódca Rezerwowej Brygady Kawalerii 

we wrześniu 1939 roku 

Fot. 13. PlkE. Heldut­
Tamasiewicz 

Postać Pułkownika jest stosunkowo 
mało znana1

/. Życie swe poświęcił służbie 
wojskowej. Był on jednym z walecznych 
dowódców brygad kawalerii we wrześniu 
1939, które starły się w walce z wojskami 
sowieckimi. Wszyscy, którzy kiedykol­
wiek zetknęli się z nim, podziwiali jego 
niewyczerpany entuzjazm służenia Polsce 
i niezwykłą ofiarność niesienia pomocy 
• innym. 

Urodził się_ 17 lipca 1892 roku w 
Radomiu w rodzinie Jana i Wiktorii z 
Gajewskich. Początkowo k&ztałcił się_ w 
gimnazjum w Radomiu, a następnie w 
Warszawie [5 semestrów szkoły techni­
cznej Wawelberga i Rotwanda]. 

W okresie poprzedzającym wybuch 
pierwszej wojny światowej, po ukoń­
czeniu gimnazjum w 19 I 2 roku, wstąpił 
na Politechnikę w Gandawie. Tam jako 
student należał do Związku Strzele­
ckiego2/. Wszedł J listopada 19 J 2 roku w 
skład Plutonu Gandawskiego Kompanii 
Belgijskiej pod pseudonimem „Heldut "3/. 

1 Wśród nielicznych opracowań na temat Pułkownika zob.: Z. Kościański, 
Dla przypomnienia i ku pokrzepieniu serc. Szkice z dziejów 16{2] Pu/ku 
ułanów Wielkopolskich im. gen. Gustawa Orlicz-Dreszera i Ziemi 
Lwóweckiej. Lwówek 2001, s. 15-23. 
2 

CAW, akta personalne Edmunda Wacława Heldut-Tarnasiewicza, 1173 + 
1581 + 6020. 
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W końcu lipca 1914 roku przybył do Krakowa i z chwilą 

wybuchu wojny - 6 sierpnia 19 14 roku - wyruszył z 1-szą kadrową 

kompanią na front. Wkrótce przeniesiony został do kawalerii; jako 

ułan, a później po dofice r l Pułku Ułanów Legionów Polskjch. 

Przeszedł całą kampanię legionową. W 1917 roku, podobnie jak 

\vielu legionist ów, został internowany przez Niemców w Szczy-

. . 
p1orn1e. 

W armii pol skiej w stopniu podporucznika został 

przydzielony do 1 Pułku Szwoleżerów, w którym przebywał na 

froncie w latach 1918-1920. Ranny w 1919 roku pod Bogdanowem. 

Stanisław Krasucki tak opisał perypetie związane ze zranienie,n 

Tamasiewicza: ,,Na wzgórzu folwarku Bogdanó~v przez 1viele 

godzin broni się ze swy,n szwa dronem umocnionego punktu oporu 

przed wielokrotnie przeważający,n liczebnie przeciwnikie,n, dyspo­

nującym silną artylerią. W krytycznej sytuacji wydaje rozkaz szefolvi 

SZlvadronu, waclunistrzowi Zalvadko, ściągnięcia z taborólv do linii 

1vszystkich zdolnych do walki ludzi. Za chwilę, w momencie , gdy 

lvaclunistrz składa rnu nteldunek, rozrywa się "'' pobliżu szrap nel 

artyleryjski. Wachniistrz ginie na ,niejscu, a ppor. Tarnasiewicz 

zostaje ciężko ranny w brzuch , obie nogi i głowę. Dzieje się to na 

oczach Zygniunta Prorasewicza, który sh,żyl wtedy jako ochotnik w 

1 Pułku Szwoleżerów i przybył do Bogdano wa z rozkazen1 z do­

wództwa pułku. Stan ppor. Tarnasiewicza jest bardzo ciężki. Pun/...'ty 

sanitarne i szpitale pololve przepełnione są ranny,ni, a środki 

elvakuacji bardzo ograniczo ne. Sytuację ratuje wtedy niesłychanie 

przywiązany do swego rannego do,vódcy jego osobisty I ącznik, 

szwoleżer Klin1ek. Z pełnym poświęcenient odwozi go do najbli­

ższego punktu sanitarnego, gdzie uznają stan ra11nego jako 

beviadziejny. Wtedy 11ien1a/ pistolete,11 v11usza sanitariusza do za­

tan1owania knvi , dezynfekcji ran i założenia chociażby prowizory­

cznego opatru11/,__·u. Z kolei zaczyna się gehenna wędr6lvek po 

przepełnionych szpitalach w Hn,bieszowie, Chebnie i Lublinie . 

Wszędzie mnóstwo rannych, lekarze upadają ze z1nęczenia. Robią 

tylko zn1iany opatrunkó1v i odsyłają rannych dalej. W końcu 

3 
CA W, akta personalne Edmunda Wacława Heldut-Tamasiewicza, 6020 -

zaŚ\viadczenie z 1927 r. dowódcy 3 P.Szwol. - ppłk. S. Kuleszy i dowódcy 

76 P.P. - ppłk. SzL Gen. Karola Płoszajskiego. 
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docierają do Warszawy, do Szpitala Ujazdowskiego. Tam również 
przepełnienie i trudno.fet z przyjęciem rannego. Zrozpaczony, 
doprowadzony do ostatniej desperacji Klin1ek wywołuje awanturę. 
Jej odgłosy dochodzą do rotniistrza Orlicz- Dreszera, który jako 
ranny przebywa w szpitalu. Gdy się dowiaduje o co chodzi, poleca 
natych,niast umieścić ppor. Tarnasiewicza wspólnie w malej klitce, 
w której sa,n leży. Ppor. Tarnasiewiczeni zaopiekował się znakomity 
chirurg dr Loevenstern. Intensywna kuracja, kilka operacji, 
transfuzje krwi i zaczyna wracać do zdrowia. Po dh,gich siedmiu 
nziesiącach zaczyna chodzić. Wojna jeszcze trwa, 1'\:Y,YWa się na 
front, do pułku." 4/. 

Podczas walki o Wilno odznaczył się n1ęstwem za co 
przedstawiono go do odznaczenia Krzyżem Virtuti Militari. Major 
Ludwik Kmicic-Skrzyński, we wniosku z dnia 4 maja 1921 roku, 
napisał: ,,19 kwietnia 1919 roku podczas walk w sa,ny,n Wilnie, 
ppor. Tarnasiewicz z kilkoma żołnierzami znalazł się na ulicy 
Nadbrzeżnej, osłaniając tam prawe skrzydło atakujących.[ ... ]. 
Poniimo ciągłego ostrzeliwania zza rzeki przez nieprzyjaciela 
utrzyma/ się na pozycji ze szczupłą garstką żołnierzy bez k.n1„ 
Kilkakrotne ponawiane ataki nieprzyjaciela były tyle-ż razy przez 
niego odpierane, przy czem nieprzyjaciel poniósł dość znaczne 
straty. Ustąpienie z powyższej, naprzód wysuniętej, a niebezpiecznej 
pozycji, grozi/o oskrzydleniem przez nieprzyjaciela linii ~vlasnej i 
zwinięcia tam ważnego punktu jak dominująca, na okolicę górę 
Zamkową. Dzięki utrzymaniu się na danej pozycji oszczędził wielu 
niepotrzebnych strat dla oddzi1J.łów v,;/asnych"5!. 

Po zawarciu pokoju został zweryfikowany na rotmistrza i 
przeniesiony do 3 Pułku Szwoleżerów, gdzie pełnił służbę w stopniu 
rtm, a następnie majora do 1928 roku. W 1930 roku awansowany 
został na ppłk. i wyznaczono go z-cą dowódcy 4 Pułku Strzelców 
Konnych. W opinii z dnia 29 maja 1931 roku, komendant Centrum 

4 
S. Krasucki: LXX lat 1918- 1988. W 70 rocznicę powstania 16 Pu/ku 

Ulanów Wielkopolskich i111. gen. dyw. Gustawa Orlicz- Dreszera. Szubin 
J 988, s. 15. 
5 

CAW, akta odznaczeniowe Edmunda W. Heldut-Tarnasiewicza, VM t.33 
[poprzednia sygnatura 24611. 
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Wyszkolenia Kawalerii płk. inż. Zyg1nunt Podhorski przedstawia 
następująco ppłk. Tarnasiewicza - absolwenta Kursu Oficerów 
Sztabowych: ,, ... duża inteligencja. Bardzo kulturalny, o wysokich 
zaletach charakteru. U,nysl logiczny i konsekwentny. Charakter 
bardzo prawy i wyrobiony. Stanowczy . Wyrobienie taktyczne dość 
dobre. Pobieranie decyzji dobre. Lojalny w przyjnwwaniu rozkazów 
i za.dań. Wytrzy,nalośćjizyczna wystarczająca. Oficer bardzo dobry. 

Nadaje się na dowódcę pulku"
6
/. 

Lata pokoju potwierdziły talenty organizatorskie Heldut­
Tarnasiewicza. W 1930 roku awansowany na ppłk. i wyznaczony 
zastę_pcą dowódcy 4 Pułku Strzelców Konnych. Dnia 17 lutego 1932 
roku mianowany został dowódcą 16 Pułku Ułanów Wielkopolskich. 
W 1935 r. mianowany pułkownikiem. 

Uzasadnienie wniosku na Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski dla ppłk. Heldut-Tarnasiewicza pióra dowódcy 
Pomorskiej Brygady Kawalerii płk. Romana Abrahama było 
naslę_pujące: ., Podpułkownika Tarnasiewicza od lat n1lodzieńczych 
cech-uje wybitna ideowość w pracy narodowej. Od dwóch z górą lat 
dowodząc I 6 P. Uł. wysoko podniósł stan wyszkolenia pułku, dzięki 
zaś wybit12y1n zaletom charakteru w bardzo ,,vysokin1 stopniu 
przyczyni/ się do podniesienia rnorale korpusu oficerskiego. Za 
wybitnie ideową pracę niepodległościową oraz za zasługi położone 
na polu wyszkolenia i organizacji Arn1ii po odzyskaniu Niepo­
dległości - stawiam wniosek na odznaczenie ppłk. Tarnasiewicza. 

KKOOP" 1
/ . 

W rocznej liście kwalifikacyjnej za 1936 rok Abraham 
napisał o pułkowniku Tarnasiewiczu: ,, Wada: łagodność i pobła­
żliwość w stosunku do oficera i żołnierza. Brak temperamentu 
kawaleryjskiego. Zaleta: równowaga ducha we wszystkich przeja ­
lvach życia żołnierskiego i osobistego" 8

/. Z kolei ówczesny dowódca 
OK. Nr VTII gen. bryg. Wiktor Thommee w tejże liście stwierdzjł: 

6 

7 
CAW, akta personalne Edmunda W. Heldut-Tarnasiewicz a, 6020. 
CA W, akta personalne Edmunda W. Heldut- Tarnasiewicza 6020 -

~niosek na KKOOP. 
CA W, akta personalne Ed1nunda W. Heldut-Tarnasiewicza 6020 -

Bydgoszcz 20 listopada 1936 r .. 
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„Zgadza111 się z op1n1ą dowódcy b,ygady. Bardzo wartościowy 
oficer o dużych cechach dowódczyc/1 i l-vychowawczych. Zupeln;e 
dobry gospodan. Nadaje się na dol-vódcę brygady'' 9/. Po zmianie na 
stanowisku dowódcy brygady nadszedł okres zmian dla Pulko\vnika. 
Został przeniesiony na stanowisko Komendanta do Szkoły Podcho­
rążych Kawalerii w Grudziądzu. 

W wojnie 1939 r. dowódca ośrodków zapasowych Su­
\valskiej i Podlaskiej BK, a następnie rezerwowej BK „ Wołko­
wysk". Zad an ietn płk. Edmunda Heldut-Tarnasiewicza było podczas 
mobilizacji sierpniowej 1939 roku przyjęcie nadwyżek ludzi i koni 
pozostałych po zmobilizowaniu pułków wchodzących w skład obu 
brygad. Następnie z otrzymanych nadwyżek miano utworzyć od­
działy liniowe zdolne do podjęcia walkj \V ramach sZ\vadronów 
marszowych i rezerwowych BK. W związku ze znacznymi postę­
pami nieprzyjaciela, w nocy z 10 na 11 września, rozpoczął on 
ewakuację Ośrodka Zapasowego z Białegostoku do Wołkowyska. 
Wobec problemów związanych z brakiern taboru kolejowego, 
oddziały 1nusialy sa1ne przejść do nakazanego rejonu. 

Na bazie Ośrodka Zapaso\vcgo w Białymstoku została 
sfonnowana rezenvowa BK „Wołkowysk" - przybrała tę nazwę 
dopiero w Wołkowysku - pod dowództwem płk. Edmunda Helduta 
- Tarnasiewicza 

10
/ składała się z czterech pułków: 101 Pułku 

Ułanów, 102 Pułk Ułanó,v, 103 Pułk Szwoleżerów, 110 Pułk 
Ułanów 11/. W skład rezerwowej brygady płk. Helduta-Tamasiewicza 
wszedł również dywizjon 1 Pułku Ułanów Krechowieckich jako 
jednostka samodzielna. 

Po 17 września 1939 r. doszło do szeregu walk z wojskami 
sowieckimi, przeważnie przy próbach okrążenia i rozbrojenia wojsk 
polsJcjcb w walkach tych wzięła -udział, obok KOP, także kawaleria. 
Kawaleria wyruszyła z Wołkowyska 18 września o godzinie 1.00. 

9 Tamże, opinia z dnia 24 listopada I 936 r .. 
10 

Na ten temat, m.in.: relacja córki Danuty zamQżnej Brodowskiej, ppłk. 
Antoniego Antoniewicza z Londynu. 
11 

J. Wielhorski, R. Dembiński, Kawaleria polska i bronie to1vanyszące 
w ka,npanii wrześ11io~vej 1939 roku .Ordre de btuaille i obsady personalne, 
Londyn 1979, s.44-47. 
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Między godziną 5.00 a 11.00 dotarła do Mostów, gdzie nakarmiono 

konie. 
Dowódca ,.Zgrupowania Obrony Wołkowyska" gen. bryg. 

Wacław Przeździecki postanowił jednak dalszą kontynuację marszu 
na Wilno przez Mosty - Grodno. Jak napisał: ,,Widząc, że Wilno 
będzie oddane bez walki, mia/e,n dwa wyjścia: ruszyć z powroren1 z 
kawalerią tylko na południe ku Puszczy Białowieskiej i przebijać się 
do naszych wojsk (o których wieści żadnych nie mialen1) lub 
podążyć do Grodna, by bić się o nie. Podalern powyższe Dowódcy 
Kawalerii pik. Tar11asiewiczowi. Ten ostatni rozmawiał poza rnn ą z 
gen. Olszyną-Wilczyńskin1 i od,nówil ~vykonanie ,narszu do 
Bialolvieży, a zanieldowal, że będzie kontynuolval n1arsz ku Wilnu w 
111yśl rnojego ivczorajszego rozkazu. Nie posiadając poza kawalerią 
żadnych zwartych oddziałów, pozostałem z kawalerią i wy111aszero­
ivale111 na północ w rejon Puszczy Grodzie,iskiej"

12
I. Kawaleria 

przesunęła się przez miejscowość Mosty na prawy brzeg Niemna. 
Po uzyskaniu wiadomości o zrezygnowaniu z obrony Wilna nadal 
kierowano się na północ i do rana 19 września osiągnięto kompleks 
leśny na północny wschód od Grodna: rejon Ostryna - Narocze. 
Sztab Brygady Kawalerii „Wołkowysk" płk. Tarnasiewicza 
zatrzymał się na południe od miejscowości Ostryoa. 

Zgrupowanie Obrony Rejonu Wołkowyska, w głównej 
mierze Rezerwowa Brygada Kawalerii „Wołkowysk", po raz 
pierwszy zetknęło się z dywersją sowiecką w Ostryni. Dopiero 20 
września około godziny 11.00 szwadron ze 1 O I Pułku Ułanów pod 
Dziembrowem, jako pierwszy z brygady płk. Helduta-Tarnasie­
wicza, stoczył walkę z regularny1n oddziałem Annii Czerwonej. 

Nocą 20 września przybył do Grodna 102 Pułk Ułanów. 
Około północy przeprowadził wypad przez most kołowy na 
prz_edmieście, położone na lewym brzegu Niemna. Związane to było 
z zamierzeniem marszu na pomoc Warszawie. Plan ten uległ jednak 
zmianje, czego rezultatem było wycofanie się na prawy brzeg rzeki. 
Wczesnym rankiem 21 września dotarły do Grodna pozostałe 
oddziały brygady płk. Tarnasiewicza [za wyjątkiem 11 O Pułku 

12 Instytut Polski i Muzeum Generała Sikorskiego w Londynie: Raport 
bojo1vy gen. W. Przeździeckiego spisany 5 X 1939 r., sygn. B 170/A. 
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Ułanów]. Walki jednak trwały w mieście a od świtu uległy znacznemu natężeniu. Po zakończeniu walki w Grodnie, zmęczone oddziały, bez przeszkód przeprawiły się przez Niemen i rozlokowały się na nocleg w rejonie Radziwilki - Jatwieś -Plebańsko - Sylwanowce - Kodziowce . 
21 września, około godziny 18.00, I Ol Pułk Ułanów zajął kwatery w miejscowości Kodziowce i folwarku koło Sopoćkin /kilka kilometrów na wschód od tej miejscowości/. 22 września pułk o godz. 1.00 w nocy oddział ten został zaskoczony przez sowiecką broń pancerną. W walce z Armią Czerwoną w rejonie Kodziowców zginęło 4 oficerów, I podchorąży i kilku ułanów, natomiast rany odniosło około 20 żołnierzy. Wystrzelanych przez broń pancerną zostało około 60 koni . Natomiast nieprzyjaciel stracił około 17 czołgów. 

Czołowym pułkiem, który wywalczył przejście leu Kaletom dla oddziałów zgrupowania był spieszony 103. Pułk Szwoleżerów. Sztab BK „Wołkowysk" dotarł na nocleg w rejon gajówki na północ od Rygel. Około godziny 2.00, po przed staw ieniu przez płk. Edmunda Helduta-Tam asiewicza i ppłk . Zdzisława Kwiatkowskiego sytuacj i w oddziałach kawalerii, generał Przeździecki podjął decyzję przekroczenia granicy. 

Wiec zorem 23 września nastąpiła ostatnia zbiórka brygady na ziemi polskiej. Pułkownik Heldut -Tamasiewi cz, według relacji ppor. Antoniego Wróblewskiego, powiedział do zgromadzon ych kawalerzystów: .. Żołnierze! Jesteśmy za słabi, by walczyć na dwa fronty . Brygada poniosła wielkie straty w zabitych i rannych. Zdecydowale,n więc z brygadą przekroczyć granicę litewską. fVe Francji nvorzy się Annia Polska. Być n1oże, że tam się dostaniemy. Bacv1ość! Prezentuj broń" 13
/. O zmroku 23 września oddziały, docierając do pasa granicznego, przekazały broń i amunicję wojsku litewskiemu. 

13 A. Wróblewski, Wspornnienia z JOJ P. Ul. I Brygady Rezerwo"'-ej pika TamasieivicUJ [w:] Przeglqd K°"'·alerii i Broni Pancernej [Londyn] 1973, nr 71, s.583; Z. Kościański, Kmvaleria polska 11,1 walce z Arn1ią Czerwoną na Grodzieńszczyźnie [w:) Bif.lvy 1vrześnia 1939 roku pod red. B. Polaka, Kosuilin 1993 [wyd.1119961, s.74. 
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Pułkownik Edmund Heldut-Tama siewicz został interno ­
wany na Litwie. Przy pomocy polskiego poselstwa "" Kownie 
przedostał się przez Sztokholm do Paryża. Przebywał w obozach 
wojskowych do czerwca 1940 r., następnie był ewakuowany do 
Wielkiej Brytanii , gdzie mianowany został zastępcą dowódcy 
Brygady Pancernej I Dywizji Pancernej gen. dyw. Stanisława 
Maczka. Ze względu na stan zdrowia [zawał serca], nie brał udziału 
\V inwazji we Francji : został wyznaczony dowódcą Szkoły 
Podchorążych w Szkocji. 

W lipcu 1947 roku opuścił Edynburg i wrócił 3 sierpnia 
tegoż roku do Polski. Zamieszkał w Lublinie, gdzie pracował w 
Izbie Przemysło\vo - Handlowej, a następnie kolejno jako: inspektor 
działu zaopatrzenia, kierownik sekcji planowania i spraw zao­
patrzenia w Warszaw skim Zjednoczeniu Instalacji Przemysłowych i 
Montażów w Lublinie . W tym najtrudniejszym, krótkim pov,ojen­
nyrn okresie dla natu.ry żołnierza, jakim był Tama siewicz przez całe 
swe życie, starał się zapewnić swojej rodzinie skromne warunki 
bytowania . Niezwykle dotąd ruchliwy, zapadł na zdrowiu. Dnia 2 
kwietnia 1952 roku zmarł w pracy na zawał serca. 

Płk Tamasiewicz posiadał następujące odznaczenia: Virtuti 
Militari kl. V, Krzyż Niepodległości, 4-krotnie Knyż Walecznych, 
Krzyż Oficerski Polonia Restituta, Złoty Krzyż Zasługi [1924), 
Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921, Medal Dziesięciolecia, 
Medal 20- lecia, Medal za Wojnę 1939-45 [bryt.], Medal Obrony 

1939- 45 [bryt.]. 
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Waldemar Handke 

S TEF A N ROW EC KI - SKA U TI NG 
NA DRODZE DO LEGIONÓW 

Stefan Rowecki - legendarny generał „Grot" - twórca j komendant główny Armii Krajowej swą drogę do szeregów Legio­nów Polskich, a potem Wojska Polskjego rozpoczął na początku drugiej dekady XX wieku w rodzinnym Piotrkowie Trybunalskim, tworząc pierwszy w tym mieście tajny zastęp skautingu polskiego. Niestety , jak w wielu wypadkach dotyczących tajnej działalności , a zwłaszcza w odniesieniu do organizacji, które dopiero rozpoczynają swoją działalność, dokumentów rue posiadamy . Dlatego też tak wielką wagę mają w taki111 wypadku świadectwa pośrednie - zwła­szcza relacje uczestników i świadków omawianych wydarzeń. Tak jest także w odniesieniu do początków skautingu na ziemjach polskich, zwłaszcza na ziemiach zaboru rosyjskiego, gdzie skauting działać musiał w warunkach konspiracyjnyc h. 
Urodzony 25 grudnja 1895 roku w Piotrkowie Trybunal­skim, w rodzinie o głęboko zakorzenionych tradycjach patńoty­cznych, Stefan Rowecki od najmłodszych lat wzrastał w atmosferze polskości i szacunku dla polskic h prób „wybicia się na niepo­dległość". Pradziad po kądzieli był żołnierzem Napoleona, a potem służył w armii Królestwa Polskiego. Pod Olszynką Grochowską, w czasie Powstania Listopadowego walczył w stopniu majora . Jego syn z kolei Damian był członkiem powstańczej adm inistracji w ziemi łęczyckiej w czas;e powstan ia styczniowego. Również inni członkowie rodziny Chrzanowskich „dawali dobry przykład" patr io­tyzmu. Chrzanowscy odznaczali się wieloma cechami, które kob iety tej rodziny przekazywały swym potomkom. Mieli oni duże poczucie więzi rodzinnej, wielki patriotyzm, odwagę wypowiadania swych myśli i odpowiedzialność za swe czyny. Posiadali dar przekony­wania swego otoczenia o słuszności swych poczynań, wypływa­jących z solidnie zdobytej wiedzy i doświadczenia. 1/ Szczególny wpływ na kształtowanie osobowości młodego Stefana wywierała 

1 Zob. I. R o w e c k a - M i e I c z a r s k a. Ojciec. Wspo,nnienia córki Stefana Roweckiego, Warszawa 1985, s. 8-1 I; 
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jego matka - Zofia z Chrzanowskich - córka powstańca stycznio ­
wego 1863 roku. To ona, zanim Stefan Rowecki rozpoczął naukę w 
polskim, prywatny1n męskin1 gimnazjum Jacobsona w Piotrkowie 
Trybunalskim w 1906 r., ,.uczyła sy na dodawania , odejmowania, 
tabliczki mnożenia i poznawania liter ", 2/ opowiadała o dziejach 
polski, wpajała synowi szacunek dla przeszłości ojczyzny , uczyła 
patriotyzmu. Wsporninając swoje dzieciństwo, z perspektywy lat, 
Stefan Rowecki napisze: ,,Z do,nu wyniosłem gorące uwielbienie dla 
pięknej naszej przeszłości. Wielki 1.,--ult dla tych, co zrywali się do 
boju o wolną i niepodległą Polskę wszczepiła mi od lat dziecięcych 
nzoja n1atka. "3/ O dotnu rodzinnym, o jego atmosferze, we wspo­
mnienjach tak napisał młodszy brat późniejszego „Grota" - mecenas 
Stanisław Rowecki: ,, W atnzosferze don/U rodzi111iego, a w szcze­
gólności pod 1,vplywem naszej matki , córki powstańca z 1863 roku 
oraz otaczającego nas inteligenckiego środowiska o narodowych i 
powstańczych tradycjach, ~vytworzylo się u nas obu młodych 
chłopców, jak ró1,vnież wielu naszych rówieś11ików, jakieś obsesyjne 
zainteresowanie jednyni, jedynyrn te,natern. Była nirn walka o 
wolność Polski i przygotowanie się do tej wal!..i ... Wiarę i wolę walki 
o wolność urabiała w nas lektura... przede ~vszystkirn lektura 
historyczna ... zawsze p1ym wiodły wiersze związane z przesz/ością 
oraz walką o jej wolność, a więc W część Dziadów, Reduta Ordona , 
Kordian, a zwłaszcza Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego oraz 
kończąca je Modlitwa i litania pielgrzy,nstwa. Słowa tej litanii były 
czytane przez naszą manzę w czasie długich, ziniowych wieczorów: 
„ o wolność i orły narodowe " oraz „ niepodległość całość i wolność 
ojczyzny naszej, prosi,ny Cię Panie! .. .',4/ 

To wychowanie dawało znać o sobie już w najmłodszych 
latach. Kilkuletni Stefan wyraża w dziecięcy sposób swą wrogość 
wobec moskali. Poten1, już w szkole, skonstruował bo1nbę, którą 
rzucił pod kopyta kozackiego patrolu przejeżdżającego ulicą. 

1 T a m ż e, s. 17, zob . także: .I. Rowecka - Mielczarska , W życiu i w legendzie, 
~arszawa 1998, s. 8-9; 

S. Ro weck i, Wspo11111ie11ia i notatki autobiograficvie ( 1906-1939), Warszawa 
1988, s. 18; 

4 S. Ro we c k i, Mój brat, [w): Stefan Rowecki w relacjach, Warszawa 1988, s. 
55-56; 
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Złapany, został osadzony w areszcie w klasztorze Bernardynów. Skończyło się, dzięki zabiegom mecenasa Stanisława Chrzanow­skiego, na grzywnie którą zapłacił ojciec. 
Stefan Rowecki był chłopce1n żywym, interesującym s ię wieloma różnymi rzeczami - kolekcjonował znaczki pocztowe, zbierał ołowiane żołnierzyki, motyle , ćmy. Zresztą ta ostatnia pasja pozostała mu na długo, jeszcze w Lesznie w latach trzydziestych, w czasie gdy pułkownik Rowecki dowodził 55 poznańskim pułkiem piechoty , można było - jak wspomina córka - zobaczyć piękną kolekcję motyli. Stefan Rowecki - już w latach szkolnych wyka ­zywał znaczące predyspozycje do aktywnego, rzec by można woj.­skowego, trybu życia. Jak wspomina w swej relacji , jego wychowawca i nauczyciel , wybitny działacz oświatowy (działacz Zet-u , w Polsce Niepodległej dyrektor Departamentu MWRiOP) -Stanisław Dobrowolski ,,Stefan był miłym i grzecz ny,11 chłopcem w obejściu, lecz zachowaniem swyn1 na lekcjach sprawia/ nauczy­cielom nie,nalo klopotóiv,· zbyt żyl-'IY, aby siedzieć spokojnie i · normalnie praco1,vać z całym zespolen1. [ ... ] Przyczyna - myślę -leżała w nad,niernej ruchliwości Stefana i to nie tylko fizycznej, ale i u111yslowej: posiada/ żywą wyobraźnię i w związku z nią nieopano-1,vaną n,chliwość myśli. [ ... ] Nauką szkolną interesował się ,nało, na lekcjach nie uważa/, nzyśli jego odbiegały często od słów nauczy cieli, toku zajęć. Instynktów społecznych nie przejawia/, z zespolen1 kla­sowym się nie lączyl, raczej przeszkadza/ , żyjąc w/asny,n życie,n."51 Jak widać, już w szkole co innego pociągało Stefana Roweckiego , interesowało go to czego w programie szkoły nie było. 

Mimo tych cech charakteru, Stefan Roweck i angażował się w życie szkolne, uczestniczył w tajnych zebraniach kółka historycznego. Jak we wszystkich polskich szkołach pulsowało tam intensywne życie konspiracyjno - niepodległościowe. To życie podskórne, polskich szkół tworzyło specyficzną atmosferę. Działały tajne organizacje młodzieżowe, wśród nich in.in. Związek Mło­dzieży Postępowo - Niepodległościowej. 

Gdzieś na przełomie 191 O i 1911 roku, do zaboru rosyjskiego zaczęły docierać infonnacje o tworzącym się w zaborze 
s s. Dobro w o Isk i, Relacja (Z 1969 r.), mps, s. 1-3, lArchiwum IGR Leszno); 
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austriackim nowym ruchu młodzieży - skautingu. Twórcą polskiego 
skautingu, który z czase1TI zaczął przyjmować nazwę harcerstwa, był 
Andrzej Małkowski. Te informacje docierały również do Królestwa 
- w tym i do Piotrkowa Trybunalskiego. Wydaje się, w zgodzie z 
tym co zapisał sam Rowecki 6/, że najwcześniej skauting piotrkowski 
mógł się ukształtować w roku 1911, najprawdopodobniej wiosną 
tego roku. Wśród młodzieży piotrkowskiego gimnazjum znalazł 
skauting zwolenników. 

Wśród członków tego ruchu, w Piotrkowie Trybunal skim 
znalazła się grupa chłopców, którzy utworzyli pierwszy tajny zastęp 
skautowy. Jak wykaże historia była to grupa szczególna. Jednym z 
najaktywniejszych twórców skautingu był Stefan Rowecki. Obok 
niego , wśród twórców piotrkowskiego skautingu byli: Leon 
Strzelecki 7/, Bronisław Sikorski, Lucjan Koenig i Bronisław 
Pągowski8/. W sumie było ich około dziesięciu. Początkowo nie 
było ani regulaminów, ani żadnych wskazówek co do tego, w jaki 
sposób prowadzić zastęp. Początki więc działalności skautingu w 
Piotrkowie to była czysta improwizacja. 

Kierował działalnością skautową Stefan Rowecki, a jego 
najbliższym współpracownikiem i przyjacielem był Tadeusz 
Puszczyński - póŻI1iej legendarny kapitan „Wawelberg" z 111 

6 S. R o we c k i, Wspo11111ienia .... s. 22 pisze: ,.Gdzieś około roku I 9 I O, zdaje się w 
zi111ie z 1910/1 I, doszły do nas pierwsze lviadom<ici o organizo1•11ani11 skautingu 1v 

utbof?.e aus1riacki111." Pierwszy kurs instruktorów polskiego skautingu odbył się we 
Lwowie w okresie marzec-maj I 911 r.: 
7 Leon Strzelecki (1895-1968), absolwent gimnazjum w Piotrkowic Trybunalskim, 
czynny w tajny1n skauting u i Polskich Drużynach Strzeleckich (PDS), od 1914 
stużył \V Legionach Polskich, a od 1918 r. W WP, w latach I 926-1928 ukończył 
WSWoj., od I 935 szef biura Inspekcji Generalnego Inspektoratu Sil Zbrojnych , w 
kampanii jesiennej 1939 dowódca Podolskiej Brygady Ka\valerii, po uwolnieniu z 
niewoli nien1icckiej służył w Il Korpusie PSZ ,ve W-loszech, pozostał na emigracji, 
od 1964 mianowany generałem brygady. 
8 Bolesław Pągo\vski (1894-?) ps. Orwicz, \V latach 1912-1913 kierowa! tajną 
drużyną skautową w Piotrkowic Tryb., członek PDS, uczestnik kursu instru­
ktorskiego w Nowym Sączu, od 1914 służył w I ko1npauii kadrov,cj Legionów 
polskich , po odzyskaniu niepodległości oficer Milicji Ludo\vej i WP, w 1921 
przeniesiony do rezerwy; 
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Po\vstania Śląskiego9/. Jego pseudonim przeszedł do legendy powstań śląskich i uważany jest za symbol niezwykłego męstwa i brawury . Pisał później Stefan Rowecki: ,.$wiadon1ość nasza, że przyjdzie ch~vi/a, gdy weź1nie1ny bezpośredni udział ~v walce z zaborca,ni o wolność Polski. stawała się u nas coraz silniejsza i ~vyraźniejsza. Zaczęliśn1J1 sobie zdawać sprawę. że ,v "'alce tej zivycięży ten, kto będzie silniejszy, lepiej pn.ygo towany. Dotyclic,a­solve spacery, wycieczki, zamiłowanie do wychowania fl,ycv 1ego zaczęły n1ieć dla nas obecnie pewien sens określony, n1iały nas ivyrobić i przygotować do ivalki z zaborcą." 10! Aby wyrobić w sobie tężyznę i wytrzymałość piotrkowscy skauc i organizow aJj wyc ieczki, bez \vzględu na pogodę odbywali długie marsze (czase m po kilkadziesiąt kilometrów). Wczesną wiosną, gdy na Bugaju była jeszcze kra, kąpali się w lodowatej wodzie, a potem żeby się rozgrzać ciało nacierali śniegiem. By przezwyciężać strach odbywa li samotne wycieczki o północy do kaplicy cmentarnej. Skauci prowadzili ćwiczenia terenowe w podmiejskich lasach, oparte na taktyce wojskowej. Tutaj daje znać o sobie ten istotny element, wskazywany już, że dla wielu młodych ludzi w tamtym okresie, skauting miał być sposobetn przygotowania się do wojskowego służenia sprawie niepodległości. Stąd to, intuicyj ne kierowanie się wzorcamj wojskowymi. Jnicjarorem tych ćwiczeń był Stefan Rowecki. Jego kolega z ła,vy szkolnej, późniejszy wybitny działacz Polskiej Partii Socjalistycznej, Zygmu nt Zaremba 11
/, tak wspo mina 

9 Tadeusz Pu tczyński ( 1895-1939) ps. Konrad, Konrad Wawelberg, Zapata, od 1910 czynny w Związku Mlod!.ieży Postępowo - Niepodległościowej (,,Filarecja") w Piotrkowie, od 191 J członek Polskiej partii Socjalistycznej, od 1914 w Legionach Polskich, w latach 1915-1918 w POW. w 1918 komendant jej lotnych oddziaJów bojowych na terenie okupacji austriackiej, komendant Okręgu Milicji Ludowej w Radorniu w 1919 r., od końca tego roku czynny w Wydziale Plebiscytowym MSWojsk., uczestniczył w li Powstaniu Śląskjm, a nast~nie działał w konspira­cyjnym Dowództwie Obrony Plebiscytu. Zorgani1.,0wal oddziały dywersyjne (późniejsza Grupa Destrukcyjna „Konrada Wawelberga"), które w nocy 2/3 V 1921 zniszczeniem ,vielu waźnych obiektów zapoczątkowały Ili Powstanie Śląskie, od 1921 oficer w Oddz. U r Biurze Personalnym MSWojsk.; Po ukończeniu WSWoj. ( 1927-1929) na różnych stanowiskach w WP; od 1938 szef sztabu KOP; zmarł 24.11.1939 w Warszawie: 
10 S. R o w e c le i. Wspo,nnienia ...• s. 19; 11 Zygmunt Zaremba (1895-1967) póżniejszy wybitny działacz socjalistyczny, poseł na Sejm z ramienia Polskiej Partii Socjalistycznej, w czasie okupacji 
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tamten czas i Stefana Roweckiego: ,,Stefan był od dziecka 
żołnierzem. Gdy graliśrny naszą paczką w palanta, on werbował 
kilJ..11 rówieśnikóiv i ćwiczy/ z ldjarni zamiast karabinÓ\v - rozsta-
1vienie dwuszeregu, czwórek, prezentowanie broni ... Potem nadszedł 
okres zanurzenia się w ideologiczne i ekonomiczne dociekania. 
Prol-vadziliś,ny bardzo zasadnicze, nie ko11czące się dyskusje. Stefan 
uczestniczy/ 'I-V nich l-vprawdzie, ale nie zdradza/ właściwego zapału. 
W naszej paczce on i kilku innych reprezento\vali zawsze skrzydło 
,, }VOjskolve", przedkładali gimnastykę i wycieczki typu skauto­
\,Vskiego nad roztrząsania i referaty ideologiczne. Tadeusz Żarski, 
późniejszy poseł komunistyczny ... zamordowany przez GPU i Stefan 
Rol-vecki „Grot"... zan1ordo}vany przez Nie,ncólv, stanowili dwa 
kra1ice naszej patriotycznej grupy Związku Młodzieży Postępowo -
Niepodległościowej. " 12

/ 

Ze względu na różnice w poglądach rozeszły się na krótko 
drogi Stefana Roweckiego i Tadeusza Puszczyńskiego . W swych 
wspomnieniach, w 1939 r., tak zanotował to Rowecki: ,,Gdy 1noje 
zainteresoivania dalej bazowały około konkretnych przygotowań do 
polvstania zbrojnego, opartego o UŚlviadomiony lud polski, on 
widział zdobycie niepodległości w oparciu o walkę rel-volucyjną 
wywołaną przez przygoto1111anie ,nas do walki o wyrównanie krzywd 
społecznych ... Z wlaści,vą sobie energią i san1ozaparcie111 rzucił się 
na modne lvówczas wśród ni/odzieży zagadnienia związane z teorią 
socjaliz,nu, walką klas, wyrównywaniem krzy..,vd społecznych itp ... 
Marks, Engels, Babel i Kautsky stali się jego ulubiony,ni auto­
ra,ni. " 13/ Jednak wkrótce, bo już jesienią 1915 roku, poglądy obu 
przyjaciół okazały się_ dużo bliższe sobie. 

Wiosną l 911 roku Rowecki nawiąµI kontakty z braćmi 
Pomarańskimi14/ z Warszawy. Wspomagali oni piotrkowskich 

hitlerowskiej jeden ze współtwórców i przywódCÓ\V PPS-WRN, w 1944 członek 
RJN, w Powstaniu Warszawskim redaktor „Robotnika", po wojnie - od 1946 - na 
emigracji, działacz międzynarodowych struktur socjalistycznych, zmarł w Sceaux 

f:Od Paryżem; 
1 Z. Z a re m b a, Wspólna 1valko, [w) : Stef an Rowecki w relacjach ... , s. 213; 

13 S. R o w e ck i, \Vspo11111ienia. ..• s. 20; 
14 Stefan Pomarański ( 1893-1944) ps. S1efan Borowicz., współzałożyciel skautingu 
w Warszawie w 19 l O r., dca plutonu PDS, ukończył kurs podoficerski w Rabce i 
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skautów w aktyw izo\vaniu ich działaJności. To wsparcie dało ocze kiwane rezultaty, jedna z odpraw zakończyła się ustaleniami: ,.zdecydowano na niej przyj11101vanie tylko pe1vnyc/i i 1vypr6bo-1vanycl, chlopcó,v, każdy z nich otrzyn,al nvój nun,er slu:żbowy w gropie i nirn się poslugi1val ,.., stosunkach slużbo1vych. Konspiracja obo1viązy.vala w ca/ej pełni. "15! Utworzono \vtedy ściśle zakonspi­rowane tzw. ,,oddziały represyjne", których działania skierowane były przeciw zaborcy oraz osobo m o ońentacji prorosyjskiej. Grupy represyjne skautów piotrkowskich, którymi dowodził Stefan Roweck i, zwalczały tzw. ,,ła1nistrajk6w" i ich rodz iny. Lam i­strajkamj nazywano tych uczniów - Polaków, którzy mimo utwo­rzenia szkół polskich nadal uczęszczali do szkó l rosyjskic h. Oficjalnie ogłoszono bojkot tych szkól, a ci którzy tego bojkotu nie przestrzegal i narażaJ i sję na represje. Łamistrajkom- paradującym w odświętnych mundu rkach uczn iów rosyjskich szkó l - oblewano odzienie atramentem, a bywało że karano ich „cieleśnie". Represje dotykały także rodziców takich uczniów. Wybijano szyby w mie­szkaniac h rodziców łamistrajków, a czasem demolowano mieszkania. 
W 1912 roku w Wigilię Bożego Narodzenia grupa uczn iów rosyjskiego gimnazjum Panowa w odwecie zaatakowała przecho­dzących ul icą Roweckiego i dwóch jego kolegó\.v. W bójce, która się wywiązała, obie strony były mocno poturbowa ne, a finał ca łego zajścia znalazł epilog w sądzie, gdyż rodzice „łamistrajków" wnieśli sprawę o pobicie. Dzięki sugestywne mu i obrazowemu opisowi wydarzeń przed sądem, a talcże zręcznej i umiejętnej obronie wuja -

był instruktorem na następnym kursie w No\vym Sączu; od 1914 w I kompanii kadrowej Legionów, od 1915 w POW, potem oficer służby stałej WP (1918- 1921 i 1928- 1935), ,v okresie między,vojcnnym prJco,vnik Archiwum Akt Dawnych, dyrektor Archiwurn Skarbowc~o i dyrektor Państ,vowego Wydawnictwa Książek Szkolnych we Lwowie; znmordowony przez Niemców \V obozie koncentracyjnym we Flosscnburgu. 
Zygn1unt Pomarański ( 1898-1941 ), ps. Zygmunt Brzóska, ci.lonek tajnego skauttngu, PDS, żołnierz legionów Polskich, POW. potem oficer WP, później notańusz i kompozytOr, umordowany przez Niemców w obozie l.onccntracyjnym w Oświc;cimiu. Obaj bracia Pomarańscy byli w 1917 r założycielami Lnanej księgami I z.orazem wyda\vn1crwa • .Zygmunt Pomarański i Spółka" w Lrunościu, oraz w 1918 pisma n:g1onalnego „Kronika Powialll Zamojskiego" (pózniejsza ,.Teko Zarnojska''); 
u I. R owe c k a - M i e I cz a r ~ ka. 01riec .... s. 27; 

100 



GROTIANA 

mecenasa Chrzanowskiego oraz ,vyrozumia·lości 
Rosjanina, obwinieni (w tym Stefan Rowecki 
Puszczyński) uniknęli kary.16

/ 

sędziego -
i Tadeusz 

Jesienią 1912 roku, po ukończeniu piotrkowskiego 
gimnazjum, S. Rowecki przeniósł się do Warszawy i rozpoczął 
naukę na wydziale elektrycznym Szkoły Mechaniczno-Technicznej 
H. Wawelberga i S. Rotwanda. Tutaj też, na początku 1913 roku 
przystąpił do działalności w szeregach Polskich Dn1żyn Strzeleckich 
(PDS), przyjmując pseudonim „Radecki". Z większym, niż do nauki, 
animuszem i zapałem przykładał się do wykładów i ćwiczeń 
polowych w ramach PDS. Nadal też kierował tajnym zasl«cl)em (a 
,vłaściwie już I tajną Drużyną Skautową im. Cypńana Godebskiego) 
w Piotrkowie 17/. Inicjował ich działania i przygotowywał dla nich 
zadania. 

Największym echem w Piotrkowie odbiła si~ ich marcowa 
akcja, kiedy to władze gubernialne zaplanowały na 6 marca 
uroczyste obchody 300-lecia panowania dynastii Romanowych. 
,,Radecki" przyjechał do Piotrkowa na dwa dni przed uroczy­
stościami, z gotowym planem działania. W nocy piotrkowscy skauci 
pozrywali flagi rosyjskie wywieszone na gmachach rządowych, a 
także na niektórych polskich domach. Na domu gubernatora, a także 
na gmachu sądu okręgowego, na wysokości pierwszego piętra, 
czarnym tuszem wykonali napisy: ,.Precz z Rornanowy,ni", ,.Precz z 
dornem RomaJWwych". W ogrodach pobernardyńskich spalili 
złożone tam girlandy , lampiony i flagi rosyjskie . Choć uroczystości 
się odbyły (tylko w cerkwi przy ul. Kaliskiej), to mieszkańcy 
Piotrkowa oglądali zniszczenia dokonane przez „nieznanych 
sprawców". 18

/ 

16 Zob. J G 6 r a I, Młodość i działalność niepodległościowa Stefana Rol1•ecJ..'iego, 
mps, s. 3, [Archiwum IGR Leszno]; 
17 \Vedlug H. B a g i ń s k i e go , U podstalv organiwcji wojska polskiego, 1908-
1914. Warszawa 1935, s. 180. 346, dniżyną, po przeniesieniu się Ro\veckiego do 
Warszawy, kierowali kolejno: 8 . Pągowski i Stefan Czerwiński (1895-1971) 
poprzednio współzałożyciel skautingu w Kaliszu, od 1914 \Y Legionach, od 1918 
oficer służby stałej WP. w kampanii \\/TZCŚniowej do\vódca artylerii I OP Leg., w 
ciasie okupacji komendant Okn.gu Lwowskiego AK i dca 5 OP AK. po wojnie w 
kraju: 
18 Z.Ob. I. Ro we c k a - M i c I c z a r s ka, Ojciec ... , s. 28-29; 
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Okres pobytu w Warszawie to dJa Roweckiego ok.res intensywnej pracy samokształceniowej . Wśród jego lektur znajdowały się dzieła wybitnych polskich historyków : Szymona Askenazego, Stanisława Kutrzeby, Stanisława Krzemińskiego i Waleriana Kalinki. Studiował też biografie wybitnych Polaków : Mauryce go Mochnackiego (pióra Jana Kucharzew skiego), Romualda Traugutta (autorstwa Mariana Dubeckiego). 19
/ Obok pracy samokształceniowej coraz bardziej pochłaniała go działalność w Drużynach Strzeleckich. 

Pod koniec 1913 roku „Radecki" zgłosił się na kurs instruktorski, który odbył się w styczniu następnego roku w Rabce, w Galicji. Uczestniczyło w nim 27 osób - w tym 19 uczestników przybyło z Królestwa (z zaboru rosyjskiego). Kurs miał dać uczestnikom v,ykształcenie wojskowe w zakresie podo ficerski m. Komendantem kursu był Michał Żymierski - oficer austriacki (późniejszy pułkownik Legionów, generał WP, a po Il wojnie światowej marszałek L WP). Jak wspomina sam S. Rowecki : .. Czas na lrursie biegi nam szybko. Rano Ćlviczenia, popołudniu ivyk/ady i lvlasna nauka. Wiele 11iezapo1nnianych clnvil przeźyliś,ny ta,n, a Ćlviczenia z ciężkin1 n1arsze111 w czasie zan,ieci śnieżnej przez górę lubień fVielki i Mat;, pod Rabką, ostre s1rze/ania i wreszcie divudniou 1e Ćlviczenia z n1arszem do Nolvego Targu... [ ... ] Kurs zakończył się du,udniolvym egzaminem praktycznyn1 i teoretycznyn1, który zdale,n z 1vynikie111 dobryn1 uzys/..'fl.ąc stopień podoficera i instruktora Polskie/z Dru=Jln Strzeleckich'. I 
Po powrocie do Warszawy „Radecki" otrzymał polecenie szybkiego zorganizowania zastępu „drużyniaków" w szkole Wawelberga . Zadanie to zostało przez Stefana Roweckiego wykonane i na początku lutego 1914 r. w Il zastępie I plutonu ,,Borow icza" rozpoczęta się nonnalna praca . W trakcie zajęć ,.Radecki" przekazywał kolego swą wiedzę już jako instruktor, 

19 Zob . T. Szarot o, Stefan Ro1vecki „Gro1", Warszawa 1985. s. 14; 20 S. R o w c c k i, Prze= ,.zielonq granicę " do Niepodległości, Lw): 25 lai mnewia. Księga obchodu dlł-11dzi.e.stopięciolecia /909-1934, Warszawa 1936, s. 33, także: H. B a g i ,i s k i, U podsta1v organiwcji ... , s. 683-684: 
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prowadząc zaJęc1a i wykłady.21/ Sam również się szkolił, 
uczestniczył w „wyższym kursie drużyniackim", gdzie \vykła­
dowcami byli m.in. uczestnicy zimowego kursu w Rabce: Stanisław 
Burhardt-Bukacki ps. Skalicz, Marian Żegota-Januszajtis i Karol 
Rybasiewicz. Była to właściwie podchorążówka PDS, zorgani­
zowana przez Burhardta w Warszawie w marcu i kwietniu 1914 r. W 
tym czasie „Radecki" dowodził już plutonem w kompanii 
akademickiej PDS, dowodzonej przez Stefana Pomarańskiego.22/ 
Dla Roweckiego szkolenie Wawelberczyków , a także podnoszenie 
swoich własnych umiejętności wojskowyc h to były rzeczy naj­
ważniejsze. 

Tak silne zaangażowanie w pracę Drużyn Strzeleckich oraz 
działalność w „Zarzewiu" spowodowały, że Stefan Rowecki nie 
otrzymał promocji na kolejny rok nauki. Trzeba w tym miejscu 
wyjaśnić jeszcze jedną kwestię. Organizacja Młodzieży Niepo­
dległościowej „Zarzewie", powstała w 1909 roku , jako ruch 
niezaJeżny od żadnej partii politycznej. Dla nas istotne jest to, że 
ruch „zarzewiacki" ,.walnie przyczynił się do zaszczepienia ~v Polsce 
scouting 'u... Po raz pierwszy na łamach pisma młodzieży polskiej 
ukazały się arty/.."Uły, omawiające sprałvę ivyksztalcenia n1ili-
1arnego."23 I To właśnie wtedy ukształtowało się w Stefanie 
Roweckim przekonanie , również pod wpływem lektur, że jego 
powołaniem i zawodem będzie służba wojskowa. Dlatego też podjął 
decyzję i w lipcu 1914 r., już bez zgody rodziców, wyruszył 
ponownie - tym razem nielegalnie „przez zieloną granicę" do 
Nowego Sącza na kolejny kurs instruktorski. W kursie 
uczestniczyło, w dniu otwarcia 165 „drużyniaków" ze wszystkich 
ziem polskich , przy czym ponad połowa z nich to byli poddani cara 
rosyjskiego - ,,Królewiacy" . Stefan Rowecki został przydzielony na 
kurs oficerski w Nowym Sączu, którego głównym celem było 
przygotowanie dowódców plutonów . Tam zastał Stefana 
Roweckiego wybuch I wojny światowej ... 

21 Zob. tamże, s. 33-34; Wśród wykładów prowadzonych przez S. Roweckiego były 
wykłady z: robót technicznych, fortyfikacji, materiałów wybuchowych, niszczenia 
komunikacji i przepraw: 
n Zob. S. R o w e c k i, Wspon1T1ie11ia ... , s. 26; 
23 25 laJ Zan.ewia .... , s. 41-42; 
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Wśród postaci tworzących historię polskiego skautingu -
harcerstwa, u początku jego historii pojawia się wiele wybitnych 
postaci, które przeszły do historii naszego Narodu. Wśród njcb jest 
także Stefan Rowecki - twórca pierwszego tajnego zastępu 
skautowego w Piotrkowie Trybunalskim. Na zakończenie jeszcze 
jedna konstatacja, na którą chciałbym zwrócić szczególną uwagę. 
Właśnie na przykładzie Stefana Roweckjego i grona jego przyjaciół 
z piotrkowskiego zastępu skautó\v widać wyraźnie, jak bardzo 
wzajemrue na siebie „zachodziły" i jak bardzo się v,zajemnie 
uzupełniały i dopełniały różne pola aktywności i działalności tych 
młodych ludzi. Im nie wystarczała jedna organizacja, jedno pole 
działalności. Oni wciąż szukali nowych możJiwości. Przykładem 
tego może być właśnie Stefan Rowecki - u początku byJ skauting, 
potem potrzeba było czegoś wieccej - pojawiają się Polskie Drużyny 
Strzeleckie, a potem jeszcze ,,Zarzewie"... I jedno drugiemu nie 
przeszkadza, wręcz przeciwnie - to się wzajemnie uzupełnia. Gdy 
Rowecki jest już w Warszawie, wstępuje do PDS , aJe to nie zmjenia 
jego zaangażowania w skautingu, nadal kieruje działaniami 
piotrkowskiego zastępu skautów. To cecha charakterystyczna, na 
którą warto zwrócić uwagę i ją uwypukl ić. 

Na fakt, że skauting dla wielu młodych ludzi z pokolenia 
Stefana Roweckiego był drogą, czy też etapem w przygotowaniu się 
do wallci o wolną i niepodległą Polskę wskazuje brat „Grota" -
Stanisław Rowecki: ,,brał 1nój przez bardzo czyn ny udział w lajrrym 
skautingu przeszedł lV latach 1912-191 4 do uczestnictwa iv 
Organizacji Niepodległościowej Młodzieży Pol skiej „2:arzewie" 
oraz do jej odpoiviednika lvojskoivego Drużyn Strze/eclrich. "241 I to 
jest niezaprzeczalna zasługa pierwszego pokolenia twórCÓ\V 
polskiego harcerstwa. 

24 S. R o we c k i, M6j brat ... , s. 57; 
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J 

Fot. 15. S. Rowecki w okresie służby w Legionach 

105 



Rafał Kościa,iski 
Stare Bojanowo 

PRZY CZYN KI 

W sprawie udziału Batalionu Obrony Narodowej "Ra,vicz" w wojnie 1939 roku. Uwagi i propozycje. 
Historiografia doczekała się kilku publikacj i dotyczących Obrony Narodowej (ON) na terenie Wielkopolski w przededn iu drugiej wojny światowej. Nieoceniona jest pod tym względem synteza autorstwa Tadeusza Bohma 1

/, który zawarł wszystkie etapy powstawania formacji terytorialnej na terenie Wielkop olski, począwszy od 1937 r., kiedy to na terenie Dowództwa Okręgu Korpusu nr VII (DOK VII) powstały tylko dwa próbne bataliony (baony), po wiosnę 1939 r., kiedy to pogarszająca się sytuacja geopolityczna zmusiła polskie władze do rozszerzenia prac zawiązanych z fonnowaniem nowych oddziałów. Autor korzystał w swej pracy z wielu publikacji i materiałów źródłowych jak: relacje, wspo1nnienia, fotografie oraz rozkazy. Tych ostatnich zachowało się niewiele po wojennej pożodze. 
Wcześniej z powodzenie1n tematem tym zainteresowali się Stanisław Truszkowski 2

/ i Kazimierz Pindel 3
/, którzy zajmowali się problemem powstania oddziałów terytorialnych w skali ogólno­krajowej. 

Nie 1nożna pominąć publ ikacji autorów Piotra Bauera i Eugen iusza Śliwińskiego 4
/, czy przyczynku Daniela O. Szczepa-

1 T. Bohm, Bataliony Obrony 1Varodo1vej 1v Wielkopolsce w lataclz 1936-1939 i ie/z rola 1v Ka,npanii Wneśniowej, Poznań 1996. Należy przy tym żałować, że ukazało się tylko I OOO egz. I wydania z 1996 r. 2 W dwóch kolejnych numerach Wojsko\vego Przeglądu Historycznego. S. Truszkowski, Z dziejó,v organizacji forn,acji Obrony Narodo1vej 1v silach zbrojnych li R,eczypospo/irej, .,WPH" nr 3-4 /1969r. (dalej: S. ·rr uszkowski. Z dziejów ... , „WPH"' nr 3-4/1969r.); Tenże, Z dziejów orga11iwcji fonnacji Obrony Narodowej 1v silach zbrojnych li Rzeczypospoli1ej. ,.WPH" nr l/1970r.; Tenże, Obrona Narodo1va, ,.Wrocławski Tygodnik Katolików" nr 39(628) z 26.IX.1965, s. 5. 3 K. Pindel, Obrona Narodo1va /937-1939. Warszawa 1979. • an.in. P. Bauer , Batalion Obrony Narodowej „ Kościan" w 1939 roku, Kościan 1989; P. Bauer, E. Śliwiński , Ba1alio11 Obrony Narodowej „lesvro" /939 rok, Leszno 1992; E. Śliwiński, BON - .. Leszno", .. Kościan", .. Rav.1icz" w działaniach wojennych w 1939 r., ,.Grot. Zeszyty historyczne poświęcone historii wojska i walk o niepodległość" nr 3-4/2000. 
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niaka5/, którzy podejmowali ten temat w trosce o zachowanie 
pamięci, bohaterstwa i poświęcenia żołnierzy. 

Nadal brakuje całościowego opracowania historii Rawic­
kiego Batalionu Obrony Narodowej z uwzględnieniem aparatu 
naukowego. Wspomniana publikacja O.O. Szczepaniaka, bardzo 
krótko lecz interesująco, przedstawia wspomniany problem, wyko­
rzystując szeroko relacje żołnierzy rawickiego baonu. Bataliony 
„Kościan" i „Leszno" są nielicznymi wyjątkami, które doczekały się 
szerokich monografii na ten temat 6

/. W związku z powyższym 
postanowiłem zebrać relacje pamiątki, oraz przeprowadzić ich 
analizę, by przedstawić wysiłek i trud żołnierzy ON z Rawicza i 
okolic podczas Kampanii Wrześniowej w kontekście wyznaczonych 
zadań i działań wojennych Armii „Poznań". 

W nawiązaniu do krótkiej informacji na ten temat, która 
ukazała się na łamach „Panoramy Leszczyńskiej" 7

/, ponawiam 
prośbę o kontakt osoby, które są w posiadaniu materiałów doty­
czących batalionu „Rawicz" i jego żołnierzy - np. zdjęcia, relacje , 
pamiętniki, odznaczenia - które po wykorzystaniu zostaną zwrócone 
ich właścicielom. Istotne w opracowaniu składu batalionu i krótkich 
notek biograficznych mogą się okazać informacje o powojennych 
losach żołnierzy. 

Historię tworzenia Obrony Narodowej w Polsce przed II 
wojną światową ,nożemy podzielić m.in. na 4 fazy 8

/ . Pierwsze 
wytyczne, dotyczące zorganizowania Batalionów ON na terenie 
Wielkopolski, wydał dowódca OK nr VII w Poznaniu gen. bryg. 

s D.O. Szczepaniak, Batalion Obrony Narodowej „Rawicz" 1v wojnie obro1uiej 
1939 r., Rawicz 1986. 
6 Patrz przypis nr 4. 
7 R. Kościański, Bank lnfonnacji. Do żołnierzy Batalionu ON „Rawici ", ,J>anorama 
Leszczyńska" nr 38(1128) z dnia 20-26.IX.2001 r., s. 27. 
8 Choć podział obejmuje tylko drugą połowę lat trzydziestych, to należy zaznaczyć, 
iż w pierwsze oddziały terytorialne powstały na Górnym Śląsku w J 929 r., mając za 
zadanie bezpośrednią obronę Śląska: por. S. Truszkowski, Z dziejów organizacji ... , 
„WPH" nr 3-4/1969 r.: T. Bohm, op. cit., s. 14. Autorzy proponują podział na IV 
fazy. I faza od grudnia 1936 r. do marca 1937 r., II faza od kwietnia 1937 r. do 
lutego 1939 r., m faza od marca 1939 r. do maja 1939 r., IV faza od czerwca do 
końca sierpnia. Ten podział lepiej obrazuje zmieniający się charakter formacji jak i 
koncepcji jej użycia. Należy podkreślić, że rv faza nje została zakoi1czona w sposób 
naturalny, lecz przerwana przez rozpoczęcie działań wojennych. 
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Edmund Knoll - Kownacki 9
/ w dniu 9 grudnia 1936 r. W związku z 

planowanym skosza rowaniem oddz ialóv, jeden batalion (baon) 
utworzono przy trzecim baonie 55 pułku p iechoty (JIJ/55 pp), który 
stacjonował w Rawiczu - jako Wielkopolsk i Batalio n Obrony 
Narodowej, a drugi przy 111/57 pp w Poznan iu - ja ko Poznański 
Batalion Obrony Narodowej. Jednostk i wojska stałego były dla 
żołnierzy ON bazą gospodarczą i źródłem wykwalifikowanej kadry. 

Zgodnie z wytycznymi Dep. Piech. MSW ojsk. do baonów 
miel i być przyjmowani bezrobotni, przedpobor owi i rezerwiści 
zrzeszen i w organizacjach Przy sposobie nia Wojs kowego. W 
szczegó lnych wypadkach mogli zostać przyjęci Pola cy nie zrzesze ni, 
a pochodzący z ośrodków wiejskich i nie posiadający miejsca 
zatrudnienia (posiadający legitymację bezrobotnego lub stosowne 
zaświadczenie o statusie bezro botnego). Miały to być rocznik i: 
rezerwiści - 1908, 1909, 1910, a przedpobo rowi - 1916, 1917, 19 18, 
1919. Wszyscy musieli odznaczać się nieposzlakowaną op1n1ą i 
ideowym zaangażowaniern w poprawę obronności kraju 101. 

9 
Edmund Knoll - Kowna cki ( 1891-1953), ps. ,.Kownacki", generał. Urodził się w 

Pomiechówku w powiecie płońskim, syn Kazimierza, właściciela ziemskiego i 
Marii z domu Eynanten. \V 1908 r. ukończył 8 - kl . gimnazji1m. W instytucie 
Rolniczym w Moskwie uzyskał tytuł agronon1a. Trzy lata studiował prawo . W 
latach 1913- 1914 należał do Drużyn Strzeleckich, mianowany d-cą plutonu \V ll bs, 
później w jednostkach ułańskich. Po kryzysie przysięgowym I 9 I 7 internowany w 
Beniaminowie, gdzie przcby,val do końca kwietnia 19 I 8 r. Od października t.r. w 
sztabie Inspektoratu Artylerii Polskiej Siły Zbrojnej. Od 6.Xl. br.il udział w odsieczy 
Przemyśla i Lwowa. Walczył w grupie gen. Zygmunta Zielińskiego, a później płk. 
Władysława Sikorskiego. Od 3.V. dowódca J pułku Legionów, od. I .IX 
kornendante1n Szkoły Podchorążych Artylerii w Poznaniu. Od 1.Vll.1920 r. znów 
na froncie. Piastuje funkcje dowódcze w szeregach I DP Leg. 1.1.1921 r. zostaje 
zastępcą szefa sekcji artylerii Departamentu J MSWojsk., od I.IX. szefen1 artylerii i 
służby uzbrojenia DOK VII w Poznaniu. W latach 1924-1925 był słuchaczem Ecole 
Sugeńeure de GueJTe we Francji. Od 1925 r. w 13 DP w Równem, 1932-1933 w 
Centrum Wyższych Studiów Wojskowych, 1935-1939 dowódca OK. nr VII. 
Podczas Kampanii Wrześniowej dowódca G.O. ,,Kolo" - później O.O. gen . .Knolla­
Kownackiego. Po kapitulacji dostaje się do niemieckiej niewoli. Po wyzwoleniu 
(wiosną 1945 r.) krótko we Francji, a następnie w dowództwie n Korpusu. Osiedlił 
się w Walii. Zmarł 2.IX. I 953 r. Patrz: P. Sunveck:i. Slou111ik Ge11eralólv Wojska 
Polskiego 1918- 1939, Warswwa 1994, s. 169. 1° CA \V, Akta Gab. MSWojsk .. t.806, Pismo Dep. Piech. MSWojsk., L.dz. 2294/tjn. 
z 5.Xll .1936, Pismo o utworzeniu oddzialó,v ON, za: E. Kozłon•ski, Wojsko Polskie 
1936-/939. Próby 1noder11izacji i rozbudowy . Warszawa 1964, s. 95; 1'. Bohm, op. 
cit., s. 11 - 12. 
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Rezerwiści i prze dpoborowi zostali objęci 11-tygodniowym 
szko leniem, z czego I tydzień przewidywano na sprawy organi­
zacyjne , jak przydział broni , przydział właściwego pododdziału, 
zapoznanie się z planem dnia , zakwate rowanie i rozliczenie z 
jednostką po zakończeniu szkolenia, a l O tygodni przeznaczo no na 
ćwiczenia właściwe. Kadrę dowódczą tej formacji mieli zapo­
czątkować oficerowie rezerwy, których powołano na 6- tygodniowe 

ćwiczenia 11 
/. 

Po przeprowadzeniu szkolenia bataliony zostały rozwiązane, 
a żohńerzy zwolniono do domu 12

/. Po pozytywnej ocenie I fazy 
tworzenia Obrony Narodowej spodziewano się, iż na terenie 
Wielkopolski eksperyment ten będzie kontynuowany. Inicjatywa ta 
zyskała poparcie zarówno kół wojskowych jak i władz cywilnych. 
Mimo znacznej Liczby rezerwistów i przedpoboro\vych zawieszono 
formowanie tych jednostek na terenie DOK Vll. Zaważyły na tym 
głównie względy finansowe . Uznano, iż zasadne jest tworzenie tego 
typu oddziałów, w pierw szej kolejności, na terenach najbardziej , 
zagrożonych przez nieprzyjaciela: na Sląsku i Pomorzu. 

Od połowy lat trzydziestych stos unki polsko - niemieckie 
znacznie si<t pogorszyły, by wkroczyć w krytyczną faz<t wiosną 1939 
r., czego wyraze m było wypowiedzenie przez Niemcy układu o 
nieagresji i otwarte żądania: 1. utworzenia przez terytorium Polski 
eksterytorialnego pasa łączącego Prusy z Rzeszą, 2. włączenja 
Gdańska w obszar Niemiec hitlerowskich. To skłoruło polskie koła 
wojskowe do intensyfikacji prac związanych z formo\vaniem 
nowych jednostek. Wówczas postanowion o na terenie Wielk opolski 
zorganizować 17 batalionów podległych czterem brygadom: 
sieradzkiej (na terenie DOK ]V), poznańskiej i kaliskiej (na terenie 
DOK Vll) , chełmińskiej (OK nr Vlll) . 

Na terenie Wielkopol ski największą brygadą ON była 
Poznańska Brygada ON , w której skład wchodziły bataliony: 
Ob il<"" S ły" O l . " P ' I" P ' Il" ,, om 1 , ,, zamotu , ,, pa en1ca , ,, oznan , ,, oznan , 

„Kościan", ,,Leszno" , ,,Rawicz" 13
/. Wcześniej już zrezygnowano ze 

skoszarowania oddziałów, co umożliwiło prowadzenie akcji na 

li T • Rohm, op. cit., s. 12; S. Tro suowski . Z dziej6111 orga11i;.ocji ...• •. WPH'' nr 3-
~1969, s. 388. 

13 
P. Bauer, E. Śli1viński, op. cit., s. 24-25; E. Ślhvii'1ski , op. cit., s. 21. 
K. Pindel, op. cit., s. 53: T. Bohn1, op. cit., s. 31. 
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szeroką skalę, tzn. pozwoliło organizować jednostki w m1eJsco­
wościach, w których nie stacjonowały regularne oddziały wojska. Z 
nowo utworzonymi jednostkami prowadzono regularne ćwiczenia 14/, 

które dzieliły się ua doraźne i okresowe 15/. Po odbyciu obowią­
zkowych ćwiczeń żołnierzy zwalnia no do domu, gdzie zajęci 
codziennymi sprawami czekaJj na, organizowane niespodziewanie, 
krótkie zbiórki alarmowe. Pozwalały one oszacować, ile czasu 
zajmuje zebranie się żołnierzy w ramach ko1npanii, a ile całego 
batalionu. 

Batalion Obrony Narodowej „Rawicz" składał się z trzech 
kompanii strzelców, których dowództwa stacjonowały w: Rawiczu, 
Krobi oraz Miejskiej Górce. Dowódcą batalionu został kpt. Antoni 
Hertmanowski, a poszczegó lnych kompanii: ppor. rez. Mar ian 
Lewicki , ppor. rez. Franciszek Czamy, ppor. rez. Albin Rynek. 

Pod względen1 operacyjnym oddział podporządkowano 
dowódcy Wielkopol skiej Brygady Kawalerii, którym został gen. 
Ron1an Abraham 16

/. 

14 
W ćwiczeniach brały też udział regularne jednostki wojska. Podczas ćwiczeń 

Bataljonu ON „Rawicz" w Wyciążkowie rolę przeciwnika pełnił llI/55 Poznańskiego 
pułku piechoty. Patrz: .,Grot. Zeszyty Historyczne" nr 3 - 2001: fotografia 
ufainiętniająca poświęcenie ćwiczni wojskowej w Wyciążkowie, maj 1939 r. 1 

Szerzej: CA W, Akta 13 OP, 11/13/17, k. 65 - 72. Pismo okręgowego urzędu WF 
i PW dowództ\va OK. nr VII z zalączony1n planen1 szkolenia Poznańskiej Brygady 
ON. L. dz. 123/fjn. ON z 5.VU.1939r., za: K. Pindel, op. cit., s. 116 - 119; T. 
Bohn1, op. cit., s. 45. 
16 

Roman Abraham (189 1-1976), generał. Absolwent prawa na Uniwersytecie im. 
Jana Kazimierza we Lwo,vie, gdzie w 1919 r. uzyskał tytuł doktora. Będąc syne1n 
znanego lwowskiego profesora należał do Związku Młodzieży Bartoszowej „Zeł" 
oraz Drużyn Bartoszowych. Po wybuchu I wojny światowej wcielony do wojska 
austriackiego. Od l. listopada 1918 r. Uczestniczy w walkach o Lwów - zasłynął 
podczas obrony Góry Straceń„ a następnie ,.,, ,vojnie polsko-bolszewickiej, wielo­
krotnie ranny. Po zakończeniu swych zadań na Śląsku podczas Ili powstania 
śląskiego, wstąpił do szkoły wojennej,,.,, której pracował do 1927 r. W późniejszym 
okresie na wielu dowódczych stanowiskach, kolejno: 26 pul, Brygada Kawalerii 
„Toruń", znów w Centru1n Wyższych Sturuów Wojskowych w Warszawie, Brygada 
Kawalerii „Bydgoszcz", by w okresie poprzedzającym li wojnę światową objąć 
dowództwo nad Wielkopolską Brygadą Kawaleńi. Po zakończeniu Kampanii 
Wrześniowej dostał się do niewoli niemieckiej. Po zakończeniu walk z Niemcami 
powrócił do kraju, gdzie pracował w administracji. Skupił się nad propagowaniem 
osiągni~ć Polskiego Września, prowadząc działalność publicystyczną i kampanię na 
rzecz restauracji pomnika poświęconego pamięci żołnierzy 15 Poznańskiego pułku 

110 



PR ZYCZ YNKI 

Żołnierze Ziemi Rawickiej ponosili trud walki z najeźdźcą 
od wczesnych godzin rannych l września 1939 r., podczas gdy inne 
oddziały Obrony Narodowej niemal przez dwa tygodnie nie 
posiadały kontaktu z wrogiem 

17
/. 

Żołnierze Batalionu Obrony Narodowej ,,Rawicz" we 
wrześniu 1939 r. przebyli drogę od Bojanowa, Rawicza, Miejskiej 
Górki, przez Poniec, Krobię, Gostyń, przez rzekę Obrę i Dolsk w 
kierunku Miłosławia. W dniu 5 września przebywali w lesie pod 
Miłosławiem, który opuścili w godzinach wieczornych. Ich dalsza 
droga wiodła dalej przez Pyzdry , Słupcę, Konin, do wyznaczonego 
rejonu Koło dotarli 7 września, gdzie batalion „Rawicz'' wchodził w 
skład Zgrupowania „Koło". 11 września opuścili ten rejon i udali się 
w kierunku Kutna, by 17 września w znacznej mierze ulec rozbiciu 
w drodze do Iłowa k/Sochaczewa 18

/ . Większość żołnierzy Wielko­
polskich Batalionów Obrony Narodowej dostała się do niewoli w 

dniach 18-19 września 1939 r. 
Wielu ludzi poniosło śmierć, a wielu przeżyło trudy wojny, 

przechodząc okres niewoli i okupacji. 
Chciałbym w tym miejscu zasygnalizować kilka problemów , 

z którymi warto się szerzej zapoznać. 
Istotny jest zasięg terytorialny, z którego pochodzili 

żołnierze wchodzący w skład poszczególnych ko1npanii, gdyż 
bliskość granicy z Nie1ncami musiała mieć znaczący wpływ na 
przebieg zbiórek alarmowych i ich efektywność. Zbiórki alarmowe 
prowadzono na szczeblu kompanii i batalionu. Jest to bardzo istotne, 
gdyż jednym z głównych atutów tych jednostek 1niał być krótki 
okres zbierania się żołnierzy na szczeblu batalionu. 

Warto poczynić starania w celu przygotowania spisu 
żołnierzy, którzy wchodzili w skład BON ,,Rawicz". Historycy 
rzadko podejmują się tego wyzwania przedstawiając najczęściej 
tylko dowództwo jednostek , a nazwiska zwykłych szeregowych 
strzelców przedstawiają w kontekście strat poniesionych przez 

ułanów. Szerzej: L. Laskowski, Ro,nan Abraha111. lo sy do1v6dcy, Warszawa 1998; 
Z. Miernviński, Generałowie Il Rzeczypospolitej, Warszawa 1990. 
17 Tak było m.in . z batalionami podległym w pierwszej fazie obrony 14 DP na 
zachód od Poznania , np. Batalionem ON „Opalenica". Szerzej patrz. R. Kościański, 
Szlak bojo1vy ko111pa11ii ON „Grodzisk", ,,Grot. Zeszyty historyczne '' nr 1- 2001. 
18 W . przygotowaniu mapy. 
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oddziały. Stąd potrzebne są infonnacje umożliwiające choć 
częściowe odtworzenie składu poszczególnych kompanii, gdyż pełne 
jej poznanie jest już dziś niemaJ niemożliwe. 

Należy spojrzeć na działalność batalionu „Rawicz" w 
szerszym kontekście, z uwzględnieniem pokładanych w nim nadziei 
i zadań Armii „Poznań". Znamy tylko ich ofiarę, którą ponieśli 
podczas walk, a zaświadczył 19

/ o niej m.in. dowódca Wielkopol skiej 
Brygady Kawalerii gen. Roman Abraham. 

Po zakończeniu Kampanii Wrześniowej losy żołnierzy 
potoczyły się bardzo różnie. Wśród tych, którzy dostali się do 
niewoli znaleźli się m.io.: kpt. Antoni Franciszek Hertmanowski, 
por . rez. Marian Lewicki, ppor. rez. Julian Dąbrowa (z kompani i 
,,Ra\vicz"), ppor. rez. Stanisław Zajączek (z kompanii „Krobia"), 
przebywali z obozie jenieckim w Murnau. W latach okupacji śmierć 
ponieśli m.in. kpt. Franciszek Czamy , sierż. Andrzej Rzeźnik, kpr . 
Łysikowski. Wielu powróciło do swych domów i długo czekało na 
to, by ich wkład w walkę z najeźdźcą hitlerowskim został doceniony. 

Zadanie, które sobie wyznaczyłem będzie niezwykle trudne, 
gdyż minęły już 62 lata od tych wydarzeń i czas zatarł w ludzkiej 
pamięci szczegóły z tamtych wrześniowych dni. 

Adres do korespondencji: 

RAFAŁ KOŚCIANSKJ 
Stare Bojanowo 
ul. Główna 8 
64 - 030 Ś111igiel 

19 
Np. gen. Roman Abraham uznał, iż dowódca J ko1npanii ON „Rawicz" 

,.zasługuje na lvyróżnienie za errergiczne dzialarric i odwagę" cyt. za: R. Abraham. 
Wspo11111ie11ia 1voje1111e viad Warty i Bzury, Warszawa I 969, s. 38. 
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Walde11uu Handk e 

Z ap i s a 11-e l 11 d z k i e l o s y . • . 

Mirosław Kopa , Aleksander Arkuszyński, Halina Kępińska­
Bazylewicz , Dzieje 25 pp Arniii Krajowej. Geneza. Struktura. 
Dzialal11ość zbrojna. Zapl ecze. Dra,naty p o,voj enne, Lódź 2001 , ss. 
716 , ilustr ., 

To niesamow ite wrażenie - wjeżdża się w las i nag le, wśród 
drzew leśnych, wyrasta sad, opuszczony, zarośnięty. Tylko 
zdziczałe, owocowe drzewa świadczą, że kiedyś było tu ludzkie 
siedlisko. To w takiej scenerii spotykają się co roku żołnierze 25 
pułku piechoty Armii Krajowej . Spotykają się w Stefanowie - wsi, 
której nie ma. Wsi spalonej dwuk.'Totnie - najpierw przez 
hitlerowców , w zemście za wspieranie przez ludność oddziałów 
partyzanckich: najpierw mjra H. Dobrzańskiego „Hubala", OP 
Kedywu JR AK Piotrkó\v Trybunalski, a potem 25 pułku piechoty 
Armii Krajowej mjr. ,,Leśniaka", a potem, już po wojnie, gdy 
ludność ogromnym wysiłkiem wieś odbudowała, przyszli komuniści 
i po raz drugi wieś zniszczyl i. Dziś pozostało już niewielu żołnierzy 
25 pułku AK ... Ale trwają, zjeżdżają z różnych stron by być wśród 
swoich - żołnierzy podziemnego , leśnego wojska. Są z nimi również 
młodzi ludzie, dla których tradycja Armii Krajo\vej nie jest pustym 
frazesem, nie jest literą zapisaną tylko w historii. Dla nieb to żywy 
wzorzec patriotyzmu. Są „Orlęta Armii Krajowej". Jest z nimi 
najwyższy dziś stopniem żołnierz 25 pp AK - płk Kazimierz 
„Bończa" Załęski. Niestrudzony dowódca batalionu i przyjaciel 
swoich żołnierzy. 

Rejon Piotrkowa Trybunalskiego ma długie tradycje \Valk 
n iepodległościowych. Również w 11 wojnie światowej - to właśnie 
w tamtym rejonie pojawiał się „pierwszy Partyzant l i wojny 
światowej" - mjr H. Dobrzański „Hubal ". A potem - potem była 
SZP, ZWZ i Armia Krajowa. A \V niej 25 Pułk Piechoty Armii 
Krajowej. Długo 1nusieli czekać żołnierze Inspektoratu Rejonowego 
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AK Piotrków Tryb., a potem 25 pp AK 
historyków szczegółów dotyczących ich walki. 

• • na zap1san1e przez 

Zbiorowa praca autorów: Mirosława Kopy ps. ,,Miron", 
Aleksandra Arkuszyńskiego ps. .,Maj", ,,Śmiały" oraz Haliny 
Kępińskiej-Bazylewicz przybliża jeszcze jeden z oddziałów 
partyzanckiej annii podziemnej z okresu okupacji, a zwłaszcza 
okresu realizacji „Planu Burza", który rozwinął się i działał na 
terenach Okręgu Łódzkiego (stąd nazwa pułku: 25 pp AK Ziem.i 
Opoczyńsko-Piotrkowskiej). Zresztą to jedna z cech charaktery­
stycznych podziemnej Annii Krajowej, która właśnie poprzez 
nawiązywanie do tradycji, numeracji i nazewnictwa przedwrześnio­
wego Wojska Polskiego, podkreślała ciągłość sił zbrojnych 
Rzeczypospolitej walczącej od I września 1939 r. To z planów 
opraco\vywanych w KG ZWZ-AK wynikała konieczność tworzenia, 
tam gdzie to możliwe, szkie letowych zalążków partyzanckich, przy­
szłych oddziałów odtworzonego suwerennego Wojska Polskiego w 
kraju. A gdzież jak nie na terenach położonych u stóp Gór 
Świętokrzyskich, pełnych tradycji polskich ruchów powstańczych 
1863 roku, gdzie warunki geograficzne są tak sprzyjające, miała się 
najsilniej ukazać moc niepodległościowych dążeń Polaków ? 

Co prawda, część terenów, które stały się obszarem działania 
25 pp AK, znajdowała się już w okręgu łódzkim, a więc w 
strukturze, której większość znajdowała się na terenach wcielonych 
do Rzeszy. Ten zbiorowy wysiłek żołnierzy Armii Krajowej przed­
stawiony został w obszernej monografii , doskonale udokumento­
wanej, tak pod względem dokumentalnym jak i fotograficznym. 

Oczywiście jak zawsze, gdy przychodzi zmagać się z 
materią historyczną, zwłaszcza gdy dzieje się to kilkadziesiąt lat po 
opisywanych wydarzeniach, a jednocześnie autorzy opracowania to 
uczestnicy tamtych wydarzeń, to zdarzyć się muszą pomyłki czy też 
niejasności. Tym bardziej, gdy nie zawsze można oprzeć się na 
dokumentach pisanych, a źródłem, bodaj jedynym jest relacja 
uczestników tamtych wydarzeń. 

Obraz wyłaniający się z tej monografii - to pełen 
dramatyzmu czas budowania struktur konspiracyjnych Inspekto­
ratów terenowych Armii Krajowej, które zgodnie z planem 
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po,vstania powszechnego miały odtwarzać oddziały Wojska 
Polskiego. Okręg Łódzki AK był w tej szczególnej sytuacji, że 
,viększość jego obszaru znajdowała się na terenie „Wartheland " (a 
więc ziemiach wcielonych do ITI Rzeszy). Tylko Inspektorat 
Rejonowy ZWZ-AK w Piotrkowie Trybu11alskim znajdował się w 
GG. To powodowało określone konsekwencje organizacyjne i 
możliwości działania konspiracji. Dlatego też, słusznie Autorzy 
monografii 25 pp AK rozpoczynają od struktury Kedywu IR AK 
Piotrków Tryb. - jako zaczątku późniejszego partyzanckiego pułku. 
To przecież właśnie Kedyw przygotował bazę dla partyzan ckiej 
Armii - bazę tak w znaczeniu materialnym jak i kadrowym . 

W historii tworzenia struktur dywersji w Inspektoracie 
Rejonowy,n Piotrków Tryb. nie można przecenić roli jaką odegrał 
kpt. Adam Trybus ps. ,,Gaj" - cichociemny, dowódca Kedywu 
Okręgu Łódzkiego AK. To z jego inicjatywy komendę nad 
Kedywem w IR Piotrków objął Wacław Móraczew ski ps. ,.Morus", 
który później w czasie „Burzy" dowodził będzie I baonem 25 pp 
AK. Dowódcą pułku został syn tej ziemi - mjr R. Majewski ps. 
„Roman" , ,,Leśniak", który dowodził pułkiem w trakcie jego walk 
(pułk stoczył ponad 30 potyczek i bitew z hitlerowcami). 

Losy żołnierzy 25 pp AK są podobn e do losów wielu 
żołnierzy konspiracji niepodległościowej - tak w trakcie trwania 
wojny, a także po jej zakończeniu. To los charakterystyczny -
śmierć, więzienie, szykany . Jakże wiele musieli przejść żołnierze 
Armii Krajowej , w tym i żołnierze 25 pp AK aby dziś móc z dumą 
okazywać swą przynależność do tej jedynej w swoim rodzaju 
ochotniczej, podziemnej , wielkiej Armii Niepodległej Rzeczy­
pospolitej . Ten portret zbiorowy żołnierzy 25 Pułku Piechoty Armii 
Krajowej był bardzo potrzebny - tak jak potrzebne są dalsze prace 
nad kolejnymi monografiami oddziałów Armii Krajowej i innych 
niepodległościowych organizacji walczących o suwerenną i wolną 
Rzeczpospolitą. Tutaj jeszcze jedna uwaga , warto zauważyć w 
szeregach Armii Krajowej - choćby na przykładzie 25 pp AK 
obcokrajowców walczących z wrogiem razem z Polakami - są więc 
AngUcy Gak plut. James Flaming ps. ,,Jim"), Czesi Gak Jordan Fizer 
ps. ,.Sowa"), Węgrzy (jak lstvan Garami ps. ,.Hungar"), był Belg 
(A.G. Declercq ps. ,.Toni") i rzecz charakterystyczna - jest wielu 
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Rosjan, po których w pamięci żołnierzy 25 pp AK pozostały często 
tylko pseudonimy - naliczyłem tych pseudonimów bez nazwisk -
ponad sześćdziesiąt. .. Udział cudzoziemców w polski1n njepodległo­
ścio\vym ruchu oporu czeka na swojego historyka. Może warto , aby 
lemate1n udziału Rosjan (i obywateli sowieckich innych narodo­
wości) w Armii Krajowej i innych formacjach niepodległościowych 
zainteresować rosyjski ,,Memoriał" ... 

Książka jest doskonale opracowana pod względem doku­
mentalnym . Autorzy zgromadzili bardzo pokaźny materiał , pozwa­
lający na pogłębione studia, nie tylko nad losami poszczególnych 
żołnierzy, ale także nad strukturą i organizacją dużej j ednostki 
bojowej Armii Krajowej. Warto do książki sięgnąć - to nie tylko 
zapis faktograficzny, to żyv,i ludzie stają by zaświadczyć ... 

1 

DZIEJE 25pp 
ARMII ICRAJOWEJ 
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Wojskie111 Polski,n (111arzec-listopad 1919 r.). Wybór dolau11entólv 1vojsko1vych, 
Kosza lin 1985; 

24. Czyn zbrojny Pows1ania Wie/Ju,polskiego /918-1919. A1aterialy z V ogó/110-
polskiego seminoriu111 historykó,v Powstania ffliefkopolrkiego, Ko§cia11 
3.lV. 1984, Koszal in 1984; 

25. Buwa o Monte Cassino 1944. Geneza - przebieg - opinie, I Konferencja Na-
11ko1va. Koszalin. 1 l.12.2000r, Kosza ljn 2000; 

******************* 
26. Wł. Dobr o~volski, Oni, 1vofczyli o Polskę, Ukrainę, ... i Europę, Gdańsk 2001, 

Związek Solidarności Polskich Kombatantów , ss. 36, map I, [da r p. Wł. Do­
br o)volskiego - Gda1iskj; 

27. PaJrioty1.111 polski jaki jes1? Jaki ,vinien bJi?, Warszawa 200 I, ŚZŻAK, OW 
,.Rytm", ss. 173; 

28. T. Katafi asz, Jflybit11i instrulaorzy i działacze harcerscy z lot 1911-1939 -
wspólnvórcy Niepodległej Rzeczypospolita}, Słupsk 200 I, Zw. Legionistów 
Polskich, ZHP, ss. 39, nlb. l. [dar p . dr T . Ka ta fiasui - Słupsk]; 

29. T. Jur ga, Bzura 1939. Warszawa 1984, Wydawn. MON, ss. 166, ilustr., (se­
ńa: Historyczne bitwy), [da r p . K. Handk e - LesinoJ ; 

30. Chmielarz A., Kun ert A.K., Spiska 14. Aresuowanie generała „Grota" -
Stefano Roweckiego, Warszawa 1983, PIW, ss.265, nlb. 2, ilustr.; [da r p. A. 
Woźnego - Op ole]; 

Czasopisma: 
I. Prace [nstyt utu Na uk Społecznych, WS!ni. Koszalin: 

- nr 3 (1983), nr 4 (1984), nr 5 ( 1985), nr 6 cz. I i n ( 1986), nr 7 (1988), nr 9 
(1995) [dar p. prof. B. Polaka - Koszalin ]; 

2. Zeszyty Nauk owe Instyt utu Zanądzanja i ;\fark et ing u, Politechnika Ko­
szalińska, Koszali n: 

nr 4 ( 1998), [dar p. pr of. B. Polaka - Koszalin }; 
3. Życie i Myśl, miesięcznik, PAX, Poznań: 

R. 1988, nr 11(Jistopad), [dar p . prof. B. Polaka - Kosuilio J; 
4. Koszalińskie Studia i Materiały, kwartalnik , KON-B, Kosza lin: 

nr 2 (42) 1985, [dar p. pr of. B. Polak a - Koszałin J; 
5. Biul etyn Centralnego Ośrodka Szkolenia Straży Granicznej, Koszalin: 

nr 2 ( 1998) Wyd. specja lne, [dar p. pr of. B. Polaka - KoszaJjnJ; 
6. Biul etyn Instytut u Pamięci Narodowej, miesięcznik, Warszawa, IPN: 

R. 2001 nr 8. 9, [dar IPN O/Poznań]; 
7. Biul etyn lnf om1acyj ny ŚZŻAK - Okręg Wielkopolska , kwartalnik , Poznań : 

- R. 2001 or 3 (46) Cdar ŚZŻAK O/W ielkop olska] : 
8. Głos Leszczyński, dziennik, Leszno: 

R. 1938 nr 286; 
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9. Uustrowany Kurj er Zachodni, Leszno: 
R. 1936 nr 75; 

IO. Nowa Elita, miesięcznik LSDN, 
- R. 2001 nr 14 (IX(, nr 15 (X), (dar Redakcji]; 

l l. Reprinty czasopism polskojęzycznych z okresu n wojny światowej - z lat 
1939-1945, (130 egz. 59 tytułów); 

ARCHIWUM 

Dz. I. KARTOGRAFIA 
I. Mapa I: 100 OOO terenów okolic Glogo\va (pas 42 słup 22) wydana przez Woj­

skowy Instytut Geograficzny. Warszawa 1933, (naz\vy zmienione wl939 na 
podsl. mapy niemieckiej I: 100 OOO z r. 1937), [dar p. K. Handk e - Leszno); 

2. Karte des Deutschen Reiehes. Koenigreich Preussen, (data wydania: 1895), 
[dar p. K. Handke - Ltm nol: 

Dz. Il. DOKUMENTY 
I. Legityn1acja członkowska nr 731 - Ognisko Podoficerów Zawodowych Gar­

nizonu Wilno, Antoni Orlicki, tyt. ogn., 3 pac, data: 26.01.1932; 
2. Legitymacja nr 445 za odniesione rany w obronie Polski, Dowództwo 3 DP 

Leg., Henryk Wiśniewski, plutonowy, l/9 p.p. Leg., data: 28.01.1921: 
3. Zaświadczenie wojskowe nr 189/33, Alfons Barberski, data: 22.05.1933; 
4. Dokumenty G. Gałeckiej 

Ausweis, Gabriela Gałecki, data: 11.03.1944; 
Aufforderung nr 508157; 
Ausweis - Dowód osobisty, Gałecki lgnatz, data: V 11.1944; 
MeJdekarte: Ignacy Gałecki; 

5. Arbcitskarte polnischer Arbeitskraefte, Stanisław Kotlicki, data: 31.05.1944; 
6. Legitymacja osobista nr 247, Antoni Opaska, plut 7 psk, data: 8.07.1938; 
7. Kalendarzyk - notatnik na rok 1942, pieczęcie: ,,Polska YMCA Biblioteka 

Jeńca Polskiego, Rok 1940/42", ,.Stalag II E, 8, Geprueft"; 
8. Książeczka wojskowa nr 7909, Feliks Praczyk, 17 p.uł. wlkp, data: 7.V.1926; 
9. Karta mobilizacyjna or 225, Bronisław Wróbel, szer. 58 pp, 
IO. Legitymacja odznaki pamiątkowej 70 pp (12 p. strz. wlkp) or 2247, Karol 

Szabel, data: 27.lV.1938 Pleszew; 
11. Legitymacja członkowska Związku Inwalidów Wojennych na rok 1929, Koło 

Krobia, Ignacy Fórmanowski; 
12. Legitymacja osobista nr 1888, Ochotnika Wojska Polskiego - uczestnika walk 

o Niepodległość Patistwa Polskiego w latach 1914-1921, Prze\vożny Walenty 
jest członkiem zwyczajnym Stowarzyszenia Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji, data: 23.Xl.1938; 

13. Legitymacja osobista nr 3548, I Baon Saperów Wlkp, Pendowski Kazimierz, 
kapelmistrz, data: niecz.yt.; 

14. Pozwolenie or 2465 na prowadzenie wszelkich pojazdów 1nechanicznycb z 
wyjątkiem motocykli, Pośpiech Stanisław, data: 25.VIII.1934, 
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15. Legitymacja osobista nr 60, Schwartz Teodor. kpr. pchor., 57 ppWlkp, data: 
30.09. I 936; 

16. Karta mobilizacyjna nr 62, Józef Węclewski, kpr. rez., 68 pp Września, data: 
20.04.1938; 

17. Legitymacja członka popierającego nr 1714767, LOPP; 
18. Legitymacja Knyża Armij Krajowej nr 10249, Zgarda Roman „Wicher 1", 27 

Wołyńska OP AK, data: 1.01.1972; 
19. Legitymacja nr 2854 Krzyża Kampanii Wrześniowej 1939 r., por. Grellus Ma­

rian. data: Londyn. 15.08.1985; 
20. Legitymacja Brązowego Knyża Zasługi z Mieczami, I Dyw. Panc. nr 1515, 

Alojzy Andrzejewski, wchm, I O P.S.K., data: 1 1.02.1946; 
21. Legitymacja Towarzystwa Szkocko-Polskiego nr 3136, Alojzy Andrzejewski, 

data: 13.1.1944; 
22. Legitymacja nr 1575/46 o odznaczeniu Medalem Wojska po raz 1-szy. Alojzy 

Andrzejewski, wchm, 10 P.S.K., data: 17.09.1946; 
23. Książeczka żołdu nr K.0. 8429, nr ewid. 347/UI, Antoni Szłapka, data: 

1.09.1943 - 21.09.1946; 
24. British Military ldentity Document, no V 37274, Konwinski Władysław, 

2Lieutenant, Polish Porces, data: 5.01.1946; 
25. Legitymacja Odznaki Pamiątkowej 2 Korpusu nr 006501, Konwińslci Włady­

sław, ppor., Kwatera Gt 5 K.D.P., data: 22JV .1947; 
26. Officer's VaJidity Card R.A.O.C. nr 128410, Konwiński Władysław; 
27. Zaświadczenie nr 468 I P.UI. Krechowieckich im. pik Bolesława Mościclde­

go, uprawniające do noszenia : Gwiazdy za wojnę 1939-J 945, Gwiazdy Italii, 
Paweł Pawelczyk, st. ul., data: I 945; 

28. Jdeotification no 13119 Seamen's HospitaJ RoyaJ Albert Docks, John Handke; 
29. Legitymacja or 14977 Pamiątkowej Odznaki 3 Dywizji Strzelców Karpackich, 

Stefan Lisek, bomb., data: I 9. VT1. 1945, 
30. Legitymacja Odznaki Grunwaldzkiej nr 1853 I I. Jan Kurcewicz, szer., data: 

26.Il .1947; 
31. Legitymacja Odznaki Grunwaldzkiej nr 217144, Bronisław Handke, sierż., da­

ta: 24 maja 1948; 
32. Legitymacja Odznaki Grunwaldzkiej ar 145252, Czesław Antczak. kpr. rez., 

data: 15 marca 1947; 
33. Legitymacja Medalu za Warszaw~ 1939- 1945, or O I 5228, Czesław Antczak, 

kpr. rez., data: 21. Vll.1947; 

Dz. Ill . FOTOGRAFIE 
1. fotografia rodzinna NN por. 55 p.p.p., dat.: brak, Zakł Fotogr. T. Sem­

rau - Leszno; [dar]; 
2. Fotografie z wizyty Prezydenta RP Władysława Raczkiewicza w I 

Dywizji Pancernej, dat .: brak. STAR PHOTOS , Perth ; (3 fol); 
3. żołnierze 5 Kresowej OP na ulicach Rzymu, dat.: Rzym 1~46; 
4. Fotografia żołnierzy 5 Kresowej DP(pierw szy z lewej Antoni Szłap­

ka], dat.: brak, wyk.: Foto-S tudio, Roma; 
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5. Fotografia - zbiórka pododdziału PSZ, dat.: brak, wyk.: ?; 
6. Żołnierze 5 Kresowej DP pod piramidami, dat.: brak, wyk.: ?; 
7. Fotografia st. strz. Antoniego Szłapki w mundurze PSZ, dat.: brak, 

wyk.: ?; 
8. Grupa żołnierzy PSZ na tle kopuły bazyJikj Św. Piotra w Rzymie, dat.: 

1944, wyk.:?; [wśród żołnierzy S. Lisek); 
9. Msza św. Wśród żołn ierzy PSZ., dat.: brak, wyk.: ?; 
10. Fotografia sierż. Pawła Waltera w mundurze PSZ - l DPanc., dat.: 

Nien1cy 15.06.1946, wyk.: ?; 
11. SL strz. A. Szłapka w samochodzie, dat.: brak, wyk.: ?; 
12. Wizyta Naczelnego Wodza i JKM Jerzego w 14 pułku ułanów Jazło­

wicckich, dat.: 1941, wyk.: brak; 
13. Samolot polski na lotnisku i żołnierz PSK, dat.: Anglia 1943, wyk.: 

brak; 
14. Samolot bombowy na lotnisku, dat.: brak, wyk.: ?; 
15. Trzech żołnierzy PSZ (w środku st. strz. A. Szłapka), dat.: brak, 

wyk.:? 
16. SL strz. A. Szłapka przy Jeepie, dat.: brak, wyk.:?; 
l 7. ŻOłnierze PSZ w Palestynie, dat : brak, wyk.: ?; 
18. Grupa żołnierzy PSZ w Port $rud, dat.: brak, wyk.:?; 
19. Grupa żołnierzy PSZ w Wenecji na pl. Św. Marka, dat.: brak, wyk.: ?; 
20. Grupa żołruerzy polskich w obozie P.K.P.R. w Hursley, dat.: 

15.ill .1947, wyk.:?; 
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Prawidłowe odpowi edzi 7 edycji konkur su 

z nr 1112001 r. ,,GROTA'' 

l. Pułkownik Stefan Rowecki w czasie od listopada I 935 roku do 
sierpnia 1938 roku dowodził Brygadą KOP Podole w Czortko wie. 

2. Pułkownik Stefan Rowecki w czasie od sierpnia 1938 roku do 
czerwca 1939 roku był dowódcą piechoty dywizyjnej (zastępcą 
dowódcy dywizji) 2 OP Legionowej w Kielcach. 

3. W czasie okupacji pułkownik Stefan Rowecki otrzymał awanse 
generalskie: w maju 1940 roku - na generała brygady , w styczniu 
1944 roku na generała dywizj i. 

4. Będąc dowódcą 55 pp w Lesznie pod jego redakcją ukazały się dwa 
podręczniki: .,Cykl pyta,1 i odpo~viedzi dla absol~ventów szk/Jl pod­

. oficerskich" - 1932 r., i ,,Podręcznik dla szkól podoficerskich pie­
choty" - 1933 r. 

5. Po ukończeniu pierwszego kursu doszkolenia oficerów Sztabu 
Generalnego podpułkownik Stefan Rowecki w latach 1922 - 1926 
pracował w Instytuci e Naukowo- Wydawniczym w Warszawie . 

12 edycja konkursu: 

1. Jeszcze w czasie kampanii wrześniowej I 939 roku w Warszawie 
utworzona została z rozkazu marszałka Edwarda Rydza - Śmigłego 
organizacja konspiracyjna, której pułkownik: Stefan Rowecki był 
szefem sztabu. Proszę podać jej pełną nazwę. 

2. Kto był pierwszym komendantem ZWZ i w jaki ch latach . 
3. Proszę podać dokładną datę wybuchu powstania w Getcie Warszaw­

skim. 

4. Kiedy ukazał się ostatni rozkaz dowódcy AK generała Leopolda 
Okulickiego „Niedźwiadka", adresowany do swoich żołnierzy. 

5. Proszę podać nazwi ska kolejnych komendantów - dowódców ZWZ 
AK. 

Odpowiedzi prosimy przysyłać oa adr es: 

Redakcja „GROTA", 64-100 Lesvi o, ul Dąbrowskiego 5 
(z dopiskien, 11a kopercie: ,,Ko11kurs 5 pytał, "). 
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Legity11iacje S. Roweckiego 

Pamiątki po gen. ,,Grocie", zwłaszcza te z wcześniejszego 
okresu jego działalności przepadły w zawierusze II wojny 
światowej. Dlatego tak istotne jest chronienie tego co pozostało. W 
zbiorach Instytutu, w kolekcji p. Ireny Roweckjej-Mielczarskiej 
znajdują się interesujące pamiątki po gen. S. Roweckim, z okresu 
jego służby w Legionach Polskic h (5 pp Legionów ,,Zuchowaty") 
oraz w Wojsku Polskim Il Rzeczypospolitej ( 1918-1939). 

Są wśród nich legi tymacje i dyplomy odznak pamiątkowych 
z czasów Legionów (,,Za dwuletnią służbę w polu" - odznakę 5 pp, 
odznaki Brygady „Za wierną służbę") jednostek WP - pułków 
(m.in. 5 pp Leg., 58 pp (4 p.Strz.Wllcp., 14 pap Wlkp , 7 pac) , 
odznaki Korpusu Ochrony Pogranicza. W zbiorach znajduje się 
legitymacja nr 30 Biura Ścisłej Rady Wojennej z 1921 r. Rarytasem 
jest zaświadczenie upoważniające ppłk dypl. S. Roweckiego do 
noszenia „Krzyża Waleczności" Armji Gen. Stanisława Bułak­
Bałachowicza (Armji Ochotniczej Sprzymierzonej) . 

• 

Fot. 16. Tymczasowe poświadczenie Komendy 5 pp Leg. Pol. z J.Xl. /916 r. 

123 



ARCHIWUM INSTYTUTU 

·-~......l. .... d..._ 

Fot. 17. legitymacja „ Za dwuletnią służbę w polu " 

81 11110 SC / S t EJ li.ADY IIIOJf.N II C J 

• 

• 

Fot 18. Legityn1acja Biura Ścisłej Rady Wojennej 
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Fol. 19. Legityn1acja Odznaki pamiątkowej 5 pp Leg . 
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Fot. 20. Legity macja odznakipa,niątkowej / 4 pap Wlkp. 
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Fot. 21. Legity1nacja odznaki pamiątkowej 58 pp. 
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I 

• 
Fot. 22. Dyplom pa,niątkowej odznaki 7 pac. 
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Fot. 23. legitymacja odznaki KOP 
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Ze4w lcd ezc uimlcn10no 1>41dzle ne Dy -

S..,lok-łl41act>owloz, o.n. Rea. 

., ...,. C)cf,otnCl%el ----1 
Fot. 24. Zaświadczenie „Krzyża Waleczności" Armii Ochotniczej 

Sprzymierz onej gen. St. Bulak-Bala chowicza 
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Piotr BAUER - dr nauk humanistycznych, znawca problematyki wojskowości 
polskiej XIX i XX w.. autor kilkunastu prac i blisko 250 artykułów z historii 
wojskowości, m.in. współautor (wraz z prof B. Polakien,) podstawowych prac z 
historii Armii „Poznań'', autor biografii gen . J. Dowbora-Muśnickiego, członek 
Instytutu, mieszka w Kościanie; 

Andrzej BIENDARA - absolwent WSOWPL w Koszalinie , mjr rez., n,ilośnilc 
barwy i broni, mieszka w Lesznie; 

Mariola GLUSZCZAK - doradca n1etodycv1y ODN w Poznaniu, 
dok/orantka ks. prof dr hab. B. Poniżego, mjeszka w Poznaniu; 

Krzysztof HANDKE - redaklor naczelny „Grota ", mjr rez ., mi/ośnik 
barwy i bro_ni oraz trady cji wojskowej, autor opracowań na temat tradycji 
leszczyńskiego garnizonu, mieszka w Lesznie; 

Waldemar HANDKE - historyk, nauczyciel i dyrektor I Prywa tnego 
l .O. im. T. Łopuszańskiego w Lesznie , zajmuje się historią najnowszą 
Polski i opozycją antykomunistyczną po II wojnie światowej, prezes 
Instytutu, mieszka w Lesznie; 

Marek KĘDZIERSKI - kpt., ofice r 69 pplot . w Lesznie, absolwent 
WSOWPL w Koszalinie (1980), n1ilośnik barwy i broni - w szczególności 
artylerii przeciwlotniczej , członek Instytutu, mieszka w Lesznie; 

, , 

Rafał KOSCIANSKI - historyk, absolwent UAM lv Poznaniu, miłośnik 
dziej6w oręża polskiego, archiwista w Instytu cie Pa,nięci Narodowej -

' 
Kon1isji Scigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskie n1u, Oddział w 
Poznaniu , mieszka w Starym Bojanowie; 

, , 

Zdzisław KOSCIANSKI - dr nauk hun1anistycv1ych, autor szeregu 
artyku/ó}Y o tema-tyce po1vstańczej, kawaleryjskiej i regionalnej, publikuje 
ni.in. w londyńskim „ Przeglądzie Kawalerii i Broni Pancernej", członek 
Instytutu, mieszka w Nowym Tomyślu; 

Eugeniusz MA TY JAS - prawnik. działacz polityczny i społeczny (w przeszłości 
szef Regionu „Solidarności" - internOlł'any i więziony), milośnflc historii i tradycji 
wojskowej , Wiceprezes Instytutu , mieszka w Lesznie; 

Bogus,law POLAK - prof dr hab ., historyk wojskowości, au/or b. wielu 
prac poświęconych historii oręża polskiego (m.in. Armii „ Poznań ", 
Po1vs1aniu Wielkopo/skie,nu i Wojsku Wielkopolskien,u, formacjo,n 
graniczny111 Jl Rzeczypospolitej itd), inicjator konferencji naukowych 

128 



A U T O R Z Y ,,G R O T A'' 

poświęconych zagadnieniom m.in. Powstania Wielkopolskiego, Korpusu 
Ochrony Pogranicza, Bitwy pod Monte Cassino, biografistyce wojskowej 
itp .• współtwórca i redaktor Słownika Biograficviego Kawalerów Orderu 
Virtuti Milita ri, członek Instytutu, mieszka w Koszalinie; 

• Grzee,orz PRENTCZYNSKI - lekarz medycyny, major rez., absolwent XX/i 
kursu Jflojskawej Akademii Medycznej im. gen. B. Szareckiego w lodzi , mieszka w 

Lesznie: 

]rena RADOŃ - bibliotekarz, absolwentka Uniwersytetu JYroclawskiego, 
kierownik Biblioteki 69 leszczyńskiego pplot, członek redakcji „ GROTA", mieszka 
w Lesznie; 

Irena ROWECKA-MIELCZARSKA - córka patrona instytutu, gen. Stefana 
Roweckiego, autorka cenionych prac o swoi111 Ojcu, członek honorowy Instytutu , 
mieszka w Warszawie.; 

Romuald SZEREMIETIEW - dr hab. nttuk wojslw1vych, polityk. w 
przeszłości więzień polii)'CZrry PRL-11, autor wielu publilcacji o tematyce history­
CV1ej, mieszka w Warszawie; 

Jarosław SZPINGlER - lekarz n1ed., kpt., absolwent XXX kursu Wojskowej 
Akademii Medycznej w lodzi. asystent Akademii Medycznej we JVroclawlu, mieszka 
w Lesznie; 

Eugeniusz ŚLIWJŃSKI - historyk, regionalista, autor publikacji historycZJ1ych 
(poświęconych tematyce regionalnej i wojskowej), pracownik PWSZ w LesZJ1ie, 
dyreklor Muzeum Regionalnego w Kościanie, członek Zarządu Instytutu, mieszka w 
Lesznie; 
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.& Kresoll'a Brygada Kcnvalerii w bit1,vie nad ffartą i Widmvką (J-
5.IX.1939) . .& Sztandary les=czyńskich p11/kó1v (c=. 1) .& Działania I Dyo­
nu arl. plot. sa111ochodo1vego w A. ,.Kraków" ,ve wrześniu 1939 r. (doku­
menty); .& Pułk 6 Pance rny „ Dzieci /-1vo1vskich" ,v bit1vie o Piedu11on,e 
(doku111enty); .& pik T. Kurnatoi,i,ski - dca 17 pul 1vlkp. 1936-1938; .& M. 
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konkurs, recen;je; 
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.6. Jl JValne Zgro111adzenie Czlonk6iv Instytutu, S=lak bojowy konrpanii 
Obrony Narodo1vej „Grodzisk"; .6. Sztandary leszczyńskich pulkó1v (Cz. 
2); .6. pik A. R. Feng/er-; .A. Pułk 6 Pancerny „Dz. Lw." W bitwie o Piedi­
n1011te ( doku111e11ty - cz. 2); .6. Gen. G. Paszkiewicz - dca 55 p.p.p. ( I 9 19-
1923 ); .6. lelazna „ Gwiazda Wytr,valości " - nienł,ykle odv1aa.e11ie S. 
Ro1veckiego; .6. Poli-•sranie Wielkopolskie a edukacja regionalna dzieci i 
mlochieźy (proble,natyka wychowa1vcza); .6. Stale rubryki: nabytki Instytu­
tu, ko1Lkurs, recenlje , archi1vun1fotografic zne Instytutu;, 

,.. Nr 9/2001 [zeszy t specjalny} 
.6. Nunier wydany z okazji I Jeźd::ieckiego Me,norlalu i 7 Pułku Ulanó1v 
JVielkopolskich im. króla Bolesława Chrobrego 111 Lesznie ,v maju 200 I: 

_. Nr 10/20 01 
.6. Aktualności lns1ynau; .A. 7 Dyolł Artylerii Konnej Wielkopolskiej (cz. I); 
.6. ~Vielkopolska Brygada Kawalerii 1v bitwie nad Bzurą i ,v H•a/kach o 
przejście do Warszmvy ; .A. Sztandary leszczyńskich pulkóiv (cz. 3); .6. prof 
dr hab. n1ed Pik T. Kucharski ; .A. Gen. dJflV. prof dr hab. ,ned. Boleslmv 
Szarecki; .6. Jazda Jaworskiego (frag111ent ,vspo,nnień); .6. Stal e rubryki : 
nabytki lnstytutu, konku rs, recen-;je, arc/iiwunifotogra.ficv1e lnstyt"u,; 

_. Nr 11/2001 
.6. 7 Dy,vi;jon Artylerii Konnej Wielkopolskiej (cz. 2); .6. 2 Morski Dyon 
An, Plot. (C?.. J ); .6. S;;t_andary les=czyńskich p11lk6w (Cz. 4) - Svandary 1 
pułku Str=elców Wlkp - 55 P.p.p.; .6. List S. Roweckiego „Z Lizbony"; .6. 
Gen. K. Arcisze1vski - życie i dzieło; .6. Stal e rubryki: nabytki J11stytut11, 
Konkurs, recenzje, archiwu111 fotograficzne Jnstytutu: Wręczenie sztandaru 
Pulkolvi 6 Pancerne1n11 „Dz. L1v. "; 
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